
>

Cena 60 gr

K A T O L I C K I  T Y G O D N I K  SPOŁECZNY

7 N U M ER ZE m. in.;

T. M AZO W IEC KI — Obserwa­
cje rozdroża
Z. CZAJKO W SKI — Polska ban 
dera bliżej A rk tyku
F. W IT O W IC K I — Norwegia 
bron i swych praw
B. WELLENGER — P io tr N or- 
b lin
X. W IE R ZB IC K I — Znaczenie 
przestrzeni zielonych w m ia ­
stach

Rok VIII

Blaise PASCAL

W arszaw a, 16 m arca 1 9 5 2  r. Nr 11 (329)

TO dokąd nas wiodą przyrodzo- 
ne wiadomości. Jeśli nie są 

prawdziwe, nie masz prawdy w czło- 
w ieku; jeś li są, znajduje w nich źró­
dło upokorzeń, zmuszony poniżyć się 
w ten czy ów sposób. I skoro nie 
’ttoze istnieć nie wierząc w nie, ży- 
czę’ aby przed zapuszczeniem się 
^  dalsze tajem nice p rzyrody zważył 
W raz poważnie i do syta, aby się 
Prz y jrz a ł też samemu sobie i  wie- 

ząc’ ja k  proporc ja  zachodzi...
N iechaj tedy człowiek p rz y jrz y  się 

naturze w je j wzniosłym  i pełnym 
^a jestac ie , niech oddali wzrok od ni. 
s ich przedm iotów, jak ie  go otacza 
J3- Niech spo jrzy na to olśniewają­
ce św iatło , n iby  lampa w ieku is ta  o. 
swieoająea wszechświat; niechaj zda 

się jako punkcik w stosunku do 
rozleg łego kręgu, ja k i ta gwiazda 
op isu je: i niech się zdumieje, że ów 
roz leg ły  krąg  je s t jeno drobnym 
punkcikiem  w porównaniu z tym , ja ­
k i obejm ują gw iazdy toczące się na 
firm am encie. A le  jeś li nasz wzrok 
a r tm m n je -  si> tu ta j,  niechaj wyo­
braźnia idzie da le j; wcześniej znuży 
się Pojmowaniem niż na tura dostar­
czeniem przedm iotów. Cały ten w i- 

z ia lny świec jest niedostrzegalną 
robiną na rozleg łym  łonie na tury , 
adna idea n j e zdoła się do tego 

*b'i iy ć .  Darmo byśmy p ię trz y li na- 
Sze pojęCia poza wszelkie dające się 
Pomyśleć przestrzenie; rodzim y jeno 
&tom y w stosunku do rzeczywistości 
Rzeczy. Jest to nieskończona kula,
, środek jest wszędzie, powierz- 

jj n ia_ oi^dzie. Słowem, jes t to naju 
r Zlei  do tyka lny znak wszechpotę-

0;?a' ze nasza wyobraźnia gubi 
? w te j m yśli.

jj. ^ ’ecba.j człowiek wróciwszy do sie- 
do ,ZWaży’ czym jes t w porównaniu 

e®'°’ co is tn ie je , niechaj spo jrzy 
'lak  " a coś zabłąkanego w tym  

«kątku przyrody i niechaj z te j ma.
1 ce i, w k tó re j g 0 pomieszczono 

sie up wszechświat), nauczy
i sam i” 1* 0 Zlemie’ królestwa, m iasta
L 7 * 0  s,ebie wedle słusznej oce- ny. I czym jes t . .

M Y Ś L I  P O K O R N E »
samej p ropo rc ji co św iat w idz ia lny ; 
na te j ziemi zwierzęta i wreszcie ży­
ją tka , w k tórych odnajdzie to samo, 
co znalazł w owych pierwszych; 
i znajdując znowuż w  tych te same 
rzeczy bez końca i spoczynku, niech 
się zgubi w tych cudach równie zdu­
m iewających w  swej małości ja k  in ­
ne w swym bezmiarze. Jak bowiem 
nie podziwiać, iż  nasze ciało, które 
dopiero co było niedostrzegalnym  
punktem w świecie, niedostrzegalnym 
znowuż na łonie wszystkiego, stało 
się obecnie kolosem, światem lub ra­
czej wszystkim  w stosunku do nico­
ści, do k tó re j nię podobna dotrzeć?

K to  się zważy w ten sposób, prze­
straszy się samym sobą i zawieszony 
m iędzy ty m i dwiema otch łan iam i. 
Nieskończonością i Nicością, zadrży 
na w idok właąnych cudów; sądzę, iż 
mieniąc ciekawość swoją w podziw, 
skłonniejszy będzie przyglądać się im  
w m ilczeniu niż zarozumiale dociekać 
ich ta jem nicy.

Ostatecznie bowiem czymże jest 
człow iek w przyrodzie ? Nicością 
wobec nieskończoności, wszystkim  
wobec nicości, pośrodkiem między n i­
czym a wszystkim . Jest nieskończe­
nie oddalony od rozumienia ostatecz­
ności; cel rzeczy i ich początki są 
dlań na zawsze uk ry te  w nieprzenik­
nionej ta jem nicy; równie niezdolny 
jes t dojrzeć nicości, z k tó re j go w y­
rwano, ja k  nieskończoności, w k tó re j 
go utopiono.

Cóż tedy ma uczynić, jeś li nie za­
dowolić się jak im ś pozorem pośrodku 
rzeczy w w ieku iste j niemożności po­
znania bądź celu ich, bądź początku ? 
W szystkie rzeczy wyszły z nicości 
i  biegną w nieskończoność. Któż na- 
■ląży tym  zdumiewającym wędrów- 

A u to r tych cudów rozumie je ;

czoności? "1 JeSt CZł° Wiek w nieskoń

rów iV z4um iew a iar IądaĆ ^  CUd
co zna najdrobniejszego’?  ? da t0’ 
t ° « ’) ukaże mu w ? Nlechaj roz- 

SW01m maleńkim
ze «tawam i0? ^ 5 

gach, krew w tyci, ż y llc h  ^
krwi, krople w tych sokach ^  "  teJ

roz-

Cie,e « « M  nieskończenie • . 
nogi ze stawam i źv łv  m" lejsZe>
gach, krew  w ty c i ^ c h ^ k i  
k rw i, krop le w tych sok ach ‘ 
w  tych krop lach; niech dzieląc 
cze te ostatnie rzeczy wyczerpie s l T
je s iły  w tych wyobrażeniach i „ ie J
osta tn i przedm iot, do którego zdoła 
dojść, stanie się przedmiotem naszej 
rozp raw y; pom yśli sobie, że to j est 
ostateczna małość w przyrodzie. O- 
tóż ukażę mu tam  nową otchłań. 
Chcę mu odmalować nie ty lk o  wszech­
św iat w idz ia lny, ale niezmierność te­
go, co można sobie wyro ić w naturze 
w obrębie te j cząstki atomu. N iechaj 
u jrz y  tam  nieskończoność światów, 
z k tórych każdy ma swój firm am ent, 
81voje p lanety, swoją ziemię w te j

3-'? Owad uchodzący wówczas za naj- 
°kle leJsze ze zwierząt widzianych gołym

n ik t inny.
Nie w patrzyw szy się w te nieskoń­

czoności, ludzie zw rócili się zuchwale 
ku zgłębianiu na tu ry , jak gdyby is t­
n ia ł. ja k i stosunek między n im i a nią. 
Osobliwy pomysł, chcieli zrozumieć 
zasady rzeczy i z nich dojść do po­
znania wszystkiego w zarozumieniu 
równie nieskończonym ja k  ich przed­
m io t; to pewna bowiem, iż nie moż­
na powziąć tego zamiaru bez zaro­
zum iałości lub pojętności równie 
nieskończonej ja k  natura.

C Z Ł O W IE K  oświecony rozumie, 
że skoro na tura w y ry ła  obraz 

swój i  swego tw órcy we wszystkich 
rzeczach, m ają one praw ie wszyst­
k ie  coś z te j podwójnej nieskończo­
ności. Tak w idzim y, że wszystkie 
nauki nieskończone są w rozciągło­
ści swoich badań; któż bowiem w ąt- 
Pi, że m atem atyka na przyk ład po­
siada nieskończoną nieskończoność 
m ożliwych tw ierdzeń. Są one żarów: 
n ° nieskończone w  mnogości jak 
w . subtelności swej is to ty ; któż bo­
m em  nie w idzi, że te, k tóre przed- 

awiono nam jako ostateczne, nie 
Wspierają się na s,0bie, ale

na innych, k tóre znowuż 
Pierając się na innych, nie dopu- 

- zcza,]ą n igdy kresu? Ale m y czyni- 

Z rzeczami dostrzegal-
’ dla rozumu tak, ja k  się czyni 

rzeczach m ateria lnych, gdzie na­

zywam y n i e p o d z i e l n y m  
t e n  p u n k t ,  poza k tó rym  zm ysły 
nasze ju ż  nic n ie  spostrzegają, mimo 
że je s t podzielny ze swej na tu ry .

Z tych dwóch nieskończoności wie­
dzy nieskończoność w ielkości jes t 
o w iele dotykaln ie jsza, dlatego nie­
w ie lu  zdarzyło się utrzym yw ać, że 
zna ją  wszystkie rzeczy. „Będę m ów ił 
o w szystkim “ , pow iadał Dem okryt.

N atom iast nieskończoność w mało­
ści jes t o wiele m nie j widoczna. F i­
lozofow ie o wiele ła tw ie j m niem ali, 
że tam  dotrą, i  wszyscy się o to 
rozb ili. To dało początek owym tak 
zwyczajnym  ty tu ło m . O zasadach 
rzeczy, o zasadach filo z o fii i tym  po­
dobnym, równie napuszonym w is to­
cie, m imo iż m nie j z pozoru, co ów 
inny, k tó ry  b ije w  oczy: De omni re 
sc ib ili. (O wszystkich rzeczach po­
znawalnych).

M niem am y, iż z n a tu ry  jesteśmy 
o wiele zdatnie js i, aby dojść 3o jądra 
rzeczy, niż aby ogarnąć ich pow ierz­
chnię. W idoczny ogrom św iata w i­
docznie przewyższa nas; na tom iast 
ponieważ to m y przewyższamy drob­
ne rzeczy, sądzimy, że ła tw ie j zdoła­
m y je posiąść. Wszelako nie m niej 
zdatności potrzeba, aby dojść do n i­
cości, co do wszystkiego; do obu rze- 
rz y  potrzebna je s t zdatność nieskoń­
czona: zdaje m i się, że k to  by po ją ł 
ostateczne p ie rw ias tk i rzeczy, m óg ł­
by też dojść i  do poznania nieskoń­
czoności, Jedno zależy od drugiego 
i jedno prowadzi do drugiego. Te o- 
stateczności schodzą się i  jednoczą 
oddalając się od siebie i odnajdują 
się w  Bogu i  ty lk o  w Bogu.

Z na jm y więc naszą wartość; jesteS- 
m y czymś, lecz nie jesteśm y wszyst­
k im ; is tn ien ie nasze zasłania nam 
świadomość pierwszych zasad, k tóre 
rodzą się z nicości, a nikłość tego 
is tn ien ia  b ron i nam w idoku nie­
skończoności.

Poznanie nasze zajm uje w po­
rządku rzeczy poznawalnych to sa­
mo miejsce, co ciało nasze w roz-
m iarach przyrody.

Jesteśmy ograniczeni w  każdym  
k ie runku; ten stan za jm ujący śro­
dek m iędzy dwoma krańcam i prze­
jaw ia  się we wszystkich naszych 
zdolnościach. Zm ysły nasze nie 
chw yta ją  nic krańcowego; zbyt 
w ie lk i hałas nas ogłusza, zbytn ie 
św ia tło  oślepia, zbytn ia  odległość 
i zbytn ia  bliskość um yka się w zro­
kow i, zbytn ia rozciągłość i  zby t­
nia zwięzłość m owy zaciemnia­
ją  ją , zbytn ia  prawda osłupia 
nas: znam takich, k tó rzy  nie mogą 
zrozumieć, że jeżeli od zera odejmie 
się 4, zostanie zero; pierwsze zasa­
dy są dla nas zbyt oczywiste, zbyt 
wiele rozkoszy nuży, zbyt wiele 
dobrodziejstw drażni, chcemy mieć 
z czego zapłacić d ług z nawiązką: 
Beneficia eo usque laeta sunt, dum 
videntur exsolvi posse; ubi m ultum  
antevenere, pro g ra tia  odium re.d- 
d itu r (Dobrodziejstwa do tego kre ­
su są m iłe, dopóki nam się zdaje, 
że możemy je  odpłacić; gdy zbyt­
nio przechodzą miarę, zamiast 
wdzięczności oddaje się nienawiść.)

N ie czujem y ani nadmiernego go­
rąca ani nadmiernego zimna. W ła ­
sności ostateczne szkodzą nam, ale 
nie są do tk liw e : nie czujem y ich 
już, c ie rp im y od nich. Zbyt wczes­
na młodość i zbyt późna starość u- 
pośledząją um ysł, ■ słowem, rzeczy 
ostateczne są dla nas tak , jakby  nie 
is tn ia ły  i m y nie is tn ie jem y w sto­
sunku do n ich: um yka ją się nam 
albo m y im.

f ~ \  TO nasz praw dziw y stan: 
oto co nas czyni niezdolnym i 

i do wiedzy pewnej i do zupełnej 
niewiedzy, żeg lu jem y po szerokim 
przestworzu, wciąż niepewni i 
chw ie jn i, popychami od jednego do 
drugiego krańca. Czegokolwiek 
chcielibyście się uczepić, wraz 
chwieje się to i oddala; a jeś li po­
dążamy za tym , wym yka się, w y­
ślizgu je i w iekuiście u lata. Jest to 
stan na tu ra lny , na jbardzie j wszela­
ko przeciwny naszym skłonnościom; 
pa łam y żądzą znalezienia oparcia 
i ostatecznej podstawy, aby zbu­
dować na n ie j wieżę wznoszącą się 
w nieskończoność; ale cały funda­
ment trzaska i ziemia rozw iera się 
otchłanią.

N ie szukajm y tedy pewności 
i stałości. Rozum zawsze pada o. 
f ia rą  pozorów, nic nie zdoła usta lić 
skończoności m iędzy dwiema nie- 
skończonościami, k tóre obejmują ją  
i um yka ją się je j.

Skoro ten pośrodek, k tó ry  nam 
przypad ł w udziale, zawsze odległy 
je s t od krańców, cóż znaczy, że 
człow iek będzie m ia ł nieco więcej 
zrozumienia rzeczy? .Tesli je  ma, 
w idzi św iat z nieco bardzie j wyso­
ka ; ale czyż ńie jes t zawsze nie­
skończenie od legły od krańca i czyż 
trw an ie  naszego życia nie jes t jed­
nako oddalone od wieczności, niech­
by i trw a ło  dziesięć la t d łużej?

W  perspektyw ie tych nieskończo­
ności wszystkie skończoności są rów ­
ne; nie widzę tedy, czemu raczej cze­
piać się te j niż innej. Samo porów­
nanie między nami a skończonością 
spraw ia nam przykrość.

Gdyby człow iek zaczął od zgłę­
biania siebie, spostrzegłby, ja k  bar­
dzo jest niezdolny przejść tę g ra n i­
cę. W  jaiki sposób część m ogłaby 
poznać całość? —  Będzie może dą­
ż y ł do poznania bodaj tych części 
do których jes t w  jak im ś stosun­
ku? —  Ależ cząstki św iata tak  się 
łączą i zazębiają wzajem, iż wyda­
ję m i się niem ożliwe znać jedną 
bez d rug ie j i  bez wszystkiego...

Człowiek na przyk ład jes t w  ja ­
kim ś stosunku do wszystkiego, eo 
zna. Potrzebuje miejsca, aby go 
pomieściło, czasu dla trw an ia , ru ­
chu dla życia, żyw iołów , aby go 
u tw o rzy ły , ciepła i pokarm ów dla 
odżywienia, pow ietrza dla oddycha­
n ia ; w idzi św iatło , czuje c ia ła ; sło­
wem, wszystko wchodzi z n im  w 
związek. A by  zatem znać człow ie­
ka, trzeba wiedzieć, skąd pochodzi, 
iż  potrzebuje powietrza, aby is t­
nieć; aby znać jedno, trzeba znać 
drugie.

Ponieważ tędy wszystkie rzeczy 
=ą następstwem i przyczyną, dozna-

ją  i udzie lają pomocy, pośredniczą 
i korzysta ją  z pośrednictwa { wszy­
stkie łączą się na tura lnym  i ta jem ­
nym węzłem, k tó ry  łączy na jbar­
dziej odległe i różne części, uwa­
żam za niemożliwe znać części nie 
znając całości, ja k  również znać 
całość nie znając poszczególnych 
części.

Wieczność rzeczy sama w sobie 
lub w Bogu również musi oszała­
m iać k ró tk ie  nasze ' trw an ie . Sta­
łość i niezmienność p rzyrody w po­
równaniu do ustawnej zm iany, ja­
ką w  nas zachodzi, musi sprawiać 
toż., samo wrażenie.

A  niemocy naszej w poznaniu rze­
czy dopełnia to, iż są one proste 
sąme' w sobie, my zaś jesteśmy zło­
żeni z dwóch przeciwnych i różno­
rakich natur, z duszy i z ciała. N ie 
podobna bowiem, aby ta część, k tó ­
ra w nas rozum uje, była inne j na­
tu ry  niż duchowe;; a gdyby ktoś 
tw ie rdz ił, że jesteśm y ty lk o  cieleś- 
ni, to by nas odsunęło o wiele bar­
dziej od poznania rzeczy, ile że nie 
ma mc bardzie j niepojętego, niż 
rzec, że m ateria zna samą siebie: 
me podobna mam pojąć, w ja k i 
sposób ona m ogłaby się pojąć.

Tak więc jeśli jesteśmy po prostu 
m aterią, nie możemy zgoła nic po­
znać; jeś li zaś składamy się z ducha 
i z m ate rii, nie możemy poznać do 
g runtu  rzeczy prostych, cielesnych 
czy duchowych.

Stąd pochodzi, iż praw ie wszyscy 
filozofow ie  mieszają pojęcia rzeczy 
i mówią o rzeczach cielesnych du­
chowo a o duchach cieleśnie. Powia­
dają lekko, że ciała dążą ku doło­
w i, że ciążą do swego środka, że 
lękają się próżni, że mają skłon­
ności, sympatie, an typatie : wszyst­
ko rzeczy właściwe jedynie duchom. 
Mówiąc zaś o duchach uważają 
je jakoby będące w jednym miejscu 
i p rzyp isu ją  im  poruszanie się z 
jednego miejsca na drugie: rzeczy 
właściwe jedynie ciałom.

Zam iast odbierać czyste pojęcia 
tych rzeczy, ba rw im y je naszymi 
właściwościam i i nasycamy naszą 
złożoną is to tą  wszystkie rzeczy 
proste, k tóre zważamy.

K tóż by nie m yśla ł widząc, ja k  
składam y wszystkie rzeczy z ducha 
i cia ła, że ta mieszanina jest dla 
nas bardzo ła tw a  do pojęcia? Jest 
to wszelako rzecz, którą  po jm ujem y 
na jm n ie j. Człowiek jest dla siebie 
samego na jbardzie j zadziw iającym  
przedm iotem  w  naturze: nie może 
bowiem pojąć, co to jest ciało, a 
jeszcze m niej, co to duch, na jm n ie j 
zaś, w  ja k i sposób ciało może być 
spojone z duchem. To jest dlań 
szczyt trudności, a wszelako to je­
go w łasna is to ta : Modus quo cor- 
poribus adhaerent sp iritus  compre­
hend! ab hominibus non potest, et 
hoc tamen homo est. (Św. A ugu­
styn, De civ. Dei, 21, 10. „Sposób, 
w ja k i cia ła zespolone są-z duchem, 
n iepo ję ty jest dla ludzi, a wszela­
ko to je s t człow iek“ .)

*) fra g m e n ty  w y ję te  z „M y ś li”  B. 
Pascala w  t ł.  T. Boy-Żeleńskiego.
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Panie Redaktorze

Pismo Wasze jest przede w szystk im  pismem społecznym In te re ­
suje się w  różnym  stopniu całością współczesnej p rob lem atyk i 
ka to lick ie j.

Sądzę więc, że pismo Wasze czyta ją  przede wszystkim  ci ludzie, 
k tó rzy  będąc św iadom ym i ka to lika m i, k ie ru ją  swe zainteresowania ku 
problem om  dnia codziennego. K u  tyc iu .

M yślę jednak, Panie Redaktorze, że w  naszym, ka to lick im  życiu nie 
można oddzielać od siebie dziedziny duchowej od spraw  doczesnych. 
Dla m nie k a to lik  jest jedną całością, w  k tó re j, m iłość do Boga, troska, 
o b liźn ich  i  dbałość o 'sw o je  zbawienie — to  jedno i  to  samo. N ic tu  
oddzielić nie można. D latego rhyślę też. że w łaśn ie  ludzie czynu, ludzie 
ży jący prob lem am i społecznymi pow inn i w  sw o;m  w łasnym  kręgu 
troszczyć się także i o wym owę naszej, czysto re lig ijn e j postawy, 

Chcia łabym  Panów zachęcić, nie w iem  czy będę um iała to w łaściw ie 
w yrazić, do zaapelowania do k a to likó w  o w iększy w k ład  pracy w  po­
głęb ian ie ich osobistego życia re lig ijnego . Ape lować nie do tych, k tó ­
rzy  z n a tu ry  czy z oddziedziczonych zainteresowań czy zwyczajów są 
re lig ijn i,  z upodobaniem chodzą do kościoła na różnorakie  nabożeń­
stwa, czyta ją  lite ra tu rę  re lig ijn ą . Apelować w łaśnie do tych, k tórzy, 
pochłonięci w  najlepszych in tencjach sprawam i doczesnymi, czasami 
zaniedbują swą w łasną k u ltu rę  duchową

Nadchodzi okres W ie lk iego Postu. Zycie litu rg iczn e  Kościoła jest 
chyba w  tvm  okresie na jin tensyw nie jsze Kościół też wymaga od nas 
w  tym  czasie w iększe j. pracy nad sobą, m od litw y , postu wreszcie Spo­
w iedzi w ie lkanocne j. Mvślę, że należałoby w ykorzystać ten okres 
w łaśnie, by rzucić hasło pogłębienia naszej postawy ka to lick ie j.

Dlaczego ja się z tym  w łaśnie do Panów odezwałam? Jestem w  peł­
nym  tego słowa znaczeniu człow iekiem  św ;eckim  pracuję zawodowo, 
lu b ię  sw ój zawód, cenię swe życie osobiste. Ż y ję  więc otoczona różny­
m i ludźm i; N ieraz m i dokuczają, zresztą nie złośliw ie, że je ś li jestem 
ka to liczką — to  pow innam  być świętą, bo przecież m oralność kato licka  
jest bezkom prom isowa. B vw a ją  na tym  tle  różne bardzo gorące d y ­
skusje o tym  ja k  ka to licyzm  wygląda w teo rii — w nauce. Kościoła 
* iak w praktyce, w codziennym  życiu „ lu d z i k tó rzy  chodzą do ko-.
ścioła"

N abra łam  przekonania, że w ięcej od na jbardz ie j uczonych i prze­
m yślanych wyw odów , w ięcej nawet od pięknych książek ka to lick ich  
p isarzy, może się przysłużyć spraw ie k a to lic k ie j — wzorowa p o s ta w a  
każdego z nas. Trzeba po prostu dawać sw ym  codziennym  życiem św ia­
dectwo, że naprawdę jesteśmy w yznawcam i Chrystusa i 'Jego E w an­
ge lii.

W ięc może by  tak, z okaz ji W ie lk iego Postu, rzucić hasło — każdy 
k a to lik  w  tym  okresie zastanowi się, czy. uważając się za wyznawcę 
Jezusa Chrystusa, w  swym  codziennym  życiu naprawdę godnie Go 
reprezentuje. Czy naprawdę „da je  św iadectwo Prawdzie"?

M nie  osobiście ciśnie się na m yśl bardzo w iele tak ich  zagadnień, 
a le  nie w iem  czy one są w łaśnie najważniejsze. Myślę, że znajdzie 
się ktoś, by je  uporządkować, uzupełnić

W ięc przede w szystk im  — nasz w ew nętrzny stosunek do m od litw y  
Bardzo często odnoszę wrażenie, że w idok  naszych kościołów, zwłasz­
cza w  mieście, by łby  gorszący dla niew ierzących, tak  m ało w  zacho­
w an iu  w ie rnych  p ra w d z iw e j nabożności, św iadom ości., że na o łta rzu  
odbywa się ten sam cud. k tó ry  dzia ł się na oczach Apostołów  w W ie­
czern iku . . *

Następnie — nasza troska o dobro Kościoła Często ma się wrażenie, 
że w  umysłach w ie lu  z nas nad poczuciem zobowiązań ja k ie  pociąga 
przynależność do Kościoła, na p ierw szy plan wysuwa się coś, co by 
można b y ło  nazwać — „oczekiw aniem  na dyw idendy“ , spodziewaniem 
się korzyści, i to  nie ty lk o  poza doczesnych, ale i Czysto ziemskich.

A  nasz stosunek do pracy, czy jest dostatecznie chrześcijański, czy 
też me jest zbyt często egoistyczny, yryliczony? O bow iązki małżeńskie, 
w ie lk ie  przykazanie czystości, uczciwość, dobroć. A  zagadnienie nasze­
go stosunku do posiadania. Czy przez ciągle akcentow anie ka to lick ich  
postu la tów  na odcinku własności nie przebija  czasami — po prostu za­
chłanność na dobra ziemskie, rozum iana na jbardz ie j egoistycznie?

M yślę, że w  okresie W ie lk iego Postu każdy pow in ien  przemyśleć 
te zagadnienia. Przeanalizować choćby ty lk o  jedno, jem u najbliższe, 
gdzie jego niedoskonała postawa przynosi spraw ie k a to lic k ie j n a j­
w iększą szkodę, na jba rdz ie j obraża Boga. Każdy pow in ien powziąć 
decyzję poprawy.

Bardzo proszę Pana Redaktora o poruszenie te j sprawy na łamach 
„Dziś i J u tro “  Jestem przekonana, że w łaśnie ta. droga jest n a jw ła ­
ściwsza.

Przesyłam dla całej R edakcji życzenia dalszej zbożnej, pracy.

H L. z Torunia,

Szanowna Pani

N ie mam nic do dodania do Parii lis tu  N ie widzę rac ji, dla k tó re j 
in ic ja tyw ę , k tó rą  Pani tak  p iękn ie  podjęła, m ia łaby  nasza redakcja 
w  swoim  im ien iu  wysuwać. I  m y Uważamy, tak  ja k  i Pani, że k a to lik  
pow in ien rea lizować jedność spraw  doczesnych i  spraw  wiecznych 

S ta ły  k o n ta k t z pe łn ią  życia litu rg icznego Kościoła to w arunek zasa­
dniczy re lig ijnośc i każdego z nas. Okres W ie lk iego Postu jest Okresem 
spojrzenia w głąb naszych sum ień,Przekazujem y więc, so lida ryzu jąc się 

w ca łe j pełni. Pani wezwanie — Z A S TA N Ó W M Y  SIĘ: C ZY G ODNIE 

D A JE M Y  ŚW IAD EC TW O  PR AW D ZIE .
W. K.

P r z e d  M i ę d z y n a r o d o w ą
Konferencją Ekonomiczną

W  związku ze zbliżającym  się 
term inem  rozpoczęcia konfe­
rencji gospodarczej w Moskwie 
(3 kw ie tn ia), mamy do zanoto­
wania szereg ciekawych wypo­
w iedzi w ie lk ich  dzienników za­
chodnich oraz pism reprezen­
tu jących sfery gospodarcze eu­
ropejskich k ra jów  ka p ita li­
stycznych. Z wypowiedzi tych 
w yn ika niedwuznacznie, że w 
interesie gospodarki k ra jów  za­
chodnich leży nawiązanie oraz 
rozwój stosunków handlowych 
z państwami Europy Wschod­
niej, Rozszerzenia w ym iany to­
warowej z Europą Wschodnią 
i Południowo-W schodnią doma­
gają się nie ty lko  postępowi 
ekonomiści europejscy, ale prze­
mysłowcy i przedstawiciele 
w ie lk ich  towarzystw  handlu za 
granicznego, W swych przemó­
wieniach i a rtyku łach  n ie jed­
nokrotn ie w ykazyw ali już szko­
dliwość i bezsens dyskrym ina­
cy jne j p o lity k i ekonomicznej, 
zainicjowanej przez rząd Sta­
nów Zjednoczonych, a którą 
pod presją amerykańską coraz 
częściej stosują rządy A ng lii, 
F rancii. W łoch i B °neluxu,

I tak „L e  Monde“ , rzecznik 
interesów francuskiego ,,Comi- 
U" des Forges". tak analizuje 
fcuacię w numerze z 20 lu t.e g  u 

„O skarżony o otaczanie się osła­
wioną „żelazną ku rtyn ą “ , Związek 
Radziecki zaprasza do Moskwy w 
kw ie tn iu  przemysłów rów i ekono­
m istów ze wszystkieh kra jów . Czy 
skorzystam y z te j okazji? A ku ra t! 
Otóż rząd francuski nie ty lko , że

nie wyśle żadnej delegacji o f ic ja l­
nej, ale ma zam iar zakomunikować 
zainteresowanym, że mają pełne 
prawo pojechać do Rosji... i  s tra ­
cić raz na zawsze możliwość uzy­
skania w izy na podróż do Stanów 
Zjednoczonych.

Cóż to  znaczy? Czyżby k lim a t 
M oskwy by ł tak  zaraźliw y, że ża­
den przemysłowiec nie p o tra fi się 
oprzeć jego urokow i? Nie. Wcale 
nie o to chodzi. Otóż w W aszyng­
tonie obawiają się, żeby przem y­
słowcy z kra jów  europejskich nie 
w ró c ili z Moskwy ohdarzeni po­
tężnym i zamówieniam i i nie sprze­
c iw ili się zakazom am erykańskim  
stosowania wym iany handlowej z 
k ra jam i Wschodniej Europy. Zaiste 
dziwaczny kompleks niższości- Czy 
nie byłoby lepie j natom iast, gdyby 
s fe ry  gospodarcze Europy by ły  iak  
na jliczn ie j reprezentowane w Mo­
skw ie?“

Podobne stanowisko do rządu 
francuskiego zajął również rząd 
b ry ty jsk i'. Przemawiając w  Iz ­
bie Gmin, m in is ter Eden o- 
świadczył, że rząd J K. Mości 
nie ma zamiaru wysyłać dele­
gacji o fic ja lne j do Moskwy, ale 
że przemysłowcy b rv tv jscy  mo­
gą w niej brać udział, jeśli 
uważaią to za stosowne W 
związku z tym  opowiada się z 
iron ’cznvm ' ’ śmiechem w  Lon- 
dvn i°. że k ilk u  przemysłowców 
anizjelskieh. k tó rzy  w ostatnich 
miesiącach baw ili w Z S R R  ja ­
ko członkowie delegacji kw a- 
krów. no nrzvieździe zrzuc ili 
natychmiast czarny surdut kwa 
k i° rs k i i udali się Stanów Z je ­

dnoczonych, już jako przem y­
słowcy.

Ana lizu jąc powyższe zabaw­
ne zjawisko poważny dziennik 
reprezentujący sfery gospodar­
czo-finansowe w łoskie „24 ore“ 
pisze, co następuje:

„F a k t ten wykazałby raczej pe­
wne zrozumienie dla sprawi gospo­
darczych tak ze strony angielskiej 
ja k  i am erykańskiej. Bo d ysk ry ­
m inacyjna po lityka  ekonomiczna, 
stosowana na dłuższą metę, p rzy ­
nosi trudności gospodarcze, nędzę, 
a w ostateczności zwraca się prze­
ciwko tym , k tó rzy  pozw o lili k ie ro ­
wać się zasadami fa łszyw e j ideo­
lo g ii“ .

„Toteż —  pisze dalej „24 ore“ — 
byłoby rzeczą wskazaną, aby od- 
powiedzialny rzecznik rządowy ja ­
sno nam powiedział, jak ie  stanow i­
sko k ra j nasz ma zam iar Zająć 
wobec konferencji w Moskwie. 1 bez 
żadnych przemówień o charakterze 
po litycznym , bez czczej gadaniny 
o wewnętrznych sprawach ZSRR, 
bo to w tym  wypadku nie jest 
ważne, ale z wyłuszczeniem powo­
dów i argumentów uczciwych, k tó ­
re by uspraw ied liw ia ły  zajęcie ta ­
kiego czy innego stanowiska. Jeśli 
jesteśmy związani z USA W ta k i 
sposób, że ich jedno „n ie “  w arte  
jest więcej niż możliwość uzyska­
nia poprawy bytu naszej ludnoś­
ci. to niech to  nam jasno powie­
dzą. W przeciwnym wypadku p ro­
simy o wytłum aczenie, dlaczego za- 
mierzą się przegapić okazlę pod­
niesienia naszej produkcji i zw ięk­
szenia obrotów' naszego handlu za­
granicznego“ . J. P

N O T A T N IK  POT [ T Y C Z N Y

W  Paryżu i iu Londynie
p  R A N C U S K I „Ce Soir”  pisał 
A przed . k ilku  dn iam i: „Upadek 

rządu Faure ’a odzwierciedla trudno­
ści, na jak ie  napotyka program  liz ­
boński” . Okazuje się, że ła tw ie j było 
w słonecznej Lizbonie podejmować 
decyzje, aniżeli następnie realizować 
je  we własnych krajach, gdzie trz e ­
ba staw ić ezoio op in ii społeczeństwa, 
które bynajm nie j nie iest zachwyco­
ne perspektywą zbroień. a w kon­
sekwencji ru in y  gospodarczej, nędzy 
1 bezrobocia.

Przekona) się o tym  prem ier F a­
ure. k tó ry  p rzyw ióz ł z L izbony ame­
rykańską in s trukc ię  nakazującą pod­
wyższenie w ydatków  zbrojeniowych 
z p ierwotnie pre lim inowanych 1 -120 
m iliardów' franków  na 1.400 m ibar- 
dów franków . ^Większość parlam en­
ta rna uch w a liła *o  prawda w yda tk i na 
zbrojenia, n e  zdobyła się jednak na 
odwagę nałożenia na społeczeństwo 
nowych Ciężarów podatkowych na 
pokrycie tych zbroień. Denutówani 
radyka ln i przypom nieli sobie nawet 
przy te j okazji, że nie mogą przecież 
łam ać obietnic przedwyborczych, w 
k tórych p rzyrzek li, iż będą walczyć 
przeeiw'ko podwyżce podatków. K o­
mentując kryzvs rzadow'y „Ce Soir”  
pisze: „F a k t, że m im o nresii zagra­
nicy i m im o zdrady SFIO  (p raw ico­
wych socja listów ) poważna liczba 
deoutowanyeh „większości”  wypow ie­
działa s i*  przeciw' pro jektom  rządo­
wym  —  świadczy o potędze opozycji 
mas ludowych” .

Następca Faure ’* ,  „n ieza leżny”  
P inay, którego hipoteka obciążona 
jes t współpracą z regimem P eta in ’a 
i h itlerow cam i, tw o rzy  rząd w' opar­
ciu o praw icę parlam entarną z w y ­
łączeniem socjalistów. O powodzeniu 
P inav’a zadecydowała tvm  razem 
„reb e lia ”  27 posłów geull'stow-skieh, 
k tó rzy  oddalać swe głosy na nowe o o 
prem iera o fic ja ln ie  zbuntowali się 
przèciw po l'tycè n a rtii.  a .n ieo firiaU  
nie —  co uiawnRa prasa —  w yko­
na li ty lk o  polecenie swego wodza.

W swoim pierwszym  exposé nowo- 
upieczony prenver P inay w y ra z ił 
„zdecydowaną wole wykonywania zo­
bowiązań wobec a lian tów ” , przede 
w szystkim , aby uspokoić wzburzo­
nych kryzysem francuskim  senato­

rów' am erykańskich. W zburzeniu te-

tnn dal niedawno wyraz senator Co- 
n s lly  w form ie  tak  b ru ta lne j, że na­
wet m onachjjczyk Daladier poczuł się 
do żywego dotkn ię tym  i rep likow a ł 
na łamach „ In fo rm a tio n ” , że Conally 
mówi! o Francuzach nie jako  przy- 
iacio*ach. lecz jako o „nieposłusznych 
lokajach” .

Jest faktem , że po raz pierwszy 
w powojennej F ra n c ji kandydat na 
prem iera uzyskał inw esty tu rę  bez po­
parcia socjalistów. Tym  niem niej —  
ja k  pisze „P arts  Presse”  —  SFIO 
będzie mogła obecnie z większą ła ­
twością pogodzić s>ę z fo rm u lą  „u n ii 
ńarodow-ej”  od socjalistów do roz ła ­
mowców gaulPstowskich wńącznie. 
B ardzie j charakterystyczna jest jed­
nak dla sy tuac ji, w ja k ie j znaleźli 
sie socjaliści, opinia „F rane  T ire ttr” , 
k tó ry  sugeruie k ie row n ictw u SFIO 
odegranie ro li opozycji.

Rzecz charakterystyczna, że po­
dobny rozwmj sy tuac ji obserwujemy 
i w A n g lii. Toczy się tam  już od 
dłuższego czasu ostra polem ika w 
kw estii zbrojeń- między labourzysta- 
m i i konserw atystam i. Po powrocie 
C hurch illa  z W aszyngtonu labourzy- 
ści oskarży li go o przyjęcie zobowła- 
zań, k tó re  wciągają W ielką B ry tan ię  
w niebezpieczeństwa wojennei p o li­
ty k i USA na Dalekim  W  schodzie. 
W  odpowiedzi C hurch ill opublikował 
dokum enty, z których w yn ika , że 
rząd A ttlee  ju ż  dawniej w y ra z ił wo­
bec USA zgodę na przeniesienie w o j­
ny na te ry to riu m  Chin Ludowych w 
wypadku zerwania rokowań w K o ­
rei, W  czasie dyskusji nad „b ia łą  
księgą”  w' sprawde program u zbro­
jeń. doszło wreszcie do „sensacyjnej 
rebe lii”  57 posłów labourżystowskich, 
zwolenników Berana.

Rząd b ry ty js k i stoi, podobnie jak  
i rząd francuski, przed zadaniem re- 
aP zan i program u zbrojeń, podykto­
wanego przez Waszyngton. Opraco­
wany jeszcze przez poprzedni rząd 
A ttlee  program  opiewał na 4.700 m i- 
liOnów fun tów  na okres 3 la t. Już 
jednak w pierwszym  roku budżet ten 
nie będzie wykonany, w związku z

czym C hurch ill przew iduje koniecz­
ność rozłożenia tego program u nie 
na trz y  a na cztery lata. Jedyna to 
„pociecha”  dla społeczeństw'* ang ie l­
skiego, ale i przeciw temu zaprote­
stował gorąco b y ły  m in is te r obrony 
Sh:nwell, wysuwając dość n iezw yk ły  
argum ent: „na leży go (t.zn, program  
zbro jeń) ja k  najszybciej zakończyć, 
aby zaoszczędzić gosnodarre *-udńo- 
ści d ługo trw a łych  zb ro je ń "C ).

Opozycja labonrzystowską prze­
ciw ko przedłożonemu program ow i 
zbroień była w gruncie rzeczy ty lk o  
form alna. W yra z ił to  Shinwell mó­
wiąc, że nie leżało w zamiarze rzą ­
du laboiirzystow-skiego. aby program  
ten „s łu ż y ł do tego, aby zmniejszyć 
świadczenia socjalne” . Shinw-ell ani 
przedtem, ani teraz nie podaje jed ­
nak, z jakich źródeł należy czerpać 
na pokrycie wydatków zbrojeniowych. 
W rezultacie labourzyśei w s trzym a li 
sie ty lk o  od głosowania nad p ro g ra ­
mem zbrojeń, k tó rzy  sami opracowa­
li.

N a tom iast dużo huku w yw o ła ł 
fa k t, że przeciwko temu program ow i 
głosowało 57 t. zw. beranistów , w y ­
łam ując się z dyscyp liny pa rty jn e j. 
Trzeba zaraz powiedzieć, że opozycja 
bevanowska dotyczy ty lk o  stopnia a 
nie zasady zbroień atlan tyck ich . De­
magogiczny charakter te j opozycji 
u jaw nia londyński korespondent 
„P a ris  Presse” , k tó ry  pisze, że 
„w ie lk i buntow nik”  Bevan. znrerza 
do przeszkodzenia komunistom w 
przejęciu na ich ra tunek poglądów 
skra jn ie  lewicowych socialistów' i w 
zdobyciu poważnego odłamu op in ii 
angie lskie j.

W nioski z ostatn ich wydarzeń w 
Paryżu i Londynie są proste, Wobec 
żyw iołowych protestów  spo’eczeń- 
stwa przeciwko polityce w o jny i 
zbrojeń, pa rtie  rządzące w obu tych 
kra jach zmuszone są do szukania 
wybiegów i kruczków', aby z jednej 
s trony nie narazić się W aszyngtono­
w i, a z d rug ie j s trony przez pow oły­
wanie do życia „op ozyc ji"  przejąć 
k ie row n ictw o nad tą  częścią społe­
czeństwa, k tóre nie zgadza się z po­
lity k ą  rządu, oraz uchronić przed 
wzrostem wpływów' p a rtii kom uni­
stycznej w A n g li i i  F ra n c ji.
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D Z I Ś  I  J U T R O Str. S

O B S E R W A C J E  R O Z D R O Ż A
R O K  1945 odsłan ia ł w ie lu  lu  

■dziom m oż liw ie  jasno i  p recy­
zy jn ie , że h is to ria  zakręca, że coś 
się kończy i  coś się zaczyna. Praca, 
k tó re j om ówieniu poświęcony jest 
ten a rty k u ł, w yn ika  w łaśnie z owego 
kom pleksu z jaw isk, ja k ie  w  uw o l­
n ionym  od zagłady wojenne j świecie 
stwarza ł przygotow any pow o lnym  
wzrostem  wydarzeń i  sy tuac ji spo­
łecznych „za k rę t“  la t 1945— 46. D o ty ­
czy ona m yś li społecznej reprezento­
wanej przez ka to lik ó w  ostatniego o- 
■vre. u i sam je j ty tu ł n ie jako  przesą- 
za ocenę istniejącego stanu rzeczy. 
Książka „K a tho lische  S oz ia lpo litik  

am Scheideweg- (K a to licka  p o lity -  
spoieczna na rozdrożu) wydana 

została w roku 1947 w W iedniu *). 
Autorem  je j jest austriack i ekono­
mista i p ra w n ik  d r Josef D obre t­
sberger, profesor un iw ersyte tu  w 
Grazu **).

O m aw ia jąc tę pracę dziś, z per­
spektyw y k ilk u  la t trzeba z góry 
mocno podkreślić, że różnica czasu 
obfitu jącego w wydarzenia daje 
w ie lu  sprawom  inne naśw ietlen ie .

ubogacając nasze przem yślenia, 
musi być ona brana pod uwagę 

'em nie j jednak tra fność i słuszność 
W olu punktów  przeprowadzonej a- 
na iz.y. a także potrzeba k o n fro n ta - 
j j1', za)°żeń. choćby po to, aby w i-  

Zleć, co w postępowych ja k  na ów ­
czesne Stosunki postulatach okazało 
“ ić kruche i niedostateczne — uza­
sadnia zamierzone tu  omówienia.

R E L IG IA  I  E K O N O M IA

T~) R A C A  pisana w  przeświadcze- 
1 n iu, że czas współczesny koń ­

czy jeden, a zaczyna d ru g i okres 
dziejów, m usiała sięgnąć do p rob le ­
m ów bardzie j generalnych. W  ich 
dopiero bowiem  naśw ie tlen iu  a n a li­
za istniejącego stanu rzeczy na od­
c inku reprezentowanej przez ka to - 
ikó w  m yś li społecznej, ba rdzie j ob- 

naza b ra k i czy b łędy i ła tw ie j wska- 
zać może drogi ich przezwyciężenia.

Toteż Dobretsberger sięga do p ro ­
blem atu „w iecznego i  czasowego“ 
^  Chrześcijańskiej etyce społecznej, 

ahzuje on tu w pierwszym  rzędzie 
^z ^ ie rn n y  stosunek m iędzy re lig ią  

ekonomią. P rzeciw staw ia jąc się 
b i^ C'U t ra li tu )3cemu re lig ię  ja ko  od- 

. e s tru k tu ry  społecznej swego 
rz aSU’ 3ako ideologię klasową, od- 
nvUca r bwnież nie rzadko spo tyka- 

Po stronie k a to lic k ie j pogląd, 
..znający re lig ią  za siłę napędową 

zwoju historycznego.

K elig ia j życie społeczne — 
fa z u je  Dobretsberger -  nie pozo- 
alą  do siebie w zw yk łym  stosunku 

Przyczyny i sku tku , ale ro z w ija ją  
i<? oddzieln ie według w łasnej lo g i-

lernnie dWS r ° Żne plas'zczyzny wza-
lighn e  S-ę Za^ b ia jące ' P ogody re - 
ig ijn e  me od dz ia ływ a ją  bezpośred-

d a:czne%ar ^ nki1deolPO,eCZn0- gOSP° -a na ^  , ldeo l°g ia  po lityczna,

" « W .  1 ekonomia " i *

“ ’ , a m  r ° . W03u. J m Z T J

*) Josef D obretsbereer „  
S o z ia lpcb tik  am ScheH?We„ . : ' ^ thollsche 
ser V>3rlag Graz — W ien laa? u ln c h  M o.

* * )  Josef D obretsberger ' w  , . 
l  w y b itn y c h  p rzedstaw ic ie li n=i,Ł dn y i”  
•ecznych w  A u s tr ii.  Uczeń sPo-
ure tyka  prawa H Kelsena ies^” 6-?0 te" 
bre tsberger od w ie lu  la t profesorem 
w ersy te tu  w  Grazu. Przez pewien Un '  
byt on re k to re m  te) uczeln i, w  aWn ,a? 
dzia ła lności łączy P ro f. D obre tsbe re -r 
Pracę naukową z p ra k tyką  społeczno 
po lityczną, co daje tego opracow aniom  
t? cechę, że p o tra fi on harm onizow ać 
szersze spo jrzen ie  m yś lic ie la  z dostrze­
ganiem rea lnych  potrzeb społecznych 
Przed w o jną  by ł P ro f. Dobretsberger 
członkiem  rządu austriackiego, z którego 
Jednakże przed Anschlussem ustąpił 
Obecnie jest on jedn ym  z gorących 
R zeczników . zbliżen ia m iędzy Wschodem 
¡| Zachodem Europy, stając czynn ie w 
"Zereeach lucizj walczących przeciw  w o j.

B yt on uczestn ikiem  Św iatowego 
m hSresu P oko ju  w  W arszawie, a ostat- 

Jest członkiem  M iędzynarodowego 
„d ru te m  organizu jącego K on fe renc je  

%fłnomiczną w  M oskw ie.

tym  w za jem nym  stosunku u ja w n ia ­
ją  się poszczególne p u n k ty  zakłó­
cenia i  w  tych punktach przecinają 
się obydwa zakresy re łig ii i ekono­
m ii. ,,^ć/ tych polach p rzekro jow ych
i  ty lk o  tam  — pisze Dobretsberger_
łączą się poglądy re lig ijn e  z fo rm a ­
m i gospodarczymi we w zory idealne­
go gospodarstwa, k tóre nauka spo­
łeczna Kościoła w  danym  okresie  
staw ia w ierzącym  jako  cel". Te 
dw ie dziedziny nie przecina ją  się 
jednak n igdy w  całości. Pozostaje 
poza tym  względnie niezależny za­
kres dziedziny re lig ijn e j i  w zględ­
n ie  niezależny zakres dziedziny go­
spodarczej, gdzie nie ma zetknięcia. 
H is to ria  dostarcza coraz to nowych 
punk tów  zetkn ięcia i  w  ten sposób 
pewne problem y sta ją  się z punk tu  
w idzen ia e ty k i społecznej aktualne, 
inne tracą aktualność Z tego też 
powodu nie można jedne j nauk i 
społecznej np, św. Tomasza z A k w i­
nu — dostosowanej do określonych 
w arunków , w  któ rych  takie, a nie 
inne problem y w yb iegały na czoło 
zagadnień, uważać za ponadczasową 
w  sprawach ekonomicznych,

W  ty m  w łaśnie punkcie przenosi 
Dobretsberger zagadnienie re łig ii i 
ekonom ii na teren problem u 
„w iecznego i czasowego1 w  etyce 
społecznej. Odmienność płaszczyzny 
re lig ijn e j i płaszczyzny rozw oju  go­
spodarczego oraz rodzaj ich stycz­
ności spraw ia ją , że o ile  zasady e ty ­
k i społecznej n ie  u legają zmianie,
0 ty le  konkre tne rozw iązania muszą 
z n a tu ry  rzeczy być zmienne. Nie 
oznacza to, ja k  się zastrzega, re la ­
tyw izow an ia  e ty k i społecznej. Jej 
postawy in te le k tu a ln e  zawarte są 
w  Sum m ie św. Tomasza, ale ozna- 
czają one k ie run ek  i są zaprawą, na 
k tó rą  m y nanieść m usim y kszta łt 
h is to ryczny odpow iadający naszej 
epoce.

Ta analiza problem u re łig ii i  eko­
nom ii w ydaje się w w ie lu  punktach 
tra fna , lecz w rów nym  stopniu n ie- 
W5'starczająca. T ra fna  jako rozróż­
nien ie dwóch płaszczyzn, ich praw
1 celów działania N iewystarczająca 
ponieważ nie rozw iązu je kap ita lne ­
go i szczególnie dla nas ważnego 
zagadnienia oddzia ływ ania św iato­
poglądu na postula ty społeczno-go­
spodarcze i na odw ró t w p ływ u  w a­
runków  ekonomicznych na postawę 
św iatopoglądową człow ieka Roz­
różnienie Dobretsbergera ukazuje 
w łaściw ie punk t w idzenia, z k tó re ­
go Kościół ja ko  piastun i apostoł 
re łig ii k a to lick ie j spogląda na spra­
w y ekonomiczne i zabiera w  nich 
glos. Nie daje ono nam jednakże 
dostatecznego w yjaśn ien ia  w ie lk ie ­
go problem u — św iatopogląd a h i­
storia społeczno-gospodarcza. N ie 
w yda je  się bowiem  słuszne sądzić, 
że styczność m iędzy światopoglądem  
a dziedziną społeczńo-gospodarczą 
ogranicza się jedyn ie  do punk tów  
zakłócenia. P roblem  ten należy do 
spraw  na jba rdz ie j trudnych , ale i 
na jba rdz ie j koniecznych do g ru n ­
townego przepracowania. U  Dob- 
retsbergera n ie  w idać wskaźników  
rozw iązania tego zagadnienia, choć 
trudn o  nie  zgodzić się z jego w n io ­
skam i zm ie rza jącym i do odnowy 
Postu latów  społecznych w ysuw a- 
nych przez ka to likó w .

W ychodząc z założenia, że k a to li­
cyzm nie  jest zdeterm inowany w 
k ie ru n ku  konserw atyw nym , a ka to - 
Rcy m ają obowiązek czynić swe po­
s tu la ty  św ieżym i, Dobretsberger w i­
dzi konieczność zasadniczej re w iz ji 
w ie lu  poglądów społecznych, uw a­
żanych dotąd za w łaściw e s tanow i­
sku ka to lick iem u.

K O Ś C IÓ Ł I  SPO ŁECZEŃSTW A 
K A T O L IC K IE  W OBEC 

K A P IT A L IZ M U

T )  O D S TA W Ą  te j re w iz ji jest o- 
A cena kap ita lizm u  i stosunku do 

niego zarówno Kościoła ja k  poszcze­
gólnych ugrupowań ka to lików ,

Dobretsberger w  swym  spojrzeniu 
na ustró j kap ita lis tyczny  za jm uje  
stanow isko kry tyczne  i  negatywne, 
ale za jm uje  je  z innych pozyc ji niż 
to się często spotyka. Jego k ry ty k a  
nastaw iona jest na przezwyciężenie 
kap ita lizm u, w  żadnym zaś stopniu 
nie na pow ró t do p rze dka p ita li- 
stycznych urządzeń społecznych.

R ozpatru je  on w  g łów nej mierze 
zagadnienie stosunku Kościoła do 
kap ita lizm u . Reakcja przeciw  no­
w ej epoce, przeciwko zapanowaniu 
us tro ju  kapita listycznego, w yraz iła  
się w  dziedzinie duchowej w  an ty - 
re fo rm a c ji, w  dziedzinie po lityczne j 
w  absolutyzm ie, a w gospodarce — 
w  m erkan ty lizm ie . Dobretsberger 
w id z i poważny udzia ł Kościoła w 
tej an tykap ita lis tyczne j kam pan ii.

W yn ika ło  to w pierw szym  rzędzie 
stąd, iż proces ten by ł częścią w a lk i 
obronnej prowadzonej od dwóch 
stuleci jeszcze przed narodzeniem się 
kap ita lizm u  przez Kościół przeciw ­
ko zeświecczeniu m yś li i życia. 
Zdobycze ekonomiczne kap ita lizm u 
b y ły  bezsporne. Kośció ł jednakże 
g łów ną uwagę k ie row a ł na . niespra­
w ied liw ości, k tó re  ten system z so­
bą przyn iós ł K ry ty k a  kap ita lizm u  
przez Kościół nie dotyczy jednakże 
ty lk o  poszczególnych zagadnień. E- 
tyka  chrześcijańska jako  całość stoi 
w  przeciw ieństw ie do świata k a p i­
talistycznego. Duch zysku jako  na­
czelna zasada przeciwstaw ia się du­
chow i m iłości.

„K a to lic y  X IX  w., p rzyn a jm n ie j 
do ro ku  1891, z w y ją tk ie m  kra jów  
n ieka to lick ich  ja k  P rusy i  A ng lia , 
s ta li po stron ie  dynas tii przeciwko  
gospodarce w o lnokonkurency jne j, po 
stron ie  w arszta tu ręcznego przeciwko  
przem ysłow i. B y li on i an ty kap ita lis ­
tyczn i i  an tyburżuazy jn i, ale nie tak  
ja k  socjaliści ze spojrzeniem  sk ie ro­
w anym  w  przyszłość, lecz w  przesz­
łość. B ro n ili reszty przeżytego po­
rządku, z k tó rym  czu li się zw iązani 
i  w ten sposób nie dostrzegali wcale 
bieżącego zadania, aby współdzia łać 
w  sposób now y w  kszta łtow aniu  
przyszłości".

Kościół, podobnie ja k  do wczesne­
go kap ita lizm u  tak i  dó jego fazy 
następnej, w k tó re j w pe łn i u ja w ­
n iły  się jaskraw e wypaczenia m o­
ra lne i  niezdolność techniczno-go­
spodarcza, za jm u je  stanow isko k r y ­
tyczne, negatywne. Podkreśla jąc te ii 
fa k t Dobretsberger wskazuje na za­
chodzące jednak .kom prom isy, k tó ­
re w ys tą p iły  w  p raktycznym  postę­
powaniu Kościoła. B y ły  one powo­
dowane z jedne j strony konieczno­
ścią prowadzenia pracy duszpaster­
sk ie j, z d rug ie j zaś strony, troską 
o zachowanie m a te ria lne j pozycji 
szeregu in s ty tu c ji kościelnych.

Społeczeństwa ka to lick ie  ,i poszcze­
gólne ugrupowania po lityczne ka to ­
lik ó w  cechuje analogiczne nasta­
w ien ie w  sprawach zasadniczych 
wobec kap ita lizm u. K a to licy  wyczu­
w a li w  kap ita lizm ie  isto tną siłę od­
ciągającą od Kościoła, s iłę  zeświec­
czenia. Z tego fa k tu  w yc iąga li oni 
jednak b łędny wniosek o konieczno­
ści pow ro tu  do stosunków przedka- 
p ita lis tycznych. D latego też w iąza li 
się z ty m i grupam i społecznymi, k tó ­
re od strony ekonomicznej b y ły  za­
grożone przez kap ita lizm . Stąd w ła ­
śnie w yw odzi się w  reprezentowanej 
przez k a to likó w  tego okresu nauce 
społecznej k ie runek  drobnom iesz- 
czański i  agrarystyczny. Jest rzeczą 
zrozum iałą, że w  okresie k a p ita li­
zmu, k tó ry  w ysta rtow a ł z hasłam i 
m nie j lu b  w ięcej a n ty re lig ijn ym i, 
niebezpieczeństwa n a tu ry  ducho­
w nej wycisnąć m usia ły  is to lny  
w p ływ  na stosunek do tego ustro ju  
ugrupowań po litycznych re k ru tu ją ­
cych się spośród ka to lików ,

A le  ważne jest przede wszystkim  
to, co te ugrupowania przeciwsta­
w ia ły  us tro jow i kapita lis tycznem u, 
czy jaką  drogą pragnęły jego błędy 
przezwyciężyć. Syntetyczna uwaga 
Dobretsbergera jest tu druzgocąca

To nastaw ienie u trzym u je  się w  
dużym  stopniu i później. Dobretsber­
ger analizu jąc k ie ru n k i m yś li społe­
cznej wśród ka to likó w  na przestrze­
n i ostatniego stulecia w yróżn ia  trzy  
zasadnicze typy. P ierw szy nazywa 
ka to licką  rom antyką  w  nauce społe­
cznej, Jest to nastaw ienie upatru jące 
ro-w iązan ie  prob lem ów  społecznych 
w  nawrocie do stosunków feodal- 
nych. P o litycznym  jego wyrazem  jest 
szlachecko -  a rystokra tyczna baza 
społeczna, ekonom icznym  — niechęć 
wobec uprzem ysłow ienia i  re fo rm  
s tru k tu ra ln ych  w ro ln ic tw ie .

K ie runek  d rug i reprezentuje idea 
chrześcijańskie j dem okracji i solida­
ryzm u. Powstaje ona z poszukiwania 
w yjśc ia  z istniejącego stanu rżeczy. 
Droga napraw y ustro ju  kap ita lis tycz- 
nego prowadzić ma przez po litykę  
społeczną, oddzia ływ ającą ham ująco 
i  n iw e lu jąco na istn ie jące wypacze­
nia.

Trzeci wreszcie k ie runek stanowią 
nastaw ienia faszyzujące, k tó re  upa- 
tru ją  wyjśpie ż niebezpieczeństw 
kryzysów  i zła istniejącego w ustró ju  
kap ita lis tycznym  w rządach .silnej 
rę k i“  ' w przągnię tych w służbę k a to - , 
licyzm owi.

Dobretsberger dokonuje tu szcze­
gółowego przeglądu wszelkich odcie­
ni ugrupowań społeczno - po litycz­
nych, w jak ich  skup ia li się kato licy 
na przestrzeni przeszło półwiecza Od 
lewa biorąc będą to próby soc ja lis ty ­
czne, w k tó rych  jednakże tk w iło  w ie - . 
le elem entów owej rom a n tyk i społe­
cznej znowu skierow ujących o rien ta ­
cję na w ars tw y średnie, dale.i „S il-  
lon “ ; w  cen trum  znajdzie się tu 
chrześcijańska dem okracja, trudząca, 
się nad n iw elow aniem  jaskraw ych 
wypaczeń ustro ju  kapitalistycznego, 
ale pozbawiona w idzenia perspektyw 
w y  jego końca i  sił, k tó re  ten koniec 
przyniosą. Po stronie zaś p raw e j z je ­
dnej strony będą to ugrupowania w i­
dzące uzdrow ienie stosunków społe­
cznych w zahamowaniu rozbudowy 
przem ysłowej i pewnego rodzaju u- 
współcześnionym pa tria reha lnym  fe -

odalizm ie, z d rug ie j zaś s trony orien­
tacje „s ilne j rę k i“  ja k  faszystowska 
„A c tio n  Française“ . In n y  charakter, 
nie ściśle po lityczny, lecz społeczny, 
ma o rien tac ja  wskazująca, że ro lą  
ka to likó w  jest wyłącznie Caritas, 
niesienie in dyw idu a ln e j pomocy, a 
n ie kszta łtow anie urządzeń społecz­
nych.

Możemy tu  pokrótce zanotować za­
sadnicze „grzechy główne“ , n ie jako  
typ y  jednostronności, zaniedbań ł  
błędów, k tó re  czytającego ta k i prze­
gląd uderzają. Są to ju ż  oczyw iście 
w n iosk i własne, n iem n ie j jednak 
przegląd Dobretsbergera znakom icie 
u ła tw ia  ich dostrzeżenie i  podsumo­
wanie. A  więc:

1) pomieszanie re ł ig i i i  p o lity k i 
prowadzące do sakralnego tra k to w a ­
nia  p o lity k i lu b  politycznego tra k to ­
w an ia  re łig ii. B łąd  ten u jaw n ia  się 
niezależnie od tego, czy postulowane 
rozw iązania społeczne idą  w  danym 
okresie z nu rte m  postępu (S illon), 
czy wstecznictwa społecznego (A c ­
tion  Française). ale w  zależności od 
stopnia do jrza łości w  rozum ien iu ka ­
to licyzm u. B łąd ten posiada też dwa 
ekstrem a: p ierw szy w ystępu je  jako  
apostolstwo drogą przym usu po lity cz- 
nego, d rug i polega na trak tow anu  ka ­
to licyzm u jako  narzędzia do osiąg­
nięcia pewnych celów po litycznych. 
Jègo zaś przeciw ieństw em  —- także 
błędnym  — jest przecięcie w szelkich 
powiązań m iędzy światopoglądem  a 
działa lnością polityczną. W  analizo­
w anym  przez Dobrestbergera okre­
sie w  różnym  oczywiście stopniu i  
zasięgu, w szystkie te ródzaje b łędów 
po ja w ia ją  się wśród działa lności po­
lityczne j ka to lików .

2) Obrona in teresów klasow ych 
pod osłoną światopoglądu (zwolenni­
cy pow rotu do feodalizm u) lu b  k u l­
tyw ow an ie  złudzeń co do m ożliwości 
skutecznego zatuszowania k lasowej 
różn icy in teresów przy po litycznym  
zjednoczeniu na Zasadzie wspólności 
światopoglądu (solidaryzm ).

3) Statyczność: ciążenia konserw a­
tyw ne w dziedzinie gospodarczej i  
n ieum iejętność przew idyw ania  roz­
w o ju  historycznego.

4) Obcość lu b  pa tria rch a ln y  sto­
sunek wo"bec asp irac ji po litycznych  
pro le ta ria tu  lub  co na jw yże j zacie­
śnianie jego w a lk i po lityczne j do 
problem ów popraw y bytu.

W róćm y jednak do książki o ro z ­
drożu m yś li społecznej ka to lików . 
A na liza ugrupowań po litycznych do­
prowadza Dobretsbergera do roku  
1946. Wiąże on w iele nadziei z ów ­
czesnym uradyka ln ien iem  się p a r t i i 
po litycznych grupu jących ka to likó w  
w  k ra jach  zachodniej Europy. T ru -

(Dokończenie na str. 4)

Anato liusz JU R E N

'o w y jś c iu  z k a łe d ry

H is to r ii nie wstrzym ać w biegu. Z  u lic  zm artw ychw sta łych  
Unoszę ciężar w ieków , cięższy c  p o rta l katedry.

Cięższy o kunszt m u ra rsk i Goleniowskiego, W odary,

Cięższy o zapał d ło n i, wznoszących gmach n iepodleg łe j.

U r y w e k  p rozą

...bo Sprawa jest najw iększą ze Spraw.
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O B S E R W A C J E  R O Z D R O Ż A
dno w in ić  autora, że jego p rze w id y ­
w ania  rzeczywistość późniejsza za­
liczy ła  do rzędu pom yłek. Można je ­
dnak zarzucić m u, że nie dość głębo­
ko w yciąga ł w n iosk i z analizy po­
przedniego' okresu. W każdym  razie 
w a rto  jest szukać głębszych p rzy ­
czyn te j pom yłki-’ W ydaje się, że to, 
eb zostało poprzednio określone ja ­
ko  „grzechy główne“ , jako  błędy ty ­
powe, jest tu  w  w ie lu  punktach t r a f ­
nym  wskaźnikiem .

T R Z Y  H ISTO R YC ZN E 
R O ZS TR ZY G N IĘ C IA

SZ U K A JĄ C  właściwego stosunku 
chrześcijan do tworzącego się 

nowego św iata, Dobretsberger ' sięga 
w  przeszłość, Chodzi m u jednak nie 
ty lk o  o program  po lityczny, k tó ry  
należałoby postulować, lecz o ogól­
ny, można powiedzieć wew nętrzny 
stosunek żyjących re lig ijn y m  życiem 
Kościoła społeczności chrześcijań­
skich do w łaściw ych danej epoce 
fo rm  ustro jow ych  i  panujących w  
n ie i zasad współżycia społecznego, Z 
przeszłości h istorycznej wyciąga trzy  
zasadnicze rozw iązania, odpowiada­
jące różnym  epokom Są to uciecz­
ka od świata, przenikanie świata i 
zeświecczenie.

Ucieczka od św iata jest postawą 
w łaśc iw ą  pierw szym  gm inom  chrze­
śc ijańskim , k tó re  w is tn ie jącym  po­
rządku społecznym nie zna jdu ją  od­
bic ia żadnego ze swych ideałów. Nie 
chódzi tu jednakże o raz na zawsze 
p rzy ję tą  zasadę nieobecności, lecz o 
skupienie s ił przed odegraniem czyn­
ne j ro li w  prze tw arzaniu h is to rii 
św iata.

P rzen ikan ie  św iata — jest ideą 
Chrześcijańskiego średniowiecza. Z y ­
cie doczesne pow inno być bez reszty, 
na jba rdz ie j bezpośrednio p rzen ikn ię ­
te  duchem kościelnym , re lig ijn y m  — 
to  jest koncepcja człow ieka średnio­
wiecznego.

O dpow iadając okresow i nowoczes­
nem u postawa „zeświecczenia“  *) jest 
odw ro tem  od te j koncepcji. Podbu­
dow u je  ją  now y uk ład  stosunków 
społecznych, a ideologiczny je j cha­
ra k te r  w ykształca hum anizm  i  re ­
fo rm acja . Dobretsberger w ykazuje , 
że postawa ta choć wyrosła  na ob­
cym ka to licyzm ow i gruncie, prze­
szczepia się na jego teren w  fo rm ie  
m odern izm u, a w  zagadnieniach 
Społecznych w  postaci ka to lick iego 
lib e ra lizm u  (A d o lf Weber), Rolę e ty ­
k i  ogranicza się w  te j postaw ie do 
prob lem ów  w nętrza duszy ludzk ie j, 
system zaś społeczno-gospodarczy 
ro z w ija  się w ed ług naturalnego, 
wolnego rozw oju , którego praw a 
dz ięk i tem u podniesione zostają n ie­
ja ko  do rzędu zasad m ora lnych. To­
też postawa ta prow adzi na tym  od­
c in ku  do rezygnacji ze świadomego 
przekszta łcania urządzeń społecz­
nych. W  te j dziedzinie rozstrzyga 
w o lna  gra sił, a rozw iązanie to p rz y j­
m u je  się za w łaściw e, natura lne.

Dobretsberger analizu jąc te trzy  
h istoryczne rozstrzygnięcia w id z i za­
sadnicze różnice zachodzące m iędzy 
n im i nie ty lk o  co do jakości rozw ią ­
zań, lecz także co do zakresu, w  ja ­
k im  obe jm ow a ły one całość społecz­
ności chrześcijańskie j w  danej epo­
ce. Patrząc z tego w łaśnie pu nk tu  w i­
dzenia można stw ierdzić, że ostatn i 
z przedstaw ionych przez Dobre tsber­
ger a typów : postawa zeświecczenia 
— jest w  granicach now ożytne j spo­
łeczności k a to lic k ie j postawą pe ry - 
feryczną. Można s tw ie rdz ić  jednak­
ie , że p rzy jm ow a ła  się ona szerzej 
w  podświadomości, pogłębia jąc roz- 
dżw ięk m iędzy w yznaw anym  św ia­
topoglądem  a p rak tycznym  biegiem  
życia. Daleka od chrześcijańskiego 
w idzen ia obow iązków człow ieka i 
odrzucona przez Kośció ł n ie  może 
być ona wzorem, na k tó ry m  budo­
wać by można przyszłość. Pozostaje 
w ięc zastanowić się, czy pozostałe 
dw ie  postawy chrześcijan wobec n i-  
S torii m a ją  dziś d la  nas wartość 
wzoru.

• î  „Y e rw e lt lic h u n z " .

A u to r ks iążk i o rozdrożu m yś li 
społecznej ka to lik ó w  nie daje tu  
bezpośredniej odpowiedzi. Ton jego 
pracy w skazuje jednak, że odpo­
w iedź tę w idz i. N ie w  pow tórzeniu 
h is to r ii, w  powrocie do starych wzo­
rów , lecz w  wyciągn ięciu z n ich te ­
go, co w  w arunkach  współczesnych 
może być w łaściw e i  twórcze. Zasłu­
guje na podkreślenie to n ie  ubiega­
jące się o zw ięzłą receptę, lecz pełne 
mozolnego tru d u  w nioskow ania sta­
nowisko.

Co zatem z wzoram i? Słusznie 
czyni Dobretsberger, że n ie  wyciąga 
ich wprost. T rudno  jest dziś prze­
sądzać o tym , ja k  uksz ta łtu je  się ów 
na jbardz ie j w ew nętrzny stosunek 
żyjących życiem re lig ijn y m  Kościo­
ła  społeczności chrześcijańskich do 
otaczającego je św iata, rozdartego 
walką. Ze jednak nie  jest rzeczą 
chrześcijan przyg lądać się z boku 
zmaganiom innych, je ś li jest w  tych 
zmaganiach w a lka  o słuszną sprawę, 
że — da le j — ów stosunek chrześci­
jan do pozostałego św iata n ie  p rzy­
chodzi pewnego dnia, ale kszta łtu je  
się co dzień, co godzina w życiu — 
jest naszym obow iązkiem  ten pro­
blem roz-wiązywać, lu b  może — żeby 
powiedzieć og lędniej — pracą in te ­
lek tu  i czynem służyć jego rozw ią ­
zywaniu.

N.ie w tym  a rtyku le  miejsce, aby 
pokusić się o wstępne precyzowanie 
tego rozw iązania, A le  myślę, że i 
Paw iowe zbieranie s ił w ewnętrznych 
przy jednoczesnym wchodzeniu na 
Areopag A teński czy do domów nie- 
w o ln ików , i Grzegorzowe „O m nia  
restaurare in C hris to ’ po to, aby o- 
czyścić życie Kościoła i  tym  s iln ie j 
od w ew nątrz prom ien iować na życie 
św ia ta  — jest wzorem danym  nam 
przez historię , z ktorego dziś w yc ią -

( Dokończenie ze str. 3  )

gać trzeba w n iosk i odpowiadające 
potrzebom  i  w a runkom  naszego cza­
su. P rzyk ła d  życia, postawa oparta 
n ie  na odgradzaniu się od trosk  i  
prob lem ów  św iata, lecz zawsze idąca 
z w yciągn ię tą  ręką ku  w szystkiem u 
co dobre, skąd ko lw ie k  by to  dobro 
n ie  pochodziło, o fia rna  w  koleżeń­
stw ie z n iew ie rzącym i praca nad 
w spólnym  dobrem  ziem skim  i  coraz 
silniejsze w idzenie zobowiązującego 
cha rakteru  Boskiego zaproszenia do 
życia w  Jego K ró les tw ie  — to wszy­
stko elem enty tw o rzyw a  nowego 
wzoru. T rudno  czynić zobow iązują­
ce zapowiedzi, można ty lk o  w ierzyć, 
że siła naszego zrozum ienia będzie 
s iln ie jsza niż siła obojętności, że o- 
bowiązek tworzenia tego wzoru prze­
waży trudności i  b łędy. Niech ty lk o  
n ik t  nie sądzi, że p rzy jdz ie  on znie­
nacka. T w orzym y go co dzień. W  K o ­
ściele i w  życiu świata.

Z A Ł O Ż E N IA  Z M IA N Y

PROF. DOBRETSBERGER. sięga­
jąc swą analizą daleko w prze­

szłość i dokonując szczegółowego 
rozrachunku reprezentowanej przez 
k a to lik ó w  m yś li społecznej k reś li 
także stanow isko pozytywne, k tó re  
jego zdaniem w  zakresie zagadnień 
społeczno-gospodarczych należałoby 
postulować,

We wstępie dó swej książki pisze 
on, że przem yślenia, k tó rych  doko­
na ł prowadzą go do postawienia 
w n iosku o daleko idącym  zbliżen iu 
społecznej idei chrześcijańskie j i idei 
socjalistycznej, W  zakresie prob le­
m a ty k i gospodarczej i  po lityczne j

wspólnota dążeń sięga, jego zdaniem, 
da le j, niż sądzono dotychczas, nato­
m iast w  zakresie spraw k u ltu ry  d ro ­
gi się rozdzie lają. Jednakże — doda­
je  on — przy  w spó łis tn ien iu  odm ien­
nych św iatopoglądów  zachodzić bę­
dzie tym  m n ie j tarć, im  obydwa te 
stanowiska będą m n ie j odległe i  
skłócone w  sprawach społeczno-gos­
podarczych.

Słuszność tego stw ierdzenia w yda­
je  się oczyw ista W  zakresie postu la­
tów  społeczno - gospodarczych jest 
Dobretsberger n iew ą tp liw ie  jednym  
z uczestników owego procesu zbliże­
nia. Jego założenia w  dużym  stopniu 
ste ru ją  w  re jony b lisk ie  rozw iąza­
niom  socjalistycznym , nie są jednak­
że n im i.

O m aw ia jąc pokrótce postulowane 
przez Dobretsbergera założenia spo­
łeczno-gospodarcze trzeba przypom ­
nieć ów  p u n k t obserw acyjny, z k tó ­
rego w  c h w ili pisania książki autor 
pa trzy! na rzeczyw istość społeczno- 
gospodarczą. Rok 1946 jest rokiem  
wzrostu nadziei pokładanych nie ty l­
ko w chrześcijańskich dem okracjach 
zachodnich, lecz także w socjalizm ie 
ew o lucy jnym  Labour Parthy. Lata 
następne obydw ie te nadzieje roz­
w iew a ją .

Dobretsberger w  swej książce u le ­
ga tym  nadziejom. Nie chcę przez to 
powiedzieć, że do stw ierdzenia dużej 
zbieżności z socjalizm em  doprowa­
dza autora ks iążk i „O  rozdrożu" 
chw ilow a kon iu nk tu ra  a nie głęboko 
przemyślana analiza rzeczywistości 
społecznej. T ym  bardzie j zaś nie 
chcę powiedzieć, że załam anie się tej 
k o n iu n k tu ry  uw steczniło jakoś po­
glądy w iedeńskiego uczonego, O ile  
m i wiadomo, rzecz ma się przeciw ­
nie, Chcę natom iast podkreślić, że 
fo rm a owego zbliżenia, jaką  w idz ia ł

N O T K I  ,K U L T U R A L N E

W ZSRR ukaże się w br. 2-krotnie 
więcej utworów pisarzu krajów sło­
wiańskich niż w roku ubiegłym. W 
1951 r. ukazały się w masowych na­
kładach dzieła Prusa, Sienkiewicza, 
Orkana i Konopnickiej oraz m in. 
trzy ostatnie tomy zbioru dzieł M ickie­
wicza i tom dziel wybranych współ­
czesnych pisarzy polskich —  Bogu­
szewskiej i Kornackiego. (z)

*
tV -ty  Międzynarodwy Festiwal F il­

mowy w Locarno (Szwajcaria) odbędzie 
się w dniach 3 — 13 lipca b r. Spe­
cja lny nacisk położony będzie na wy­
świetlanie film ów szkolnych i miodzie, 
iowych. (a)

*
Egipt produkuje rocznie około 100 

filmów, które cieszy się wielkim powo- 
dzeniem w całym święcie arabskim a 
zwłaszcza w Afryce Północnej, na 
Środkowym Wschodzie, w Iraku, w In- 
dniach i  w Pakistanie. (a)

*
W Chinach ludowych przygotowuje 

się zbiorowe wydanie pism wybitnego 
pisarza chińskiego Li-Sina, o którym  
Mao-Tse-Tung powiedział, ie  fest uo­
sobieniem sił ludowych, które za po. 
średnictwem jego dzieł postawiły nie­
przyjacielowi opór w obronie własnej 
kultury narodowej. (X)

*
Nakładem wydawnictwa lite ratury  

pięknej w Wyszehradzie zaczęty się 
ukazywać pisma George Sand. (x )

*
W 1951 r. wydano na Węgrzech ńa 

rozwój szkolnictwa ponad 250 min. fo­
rintów. Podczas gdy w r. 19371.18 znaj­
dowało się na Węgrzech 12 wyższych 
uczelni, do których uczęszczało ok. 12 
tys. osób. w bieżącym roku iest iuŹ 2n 
uczelni, w których kształci się ok. 40 
tys. studentów. Przeszło dwukrotnie 
wzrosła w porównaniu z rokiem 1937 
liczba uczniów szkół średnich, (z )

*
W Tiranie podpisano umowę o współ- 

pracu kultura lnej .m iędzy Albanię i 
Węgrami. ( z )

*
Instytu t Języka p rty  Bułgarskiej 

Akademii Nauk rozpoczął opracowanie 
słownika polsko-bułgarskiego. (z)

*
U? Moskwie otwarta została wysta.

wa bułgarskiej sztuki (udowej iż )

W ramach obchodu drugiej rocznicy 
układu radziecko-chińskiego od 10 do 
16.11 w wielu prowincjach Chin zor­
ganizowano festiwale film ów  radziec­
kich. (z)

*
W Moskwie odbuła stę specjalna 

sesja naukowa - poświęcona Mendele- 
jewowi. W tych dniach minęła 45 rocz- 
cznica jego zgonu (z)

*
Nakładem wydawnictwa „Sow iel- 

sk ij P isatiet" ukaże się w r. 1952 7- 
krótnie więcej książek niż w r. 1950. 
Wśród nowych pozycji wiele poświę­
conych będzie Wielkim budowlom 
ZSRR. (x)

*
W Sofii otwarty zostanie wkrótce 

Ins ty tu t Nauk Ekonomicznych z wy­
działam i: planowo - statystycznym,
przemysłowo - transportowym, han­
dlowym i finansowym. (z)

*
W roku 1951 zakończono w Bułga­

r i i  budowę 119 nowych szkół. Od 
chw ili wyzwolenia zbudowano i wyre­
montowano 754 szkoły. (z)

*
W Sofii otwarto Państwową Gale­

rię Sztuki, która zawiera obrazy i 
rzeźby czołowych artystów bułgar­
skich. (z)

*
W ramach Wymiany radiowej Pol­

sko - węgierskiej radio węgierskie o r ­
ganizowało Tydzień M uzyki Polskiej. 
Wziął w nim udział Jan Krem.

*
W Bukareszcie obradowało plenum 

Zw. Kompozytorów Plenum podkreśli­
ło poważne osiągnięcia muzyki rumuń­
skie’ w okresie nowoiennum a iedno- 
cześnie wskazało na braki: niewy­
starczającą ilość oper i. muzyki bale­
towej oraz nrzejawy formalizmu i kos­
mopolityzmu. . (z)

*
W Kifow ie otwarta została wystawa 

plakatu polskiego. (z)

*
Na scenie ukraińskiego teatru im  

I. Frank- wystawiona zostanie wkrót­
ce sztuka A Tama „Zwykła Spra-

(z  )

Doroczny Festiwal Filmowy w Ca* 
liés óibędzie Sie W Czasie nr! 23 t r -

nią do 10 maja. Równocześnie Odbę­
dzie się wystawa plakatów filmowych, 
która obejmie plakaty filmowe ze 
wszystkich krajów biorących udział w 
festiwalu. (a)

*
Na Węgrzech znajduje się obecnie 

ponad 80 instytutów naukowo-badaw­
czych, Przed wojną było na Węgrzech 
zaledwie parę placówek tego rodzaju.

(z)

*
W roku 1951 produkowano we 

Francji 111 film ów pełnometrażowych.
Z tego 97 ukończono Produkcję pozo­
stałych przerwano z powodu braku 
odpowiednich środków finansowych.

' (a)
*

W związku z 100 rocznicą śmierci 
Gogola na ek'anach kin radzieckich 
wyświetlany iest nowy film  rysunkowy 
„Noc w ig ilijn a " oparły na . powie *c. 
Gogola pod tym samym tytułem  
Wkrótce weidzie na ekrany kolorowy 
film  dokumentarny pt. „ Gogol", (n)

*
W tych dniach odb-'-1 sie egzami 

nu b ńćowe w szkole dziennikarskie: 
przy węgierskim ministerstwie ku ltu ­
ry. Szkołę ukończyło 86 osób. ( r )

*
W Pradze ukazał się pierwszy nu­

mer tygodnika ..Nowiny literackie" - 
organu Związku Pisarzy CSR Naczel­
nym redaktorem iest wybitny poeto 
Frantisek Branislaz'. n)

*
W stolicy Ormiańskiej SRR — Ery. 

wantu prowadzone są prace przy budo­
wie nowego gmachu największego w „  
republice muzeum — „Matenadarana"
IR muzeum zebrano m in. ponad 10 tys 
niezwykle rzadkich rękopisów w tej 
liczb!e wiele prac naukowych uczonych 
starożytnych różnych narodowości, (z)

* '
Na ekrany kin radzieckich wszedł 

nowych film  chiński „Sun stepu", przed­
stawiający walkę Chińskiej A rm ii Lu­
dowej i narodu mongolskiego z ku- 
omintaygowćaini. Akcja film u dzie<e, się 
w 1947 r. (z)

*
Wielkim odwodzeniem cieszyła się w 

l.ićge m'esecząCa się w Pałacu Sztuki 
wystawa obrazująca osiągnięcia ekono 
m/czne i kulturalne Po‘ ski oraz polsko
r - iu k e  lu d  ru ra  7 z 1

wówczas, by ła  uw arunkow ana ta m ­
tym  punktem  obserwacji.

Jest w ięc Dobretsberger w  ukaza­
nych w  swej książce założeniach 
zw o lenn ik iem  rozw iązań zbliża jących 
się do socjalizm u, lecz n iesoc ja lis ty - 
cznych. W  podstawowej dla p rob le ­
m a ty k i u s tro ju  społeczrio-gospodąr-, 
czego kw e s tii w łasności za jm uje  sta­
now isko pośrednie. Jest zw o lenn i­
k iem  tzw . gospodarki k ie row ane j. 
Jako ekonomista przeciw staw ia  się 
on rozpowszechnionemu wśród ka­
to lick ich  m yś lic ie li społecznych po­
glądow i, jakoby rozw iązanie zagad­
nien ia  w łasności leżało w  je j roz­
drobn ien iu . Problem em  zasadniczym 
jest zapewnienie rea lizac ji obow iąz­
ków  społecznych w yn ika jących  z po­
siadania własności. Tę ro lę  spełn ić 
ma gospodarka kierowana, w  k tó re j 
m ieszałyby się e lem enty uspołecz­
nione i  pryw atno-w łasnośćiow e W 
zależności od w ype łn ien ia  obowiąz­
ków  na rzecz dobra ogólnego. Zb liża  
się więc Dobretsberger do socjalizm u 
od ryw a jąc z praw a w łasności p ry ­
w atne j znamię nienaruszalności i  
przeciw staw ia jąc się antyekonom icz- 
nym  założeniom rozdrobnien ia , ale 
oddala się od niego w tedy, gdy nie 
dostrzega, że tak  u ję ty  system gos­
podarczy nie rozw iązu je zagadnienia 
powszechnego udzia łu  we w ładaniu 
dobram i m a te ria lnym i, a ponadto 
pozostawia o tw a rtą  m ożliwość po­
w ro tu  do dawnego. , ,

Podobnie rzecz się ma w kw e s tii 
robotniczej. Dobretsberger w idz i n ie­
realność patria rcba lnego k ie ru n ku , 
gdzie urzeczyw istn ien ie  asp irac ji po­
lityczn ych  i ekonom icznych p ro le ta ­
r ia tu  zam yka się w  w ytw orzen iu  o j­
cowskiego stosunku m iędzy praco-: 
dawcą-przedsiębiorcą, a p racow n i* 
k iem -pro le tariuszem . A le  gdy do­
strzega słuszność w a lk i samych ro ­
bo tn ikó w  w  zw iązkach zawodowych, 
rozdzie la problem  ekonom icznej po- '■ 
p ra w y  by tu  od po lityczn e j' kwestii', 
zdobycia w ładzy. -

A r ty k u ł n in ie jszy nie jest po lem i­
ką. Zresztą książka Dobretsberger^ 
ty lk o  w  pewnych punktach p row o­
ku je  do po lem ik i. Toteż będąc w tym  
w łaśnie punkcie, można pom ija jąc 
dalsze kwestie szczegółowe sprecyzo­
wać na użytek tego a rty k u łu  pewien 
ogólny pogląd na postulowane przez 
P ro f. Dobretsberger a założenia i 
zm iany. Są one niewystarczające i 
połowiczne, a le -n iew ą tp liw ie  w  chw i 
li,  gdy b y ły  dokonywane, w y rą b yw a - : 
ły  k ie runek. Tę zresztą ro lę wyzna­
czył im  autor.

SŁOW O KOŃCOW E 
t r  S IĄ Ż K A  om awia jąca rozdroż 
J \  m yś li społecznej k a to likó w  u ja ­
w n ia  szeroki wachlarz problem ów , 
przed k tó rych  rozw iązyw aniem  sto i­
m y. I choć na jedne z nich mam y 
odpowiedź już  jasno zaryśowahą, rta 
inne nie po tra fim y  odpowiedzieć — 
rozw iązyw an ie  ich w szystkich jest 
ciągle zadaniem. Sądzić można, że 
kon fro n tac ja  tam tych  obserwacji 
rozdroża z naszym i obserw acjam i je ­
go przezwyciężania pomaga, w re a li­
zowaniu tych zadań. . . , ,

T ak ja k  w tedy ,ną „zakręcie* la t. 
1945 — 46 w idzieć by ło  można drogi . 
rozstajne h is to r ii, tak i dziś w idzieć 
można — i w idz i się o doświadczenia 
tych la t w yraźn ie j ,— k ie runek  prze­
m ian przebiegających przez ś\Viat 

Tak ja k  w tedy dostrzegać było mo­
żna rozdroże m yś li spoiPCZhP.i k a to  ­
lik ó w  — tak i dziś można dostrzec 
— i dostrzega się z dokładn ie jszym  : 
w idzen iem  b łędów  i pozytyw ów  
obok obojętności i konserw atyzm u -  ' 
n iepokó j twórczego poszukiwania 1 
k rys ta lizu jące  się drog i społecznie 
postępowych roztrzygnięć,

I  wreszcie tak ja k  w tedy i tak  ja k  
zawsze potrzeba było cz łow iekow i 
odczuwania i  rozum ienia swego nad­
przyrodzonego powołania w zgodzie 
ze świadomością swych ziem skich ó- 
bow iązków , tak i dziś stoi przed na­
m i potrzeba nadawania nowego Wy­
razu zgodności tych spraw.

Tadeusz M azow iecki
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nasteczku, żo łn ie rze  V I I . ej wszy, a lia n c k a  s traż  ° b ra d  J' est ^ U n y  sędzia ( ju d g e - _  r   

9 m aja  1945, w  m ałym  baw ar­
skim  m iasteczku, żołnierze V II.e j 
a rm ii am erykańskie j za trzym a li 
starszego, krępego pana, w b łę k it-  
no-stalowym  m undurze L u ftw a ffe . 
B y ł to fe ldm arszałek A lbe rt Kes. 
se lring, Naczelny Dowódca F ron tu  
„P o łudm e-, Sztab niem iecki ściąg­
n ą ł so n iem al w przeddzień ka.pl- 
tu la c ji dla organ izacji ostatniego 
bastionu h itle row sk ie j obrony jaką  
m ia ła  być osławiona reduta bawar 
sko-austriacka. W zięty do niewoli, 
Kesselring nie w ierzył w kap itu ła  
cję Niemiec 1 nie chcia ł S:ę rozstać 
*e swą buławą marszałkowską o. 
zaobioną aż czterema swastykam i.

Wówczas zdawało się św iatu, że 
k iir ty n a  zapadła po osta tn im  akcie 
dram atu, którego sceną była cala 
Europa, a cen tra lną  postacią crwa 
wy szaleniec m ający na swe rożka 
Zy dziesiątki posłusznych, m nie j 
ub więcej okru tnych , oprawców, 
ednym z n ich był właśnie A lbert 

Kesśelring I  zdawało się też, że 
Pn tym  akcie ostatn im  może nastą 
P|c dla Kesselringa już ty lko  k ró t-  

epilog, ta k i sam ja k im  była dla 
Jego towarzyszy _  Norymberga. 

Zdawało się . Wierzono, że tak  
?dzie. Spodziewały się dnia kary 
d°w y i  m a tk i dziesiątków tys ie- 

Cy pat-riotow w łoskich rozstrzela 
Pyeh z rozkazu feldm arszałka. Cze- 

ały okopcone m ury kilkudziesięciu 
° sek spalanych w E m ilii, w Pie 

g o n c ie  i L itu rg ii. Aż wreszcie w 
arcu 1947 r. w W enecji odbył się 

Proces „zbrodn iarza  wojennego -  
fe ldm arsza łka Kesselringa“ .

w it ó r y m 1,0 T ™ *  proces Pl^ e s ,
skot? oskarżycielami byli woj
i .0? ; 7  ^  P0dk°™ n d n i - a  -
Z  o L t  f ' ndra’ t*eo-»mego,któ.

y oświadczył, że „dziwi go sam
procesu Kesselringa, który 

Przeciez był zawsze ]ojaJnym ,ze
CIwnikiem m oich wojsk...“

Pr°CeSi w którym nie przesłu-

Własl° b° da* an l j edneg0 świadka 
s} K>ego, proces, w któ rym  Wło-
m’ięlP° Za k ilk u n a stu osobami, nie 

1 Prawa wstępu na salę sądo­

we™ k tó ry  przecipż toczy} sie na 
*amvmWłOSkie j’ w Wenec ji. w tym  
Zy w m ie^cle’ które  ty lekroć ra - 
Wało C- ^ k a tn ic h  wieków zry
rn ie c k ^  d°  WaIki Przeciwko nie- 

-aus triack ie j przemocy.

łp w L T ’ W ktÓrym czdsto nie by
d g r o m » , °  CZy Chodzi 0 ustalenie 
0 brytviTtny pods^dnego, czy też 
PJemieckleen ln te rp re tacJ? Prawa
k ^^o m ó w s ? w a CZy7 reszcie 0 popis
' 8 tlr !lnsa 
adwokata n le m f° t - Norymbergi 
ra... niemieckiego, Latermse.

c y ta d e li w  W erl. Po ra z  p ie r .
wszy, a lia n c k a  s traż  w ięz ienna  sa- 
•utowała...

OD K R E T Y  
DO  „ L I N I I  G O IO W "

T /  A R IE R A  K esse lrin ga  je s t n ie .
w ą tp liw ie  c iekaw a. L o tn ia  z 

zaw odu i  w yksz ta łcen ia , dow odził 
pod kon iec D ru g ie j W o jn y  ś w ia to ­
wej, p o w a żnym i u g ru p o w a n ia m i 
a rm ii lądow ych . Jego f lo ta  powie, 
trz n a  w a lczy ła  zwycięsko nad  Pol­
ską, Belg ią , F ra n c ją , Jugosław ią , 
O rec ją . Jem u rów n ież  pow ierzono 
zdobycie K re ty , k tó re j opanow anie  

y ło  Jedną z n a jb a rd z ie j ryzyko w ­
nych , ale i n a jle p ie j p rzeprow adzo. 
nych  o p e ra c ji n ie m ie c k ic h  w la ­
ta ch  1939— 45.

Od 1942 r. f lo ta  po w ie trzna  Kes­
se lr in g a  skon cen tro w a ła  się na  Sy. 
c y li i oraz w P o łud n io w ych  W ło­
szech celem  w sp ie ra n ia  p ro je k to ­
wanego desantu na M a lc ie . Na dro 
dze dowozów Osi do A f r y k i s ta ła  
M a lta , ten  „n a tu ra ln y  lo tn is k o ­
w iec“ , k tó ry , n ib y  d o tk liw y  c ie rń , 
t k w ił  w stop ie  o lb rzym a.

W ie lo k ro tn ie  odk ła dan e  zdobycie 
M a lty , zosta ło  wreszcie, po E l A la . 
m em , zupe łn ie  zan iechane. Na 
w>osnę 1943 r. K esse lring , w raz z 
b u ła w ą  fe ld m a rs z a łk a  o trz y m a ł 
n o m in a c ję  na głównodow odzącego 
całego f ro n tu  „P o łu d n ie “ . S y tu a ­
c ja  m il ita rn a  N iem iec nie  w yg ląda  
ła  wówczas rożowo. Po S ta lin g ra ­
dzie, s ta ło  się jasne , że A rm ia  Czer­
wona przechodz i do po tężne j o fen . 
sywy. D ługa  re jte ra d a  R om m la  
kończy ła  się w łaśn ie  w  T un is ie . Na 
f r o n t  w schodn i posy łano  wciąż no 
we dyw iz je , k tó re  trzeba by ło  śc ią ­
gać rów n ież  z W łoch . Z a m ia s t n ic h  
po w ra ca ły  do I t a l i i  po rządn ie  prze. 
trzepane, zdem ora lizow ane oddz ia ­
ły  K o rp usu  W łoskiego ze W schodu 
tzw . „C .S .I.R --U  , =  „C -rp o  Spe. 
d iz io n a ro  I ta f ia n o  in  R u ss ia ").

N ależało się spodziewać, że g łó ­
w ne uderzenie S p rzym ie rzonych  
pó jdz ie  w łaśn ie  od p o łu d n ia  wedle 
c h u rc h illo w s k ie j recep ty  o „s ła b ym  
b rzuchu  E u ro py “ . p 0 rozb ic iu  A f r i  
k a -K o rp s , za jęc iu  S ycy lii, k a p itu ­
la c ji a rm ii w łosk ie j, s y tu a c ja  N iem ­
ców w Ita lii by ła  rzeczyw iście k r y ­
tyczna . A je d n a k , m im o  przew agi 
o tn ic tw a  a lian ck ie g o  — co go, ja ­

ko  lo tn ik a  m us ia ło  s p e c ja ln ie ’ bo­
lec -  K esse lrin g  okaza ł się dosko 
nadym wodzem i  tw a rd y m  p rze c iw ­
n ik ie m .

ob rad  je s t c y w iln y  sędzia ( ju d ° o -  
advoca te ) S t ir l in g ,  w ys tęp u jący  
wedle ang ie lsk iego zw ycza ju  w 
cza rne j todze i  fry z o w a n e j, b ia ­
łe j peruce.

Czterech an g ie lsk ich  p u łk o w n i.  
ko w i  dw óch w ło sk ich  assessorów 
w o jskow ych  d o pe łn ia ło  sk ładu . 
Jeden z ty c h  w ło sk ich  o fice rów  to  
syn m arsza łka  A m brosio , tego sa­
mego, k tó ry  w  ta je m n ic z y c h  oko­
licznośc iach  z g in ą ł podczas gó rą . 
cych d n i w rześn iow ych  zaraz po 
k a p itu la c ji W łoch  w  1943. Szef 
sztaba K esse lringa , m ło d y  ge ne ra ł 
W e s tfa ll, wychodząc z G łów ne j 
K w a te ry , ośw iadczył z cyn icznym  
ubo lew an iem , że m arsza łek, w 
rozterce, w ja k ie j go p o s ta w ili k ró l 
i  rząd B adog lia , n ie  m ó g ł przeżyć 
h a ń b y  k a p itu la c ji i  od eb ra ł sobie 
życie. Is to tn ie  zna lez iono go póź­
n ie j m a rtw e go  ze śladem  2 k u l w 
p o ty lic y  —  zapraw dę n ie z w y k ły  
sposob p o p e łn ia n ia  sam obó js tw a.

K ie d y  dw óch ros łych  M.P. (M i- 
l i ta re  Police) w prow adza podsąd. 
nego, z ław ek pub licznośc i w łosk ie j 
z ry w a ją  się głośne szep ty: „A ssa- 
ssm o! assassino!“

„M o rd e rc a “  k ła n ia  się z le kka  są. 
do w i i  s iada w „b o ks ie “  oska rżo ­
nych . Przed n im  czterech n ie m ie ­
c k ic h  adw okatów . M iędzy n im i d r 
H ans La te rm ser, z n a k o m ity  p ra w ­
n ik , sprow adzony tem u parę d n i 
przez w ładze b ry ty js k ie , z N o rym  
bergi.

I  jeszcze je de n  rozkaz __
„Osłonię każdego komendanta, 

który m ając zlecone represje wo 
bec powstańców i ludności cywil 
nej postąpi sobie surowiej niż to 
przew idują wydane mu rozkazy“.

A ' Kesselr*nS —  Naczelny 
Dowódca

—  To w łaśn ie  nazyw a się zachę­
cać sw ych  podko m end nych  do
zb ro dn i ( in c ite  people to  k i i l )  __
s tw ie rdza  p ro k u ra to r.

P U Ł K O W N IK  S C O TLA N D  
W Y JA Ś N IA

R O Z K A Z Y  K E S S E LR IN G A

* dzie zam iasTw isk ith  Pr° CeS’ 
słuchiwano oficer- h  oflar prze~
wywiadu, a k tó ry  J o ń b ry ty is k ie g 0  
saniem Alberta nczył slę ska-
'S dożywotniego w ie tfr i" Sa na ka-
dzy wojskowej. ? enla w twier-

I  dopiero dziś, w mar 
ku, nam, tj. nielicznej" f 2 ro‘ 
dziennikarzy i koresponckm arStCe 
becnych na procesie, wyrok °Z'-°~ 
zapadł siedem lat temu W s, tory 
żytnej sali weneckiej S a p ie n t' 
przestał wydawać się dziwny, a -  ’ 
la procedura procesu — prźypaV  
k°wa. Bo, niecały tydzień temu 
Albert Kesselring opuścił mury

CZYTAJCIE

..SŁOWO POWSZECHNEu

Z razu, R om m el ra d z ił co fnąć  się 
la k  na jszyb c ie j na  tzw , l in ię  G o. 
tów , gdzieś na  wysokości Spezia — 
R im in i.  K esse lrin g  n a to m ia s t zde­
cydow a ł się na obronę każde j gó­
ry , każde j w iosk i w  p o łu d n io w ych  
i  c e n tra ln y c h  W łoszech. I  po m im o  
n ie ró w n y c h  sił, p o m im o  setek ty .  
sięcy p a rty z a n tó w  d z ia ła ją c y c h  na 
jego zapleczu, po m im o lą do w an ia  
ang ie lsk iego  w  A nz io -N e ttu no , u - 
s tępow a ł je n o  k ro k  za k ro k ie m  w 
górę pó łw yspu.

I  k iedy, w  ro k  późn ie j, R om m el 
b y ł ju ż  „w y k o ń c z o n y “  n ieu dan ą  
ob roną  N o rm a n d ii i  udz ia łem  w 
sp isku  na  życie H itle ra , K esse lring  
w ciąż szachow ał jeszcze przeważa. 
ja.ee s iły  m a rsza łka  A le xa n d ra  na 
P o łudn ie  od „ l i n i  G o tów “ .

„P R O K O N S U L  W ŁO C H “  
P R ZE D  SĄ D E M

K  f D Y Ś M Y  p rze ch o d z ili przez 
do k rę te  u lic z k i weneckie, dążąc 

°  sa li rozp raw , po łożone j zaraz 

7p Z6„ P° i l te  R ia lto > p a d a ł deszcz 
n ip „  leS iem - Sam a sa la S ap ienzii, 
mnip°i m ro czn a > n ie  by ła  b y n a j-  
w o dn i P rf e'P e łn io n a - Sądow i p rz e .
C n  tZy ge ne ra ł m a jo r  H akew e ll 

’ a^e w idać  by ło , że nerw em

„P ro se cu to r“  ( =  p ro k u ra to r ) ,  
m a jo r  Halse, czyta przez parę  go­
dz in  d ługą  lis tę  wsi spa lonych, go­
spoda rs tw  z rów n a n ych  z z iem ią 
w y licza  rozs trze lan ych  z a k ła d n i’ 
kow  w łosk ich , pow ieszonych p a r ­
tyzan tó w , w yw iez ion ych  żydów , 
kob ie t i dzieci spa lonych  żywcem.’ 
A ie  b u tn y  d r L a te rm se r oponu je :

-  Przecież fe ld m arsza łek  n ie  
m ia ł n ic  wspólnego z ty m i o k ru ­
c ie ńs tw a m i w o je n n ym i. O dpow ie ­
d z ia ln i za te zb rodn ie  są m ie jsco ­
w i dow ódcy ga rn izonów , zw łasz­
cza kom e nd anc i fo rm a c ji SS i  Po. 
l ic j i  N iem ie ck ie j.

—  Być może — odpow iada m a ­
jo r  Halse -  ale m a m y tu  przecież 
rozkazy samegp fe ld m a rsza łka  za­
leca jące spec ja lne m etody w po. 
s tępow an iu  z pow stańcam i.

I  w g łębok ie j ciszy p ro k u ra to r  
zaczął czytać:

„Zarządzam , aby zostały powzię­
te ja k  najsurowsze środki repre  
syjne przeciwko partyzantom . Na  
leży wziąć ja k  największe ilości za­
kładników  spośród powstańców i 
ludności cywilnej. W  razie napadu 
ludzie ci powinni natychm iast zo­
stać rozstrzelani. Wieś ma być spa 
łona, a mężczyźni publicznie po­
wieszeni“.

Naczelny Dowódca 
Albert Kesselring _  Feldm arszałek  

1 1'pca 1944

K e sse lr in g  s c h y lił n isko  głowę.
Na sekundę p ło m ie ń , ro z ś w ie tlił 
c iem naw ą salę. To k tó ry ś  z kole- 
g o w .fo to g ra fó w  b ra ł ilu s tra c je  do 
swego repo rtażu .

P u łk o w n ik  Helse c z y ta ł d a le j:
„Z  rozkazu F iihrera, polecam  

aby wzięci do niewoli partyzanci 
nie byli traktow ani jako  jeńcy  
w ojenni, natom iast m a ją  być na  
miejscu rozstrzelani. Również cy­
wile, którzy im  pomagali m a ją  być 
bezzwłocznie straceni, a przewód 
cy powieszeni publicznie.

Należy pamiętać, aby za każdym  
razem rozstrzeliwano więcej n iż 10 
Włochów za każdego żołnierza nie 
mieckiego zabitego lub ranione­
go“.

Naczelny Dowódca 
Albert Kesselring —  Feldm arszałek  

26 lipca 1944.

S Ę D Z IA  S T IR L IN G  IR O N IZ U JE

I V  A k tó re jś  z k o le jn y c h  sesji po- 
1 w o łano  w cha rak te rze  św iad ­

ków  n ie k tó ry c h  podkom endnych  
K esse lringa , m iędzy in n y m i także 
i  o fice rów  p o lic j i bezpośrednio od­
po w ie d z ia ln ych  za „m a sa k rę  ar- 

d e a tyń ską “

S iedzia łem  o n ieca łe  3 m e try  
od fe ld m a rsza łka  i z c iekawością 
obserw owałem  reakc je  na  je<m 
tw a rzy . K ie d y  g łów n y  „rz e ź n ik “  
p u łk o w n ik  SS K a p p le r  zeznaw ał 
K esse lrin g  zdaw a ł go się nawet 
m e spostrzegać. Na zap y tan ie  sę. 
dziego czy z a k ła d n icy  ta k  o k ru tn ie  
tra c e n i w Fosach A rd e a ty ń s k ic h  
b y li w in n i. K a p p le r odpow iada, że 
w in n y c h  b y ł ty lk o  zn ik o m y  p ro ­
cent.

-  A r-zy Win n i b y li ci kfcó

ry c h  oko ło 50 rozs trze lan o  wśród 
za k ład n ikó w ?

—- No, n ie  — pada odpow iedź —  
b y li w in n i ty lk o  ja k o  żydz i.

— Jak się to  p a nu  podoba, pa. 
m e fe ld m a rs z a łk u  — zw raca się 
sędzia- S t ir l in g  do K esse lringa . A - 
le K esse lrin g  n ie  odpow iada K es­
s e lr in g  m ilczy, w yciąga ty lk o  przed 
siebie ręce, ksz ta łtn e , b ia łe  ręce i 
p rz y p a tru je  się im .

K ie d y  w ch od z ił gene ra ł K e lle r  
p u łk o w n ik  SS M ae itze r i  każdy z 
n ic h  k ła n ia ł się n a jp rz ó d  try b u  
n a ło w i, późn ie j by łem u dowódcy 
fe ld m arsza łek  na w e t n ie  sp o jrza ł 
na  n ich . O d k ło n ił się ty lk o  raz, k a ­
p ita n o w i K ru m m a h a r, gdy ten  w y ­
chodz ił.  ̂ K a p ita n  K ru m m a h a r 
s tw ie rd z ił, że ro zs trz e liw a ł zak ład  
m kow  w oko licy  Borgo T ic in o , ż^ 
by ło  to  jego obow iązk iem  i poczu­
wa się do pe łn e j odpow iedz ia lnoś­
ci.

K ie d y  wszedł m a jo r  S trau ch , 
K e sse lr in g  o żyw ił się na m om ent, 
p u n ie  s łu c h a ją c  jego zeznań. A le 
m a jo r S tra u ch  op ow iad a ł szeroko 
ja k  s ta ra ł się w yk rę c ić  od rożka 
zow G łównodowodzącego, k tó re  
za leca ły  m u rozs trze lan ie  „w szys t­
k ic h  osób“  z n a jd u ią c y c h  się w re ­
jo n ie  b ło t Fucacchio...

G łow a fe ld m a rsza łka  opada ła  
coraz n iże j, a na czole p o ja w iły  się 
grube zm arszczki z n ie c ie rp liw ię  
n ia  i  bezsilnego gn iew u. A ie  zaraz 
pod ryw a  go głos sędziego, k tó ry  
P y ta :

—  K to  u s ta la ł ilość za k ła d n ik ó w  
m a ją cych  być rozs trze lan ych  w 
odw et za zabicie żo łn ie rzy  n ie m ie ­
ck ich?

Ja —  odpow iada  K e sse lr in g  — . 
liczba 10 W łochów  za jednego żo ł­
n ie rza  w ydaw a ła  m i się znośna.

Hm... znośna... —  m ruczy  sę. 
dzia  S t ir lin g . _  a  ja k a  by ła  p a ń ­
ska re a kc ja  na  w ieść o egzekuc ji 
w Fosse A rde a tin e?

— Odczuwałem silne moralne 
skrupuły.

— A h a  — s tw ie rd za  sędzia. I  po- 
w arza : .;.s ilne m ora lne  s k ru p u ły .

—  M og łem  przecież spa lić  całą 
dz ie ln icę  — rzuca w z n ie c ie rp li­
w ie n iu  K esse lrin g  _  a le n ie  
chc ia łem , aby h is to r ia  p o s ta w iła  
m n ie  obok Nerona.

—  O... zaraz Nerona... —  m ów i 
sędzia, a głos jego dźw ięczy ostro 
i  n iep rzy je m n ie . -  A czy p rz y p a d ­
k iem  nie  g ra  pa n  na  lirze , a lbo na 
m an do lin ie? ...

A LE  a d w o ka t L a te rm se r n ie  
J A  uzna je  się jeszcze za pobitego. 
W  d ług ich , m ozo ln ie  p rze k ła d a ­
n ych  na ang ie lsk i, p rzem ow ie , 
n iach , s ta ra  się podw ażyć w ia ro -  
godność zeb ranych  dowodów. 
T w ie rd z i raz po raz, że „ fe ld m a r ­
szałek by l zm uszony, d z ia ła ł .pod 
nacisk iem ... n ie  może być odpo.* 
w ie d z ia łn y  za każdego p ija k a  1 
z łodz ie ja  n iem ieckiego, z n a jd u ją ­
cego się wówczas we W łoszech!“  

Wówczas p ro k u ra to r  po w o łu je  
na  św iadka  p u łk o w n ik a  Sco- 
t la n d ‘a, o fice ra  w yw ia d u  b r y ty j .  
skiego, k tó ry  b y ł kom e nd an te m  
obozu jeńców , wyższych w o jsko ­
w ych  n iem ie ck ich , w  p ie rw szych  
m iesiącach po w o jn ie . W  ty m  cha ­
rakte rze , o d b ie ra ł od K esse lringa  
pierwsze zeznania. ’

Po prze rw ie , zas ta liśm y ju ż  -puł. 
k o r n ik a  S cotlanda, siedzącego w 
w ysok im  fo te lu  d la  św iadków . B y ł 
to  d robny, starszy pan, k ró tk o  o - 
s trzyzony, do k tó reg o  co raz to  
zw ra ca ł się p ro k u ra to r, p rze ryw a ­
ją c  m ono tonne  czy tan ie  d ług iego  
ra p o rtu . °

W  pew nym  m om encie Halse po. 
P ros ił o w y ja ś rre n ia  C hodz iło  o u -  
s ta ie n ie  s to p n ia  zależności f o r ­
m a c ji SS i p o lic j i od Naczelnego 
Dowódcy F ro n tu . Z w ró c ił się ta . 
dy do S co tla nd a  ze s ło w am i: „P a ń  
k tó ry  dobrze zna schem at w o jsko ­
wej o rg a n iz a c ji W eh rm a ch tu ...“ 1 

A le  w te j c h w ili ze rw a ł się ru ­
c h liw y  L a te rm se r i za łoży ł p ro te s t, ' 
tw ie rdząc , że: „w e w n ę trz n a  o rg a ­
n izac ja  a rm ii n ie m ie c k ie j oraa 
s top ień  zależności poszczególnych 
fo rm a c ji od dow ództw a są tó  rze­
czy ta jn e  1 skom p likow ane , że  o- 
n e n to w a ć  się i  w y ja ś n ić  c a ły  m e. 
cha n izm  może ty lk o  wyższy o f i­
cer n iem ie ck i, cz łonek sztabu lu b

czych“S 2 W aŻnych słuzb Pom ocni-

K u  zd u m ie n iu  w szystk ich , p rze ­
w odn iczący gene ra ł H a kew e ll 
S m ith  oraz sędzia S t ir l in g  p rzyz ­
n a li m u  rac ję .

Zaś p ro k u ra to r  Halse z w ró c ił 
swą o k rą g łą  ró żo w o .d z iec inn ą  
tw a rz  w s tronę  św iadka  i uśm iecha­
ją c  się pod w ie lk im  cza rn ym  w ą - 
sem z a p y ta ł: ' ' ■

~  Czy s łu ży ł pa n  k iedyś  w  a r ­
m ii n iem ie ck ie j?

A  „ in te llig e n c e  o f f ic e r “ , p u łk ó w , 
n ik  J. k . M . s ir  A le xa n d e r Sco­
t la n d  odpow iedz ia ł spo ko jn ie :

—  T a k  jes t, s łuży łem  w  a rm ii
n ie m ie ck ie j w la ta c h  1942__44.

L a te rm se r z a trze p o ta ł g w a łto w .
: n ie  ręka m i. D o s to jn y  i su ro w y  

K e sse lr in g  ze rw a ł się, w yd a ł j a k i i  
zduszony głos i  us iad ł. Z nów  w s ta ł 
i znów  usiad ł. Po s a li przeszedł 
g łośny szm er sensacji, z a te rk o ta ły  
a p a ra ty  film o w e , a k ilk u  zn iec ie r- 
p liw io n y c h  d z ie n n ik a rz y  pobieg ło  
do k a b in  te le fo n iczn ych .

A  z wysokiego krzes ła  św iadek 
A le xa n d e r S co tland  w y ja ś n ia ł k ie -  
ay i  ja k im i d ro ga m i ud a ło  m u  się. 
przez dwa la ta  g rać ro lę  wyższego-

ficera w  n ie m ie ck ie j s łużb ie  zao­
p a trz e n ia  (N a chsch ub ). , j 

B yć  więc może n ie  by ło  rzeczą 
Przypadlcu, iż on w łaśn ie  p rz y jm o ­
w a ł pierwsze zeznan ia fe ld m a r­
szałka, a w dw a la ta  późn ie j w zy ­
w a ny  b y ł na  g łów nego św iadka  
procesu. Może sensacja, k tó re j sta ł.
S1e n a jeden w ieczór boha te rem  - 
m ia ła  p rzys ło n ić  ów n ie p e łn y  wy. 
ro k  skazu ją cy  zbrodniczego pro- 
konsu la  W łoch  na dożyw o tn ią  
tw ie rdzę? Tw ierdze, z k tó re j po 
p ięc iu  la ta c h  ca łk iem  k o m fo rto w e ­
go życia . w ychodzi n ieom al ja k o  
boha te r, a genera łow ie  b ry ty js c y  
Piszą do niego en tuz jas tyczne  l i  
sty...

f Dokończenie na s tr. 6)
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P R Z Y L Ą D E K  Północny jest n a j­
da le j w ysun ię tym  na północ 

punk tem  Europy. W łaściw ie jest to 
n iew ie lka  wysepka, podobna do in ­
nych otaczających Norwegię d ług im  
w ieńcem  siostrzanych wysp, o spię­
trzonych, ska listych zboczach, opa­
dających strom o do morza i  p o k ry ­
tych  skąpą ark tyczną roślinnością.

Osiedla są nieliczne, m iasta — 
bardzo rzadkie, ludzie  w nich miesz­
ka jący — spokojn i, skup ien i w  so­
bie, ja k b y  ważący ciszę północy z 
groźbą burz liw ego morza. Z zawo­
du — przeważnie rybacy i to  sław ni 
na ca łym  świecie, znający wody 
Is landzkie , G renlandzkie , wyspy 
Owcze i  Norw eskie tak, ja k  własną 
kieszeń, czasem — niezawodni to ­
warzysze po larnych w yp raw  nauko­
w ych  Nordenskioelda, Amundsena, 
Byrda...

Życ ie  tam tych stron skupia się 
przede w szystk im  w okó ł ryb , po ło­
w ów , ła w ic  rybnych, setek tra w le ­
ró w  i  tysięcy ku tró w  różnych naro­
dowości, p rzew ija jących  się wzdłuż 
przybrzeżnego szlaku na północ, w 
Stronę P rzylądka Północnego. Za 
P rzy lądk iem  Północnym , Nord Ca­
pem, rozpościera się aż po Szpicber- 
gen i Nową Z iem ię morze Barentsa.

S łyn ie  ono ze swych bogactw ry b ­
nych i ja kko lw ie k  dość znacznie o d ­
dalone od K on tynen tu , przyciąga 
jednak do siebie całe f lo ty lle  ryb a ­
ckie. które  znając dobrze te tereny, 
łow ią  dorsze, znacznie większe od 
ba łtyck ich , p lam iak i, karm azyny, 
m orsk ie  okonie, p łastug i N ierzadko 
zaarza się i zębacz, silna ryba o o- 
s trym  uzębieniu, k tó rym  bez tru d u  
przegryzie but. Połow y są obfite, 
trzeba ty lk o  znać m iejsca, umieć je 
wyszukać, rozpracować Do tego celu 
potrzebna jest nie ty lk o  wiedza teo­
retyczna, ale przede wszystkim  p ra­
k tyka , dłuższe obycie z lo ka ln ym i 
w a run kam i po łow ow ym i i  naw iga­
cy jn ym i, zwłaszcza że najlepsze ło ­
w iska leżą niedaleko wybrzeży N or­
wegii, grożącej stale we m gle skała­
m i. Trzeba przyzw yczaić się do c i­
szy po la rne j i w iecznie szarego, ja k ­
by przesiąkniętego m rok iem  dnia.

Zbigniew CZAJKOWSKI

POLSKA BANDERA
Do te j po ry  n ie  spotykano na tam ­

tych wodach polskich rybaków . Raz, 
kiedyś, przed drugą W ojną Ś w ia to ­
wą, p o ja w ił się po lski tra w le r na 
m orzu Barentsa, ale by ło  to tak  
dawno, że rozproszyło się w  pam ię­
ci norweskich rybaków . D latego też 
nie lada zdziw ienie u norweskiego p i­
lota, k tó ry  zw yk ł przeprowadzać 
s ta tk i od Lo fo tów  fio rd am i do H a r- 
stad, w yw o ia ł w idok trzech polskich 
traw le rów , p rzyby łych  prosto z czar­
nych jeszcze na w idnokręgu chm ur 
orkanu, tłukącego przez pięć dn i 
i nocy, bez przerw y, o morze Północ­
ne i  brzegi Zachodniej i Ś rodkowej 
N orw eg ii

T rz y  tra w le ry  — to nie przypad­
kow y rejs — to już cała w ypraw a, 
a przebyty orkan i widoczne jego 
ślady na traw le rach  św iadczyły, że 
nawet ta przeszkoda nie powstrzy­
mała polskich rybaków  przed zdo­
byciem morza Barentsa.

P ilo t stojąc na mostku kap itań ­
skim  przygląda! się z zainteresowa­
niem  Polakom — Czego ci tu szuka­
ją? Będą łow ić  ryby? Rybacy? A  czy 
potrafią?.,. '

T ra w le ry  zgrabnie klucząc wśród 
wysepek i fio rdow  w p ływ a ły  do por­
tu w  Harstad. pierwszej bazy wypa­
dowej na północ.

P R Z Y G O T O W A N IA

OKRES jesienno-zim ow y w  po l­
sk im  rybo łów stw ie  da lekom or­

skim  b y ł dotychczas okresem „ogór­
ko w ym “ . Po in tensyw nych poło­
wach na morzu Północnym  od maja 
do października, przychodzi pora 
sztorm ów i mgieł. Rybacy z morza 
Północnego przerzucają się więc na 
inne tereny łow ieckie

N iew ą tp liw ie , ta w łaśnie okolicz­
ność była  g łówną przyczyną do po­
wzięcia na jedne j z narad roboczych 
W Da.lmorze, po lskim , przedsiębior­
stw ie  półóWów dalekom orskich w

Kariera Alberta Kesselringa
(Dokończenie ze str. 5)

„K IE D Y  SŁOŃCE WSCHODZI 
KRW AW O..."

K IE D Y  miesiąc tem u, na zjeż- 
dzie w Brunszw iku, generał 

Ramcke, ka t Brestu, wszedł na 
trybunę, pięć tysięcy delegatów 
związku „B y łych  Spadochroniarzy 
N iem ieckich“  tzw. popularn ie 
„Z ie lonych D iabłów“  zaintonowało 
zgodnym chórem „Deutschland, 
D eutschland fiber a lles!“  Wówczas 
generał Ramcke, wziął o lbrzym i 
buk ie t kw iatów  i złożył go na je ­
dynym  pustym  krześle sto jącym  w 
loży honorowej „M iejsce to — po. 
w iedział — należy do feldnaarszał 
ka Kesselringa, Naczelnego Do­
wódcy F ron tu  Włoskiego, k tó ry 
bezprawnie, dotąd trzym any jest 
w w ięzieniu“  Ryk „Z ie lonych D ia. 
b łów“  zagłuszył dalsze słowa, a po 
ch w ili cała sala zaczęła śpiewać 
w ojenny hym n Spadochroniarzy 
„K ie d y  słońce wschodzi krwawo...“  

Największy tygodn ik w Ham 
burgu, „D er S tern“  o m ilionowym  
nakładzie, opublikow ał niedawno 
l is t o tw arty  marszałka Alexandra 
wicehrabiego of Tunis and Bizerta 
(ta k i ty tu ł nosi bowiem zwycięzca 
R o m m la ):

„N>f> v'prn jak ie  fak ty  i jak ie  
wpływy zadecydowały o wyroku 
sk-» - ' - L c m  feldm arszałka Kes- 

1 selnnga. Dziwię się, że la k  cizie! 
ny i zdolny generał mógł być po 

o „ u w o C p n n e ,  Ja
osobiście, nie mam mu n*c do 
zarzucenia. Jego wojska prow a­
dziły waikę z nam i w sposób wy 
soee lo’ ainv i rycerski“.
Nie wiem co myślą o tym  tysią 

ee sierot i wdów po rozstrzelanych

G dyni, śm ia łe j i decyzji w ysłan ia  
tra w le ró w  na dalekie, gdyż odległe 
około 2.000 m il m orsk ich tereny ło ­
w ieckie  na m orzu Barentsa. Nie 
należy jednak sugerować się, że de­
cyzja ta  była  przypadkową. Gdy 
sięgniemy ręką do P lanu Sześciolet­
niego i  o tw orzym y stronę, na k tó ­
re j m ów i się o rybo łów stw ie  dale­
kom orskim , to  s tw ie rdz im y, że po ło­
w y  tra w le ra m i na da lekich morzach 
przyniosą w  szóstym roku  P lanu 
przeszło 89 tys. ton  ryby. N ie w ie ­
m y, czy to dużo, czy mało. P orów ­
na jm y  w ięc z w y n ik a m i przedwo­
jennym i. Wg. Małego Rocznika 
Statystycznego (1938) po łowy dale­
kom orskie przynos iły  około 10 tys. 
ton ryby rocznie. Teraz rozum iem y 
doniosłość przedsięwzięcia i rozmach 
planu rybołówstwa. Skala zamierzeń 
wyraża się jednak nie ty ik o  ilością 
ton ryby, ale przede wszystkim  
sprzętem, now ym i traw le ram i, no­
w ym i rybakam i i wreszcie wiedzą 
rybacką, k tó rą  zdobywa się na dro­
dze doświadczenia.

ra lno  -  ośw iatowym , Ś w idn ick im , 
tw o rz y li „sztab“  w yp raw y, zaokrę­
tow any na „fla g o w ym “  s ta tk u -tra - 
w lerze — Juppiterze.

Załog i trzech traw le rów , to  sama 
młodzież, pełna zapału, ciekawa i 
żądna przygód, jeszcze niedośw iad­
czona, lecz roku jąca ja k  najlepsze 
nadzieje, znająca B a łty k  i  morze 
Północne, lecz nie łow iąca jeszcze 
n igdy poza kołem  podbiegunowym.

W yliczenie składu w yp ra w y  nie 
by łoby  pełne, gdybyśm y pom inęli 
osobę młodego asystenta dzia łu eko­
n o m ik i rybo łów stw a m orskiego z 
M orskiego In s ty tu tu  Rybackiego w 
G dyni, mgr. Andrze ja  Ropeiewskie- 
go, k tó ry  z ram ienia M IR -u  tow a­
rzyszył w yp raw ie  w  charakterze ob­
serwatora naukowego. M ia ł za za­
danie śledzić z punk tu  widzenia 
ekonomicznego w a ru n k i połowów, 
badać w p ływ  G ołfs trom u na tem ­
peraturę morza Barentsa oraz za­
poznać się i notować wszelkie z ja ­
w iska, k tóre później m ia ły  stanowić,

Trawler:/ w czasie potewu
fot J Uklefewskl

M orze Barentsa? ' jdSto. zna 'je „z m a te ria l źród łow y do przeprowadze-

i  s to rtu row anych  zakładnikach 
w łoskich i członkach „W łoskiego 
Ruchu Oporu“ . Ciekaw jestem jed ­
nak reakc ji naszych pism  em i­
g racyjnych na tego rodza ju  p ro ­
wokacyjne wystąpienia. Toć nie 
jest żadną ta jem nicą, że pod Cas­
sino, niem ieccy spadochroniarze 
dob ija li rannych  i jeńców Pola­
ków, pastwiąc się n ieraz nad n im i 
w sposób równie bestialski ja k  żoł­
nierze Kesselringa nad ludnością 
włoską Rzymu, F lo renc ji, Medio­
lanu, Turynu , nad setkam i jeńców 
wojennych i komandosów a lian . 
ckich.

Więc n ic  dziwnego, że zbrod­
n iarz wojenny, Kesśelring, ka t 
Włoch, uw oln iony został równocze­
śnie z katem  U kra iny von M ann. 
steinem. Sztabom agresywnych 
mocarstw może się przydać jego 
wiedza wojskowa. Przede wszyst­
k im  jednak jes t to de fin ityw ne u- 
stępstwo na rzecz rozzuchwalonych 
żołdaków niem ieckich, marzących 
o nowych podbojach i nowych rze. 
ziach.

Uwolnienie Kesselringa nie w ie­
le zm ieni w stosunkach a lianoko- 
niem ieckich. Jest to  jednak jeden 
policzek więcej dla sprawiedliwości 
zachodnio-europejskiej. Tej spra­
wiedliwości, k tó re j uw ierzyły naro ­
dy, ale od k tó re j dziś odwracają się 
z niesmakiem i oburzeniem. Bo o 
przyszłości Europy i je j narodów 
decydować będą-m iliony ludzi p ro ­
stych i prawych, a nie zbrodniarze 
w ojenni ja k  Kesselring, ani nawet 
iego mocodawcy, marzący o tym  
„aby słońce wzeszło krwawo...“

Jan Pogórski

polskich szyprów lub szturm anów 7 
Okazało się, że na morzu Barentsa 
b y ł ty lk o  jeden, szyper W ik to r Go- 
rządek, k tó ry  już  z niejednego pie­
ca ja d ł Chleb, a pracując przez dw a­
dzieścia la t na statkach rybackich 
poznał różne morza i  łow iska. Go- 
rządek — to ty p  kap ita lnego ryba ­
ka, pełnego w erw y, hum oru, fan ta ­
z ji, sypiącego konceptam i na lewo 
i prawo, w lewającego w  serca za­
łog i życie i ogień, umiejącego nie 
ty lk o  podniecić i zachęcić do prący 
ale pracę zorganizować. M a rn y  jest 
los „szczura lądowego“ , k tó ry  n ie ­
bacznie nasunie się G orządkow i. 
S tary szyper tak  weźmie go w  swe 
obroty, że nie zostawi na n im  su­
chej n itk i.  Gorządek za zajęcie 
w raz ze swą załogą rybacką na s 't 
S atu rn ia  pierwszego m iejsca w  ry ­
backim  w spółzawodnictw ie pracy o- 
raz za zasługi, położone w  pracy 
szkoleniowej nad m łodym i kadram i, 
o trzym a ł w  roku  1950 srebrny 
K rzyż  Zasługi oraz zyskał odznakę 
P rzodow nika Pracy.

K tóż  w ięc m ógłby być bardziej 
godny i odpow iedzia lny od niego do 
dowodzenia w yp raw ą  trzech tra w le ­
rów, w ypraw ą, k tó re j celem było 
nie ty ik o  łow ien ie  ryb , ale przede 
w szystk im  naukowo - ekonomiczne 
rozpracowanie nieznanych terenów 
morza Barentsa, poznanie w a ru n ­
ków , w  ja k ich  ło w i się tam  rybę 
oraz praktyczne przeszkolenie m ło ­
dych kadr?...

W YPRAW Ę m ia ły  tw orzyć trzy 
najw iększe po lskie tra w le ry  

Jupp ite r, Jow isz i Poiesie pod do­
wództwem  dwu starszych, doświad­
czonych szyprów, Paszkiewicza i 
M urzy, oraz trzeciego, młodego 
25-letniego Zbyszka Dzwonkowskie- 
go. G łów nym  k ie row n ik iem  w yprą  
wy m ianow any został szyper Gorzą 
dek, k tó ry  w raz z oficerem  k u ltu

nia analiz i przygotowań do następ­
nych w ypraw .

Jak z tego w idać, przygotow ania 
b y ły  robione celowo i planowo. 
P raktyka  łączyła się z teorią, „n o ­
we“  szło za „s ta ry m “ , ru tyna  i do­
świadczenie Gorządków, Paszkiew i­
czów m ia ły  być uzupełn ian ie m łodo­
ścią i  w erw ą Dzwonkowskich. Ś w ia­
domość odpowiedzialności za w y ­
szkolenie m łodych kad r i rozpraco­
wanie nieznanych terenów  dodawa­
ła tym  większego bodźca.

Równolegle do przygotow ań ta k ­
tycznych m echanicy doprowadzali 
do porządku maszyny, uzupełniano 
bunkier, ładowano żywność a prze­
de wszystk im  w ie lk ie , - 85-stopowe 
w łó k i sizalowe, uzbrojone w  w ie l­
k ie  ku la  — bobiny, k tó re  po zarzu­
ceniu sieci do morza toczą się po 
dnie piosząc rybę a jednocześnie 
chroniąc sieć przed podarciem  o 
ostre dno.

W ypraw a na odległość około 2.000 
m il — to n ie  fraszka. L iczono się 
z tym , że re js w  jedną stronę za j­
m ie około 10 dni, badanie łow isk  i  
samo łow ien ie  rów nież dziesięć, d ro­
ga powrotna ty le  samo. M iesiąc na 
morżu i przeszło cztery tysiące m il 
m orskich poza sobą — to ładny 
szmat czasu w  niepewnych, a raczej 
w. pewnych, bu rz liw ych  w arunkach, 
w okolicach, gdzie panu je  n iem al 
w ieczny m rok.

Ostatnie odprawy, wskazówki, stan 
ogólnego podniecenia i podenerwo­
wania i n ieustęp liw ie  powracająca 
m yśl: „Czy. się powiedzie?“  — upar­
cie tow arzyszyły  w  ostatn ich godzi­
nach przed odjazdem.

Odjazd nastąpii 29 listopada 1951 
roku z G dyni. T rzy  tra w le ry , Jup­
p ite r i Jowisz, większe i  pod s ta r­
szym, bardzie j doświadczonym  do­
wództwem, i  trzeci, m niejszy, m ło­
dzieżowy od szypra aż do ostatniego 
rybaka na pokładzie, Polesie, w y ru ­
szyły w  daleką w ypraw ę

N A  PÓŁNOC
N IE  P Ł Y N IE  S IĘ  BEZ PRZYGÓD.

D ROGA do Nord Capu wiedzie 
n a jp ie rw  s ta rym  szlakiem  han- 

zeatyckim , a jeszcze poprzednio — 
W ik ingów , tych nieustraszonych że­
glarzy, k tó rzy  zdawali się rodzić i 
um ierać na swych d ług ich  a wą­
skich łodziach. B a łtyk  nie jest p rzy­
jem ny do żeglugi. K ró tka , n ie rów ­
na fa la , rap tow ne kołysan ie sta tku  
i b rak ciekawych w idoków , nie na­
s tra ja ją  zbyt zachęcająco do „m a­
rzeń“  i  obserw acji morza, załogi tra ­
w le rów  znają B a łty k  n iem al na pa­
mięć. C iekaw y w idok zaczyna się 
p rzy  brzegach duńskich i p rzy w e j­
ściu do Sundu. Na lew o i na prawo 
w idać ląd, n iz inny, z ie lony k ra jo ­
braz D an ii, poprzetykany czerwony­
m i p lam am i domów, z praw ej zaś 
strony dym iące m iasta Szwecji.

Po w y jśc iu  na morze Północne 
tra w le ry  w zię ły  kurs  na północ. Po­
suw ały się razem w  odległości około 
30— 40 m il od w ysokich brzegów 
N orw egii, k tó re  w idać było z daieka 
ja ko  grubą, lilio w ą  krechę. Szyper 
D zw onkow ski no tow a ł w  książce 
o k rę to w e j:

„5.12.1951 —  Położenie: 63° szer. 
północnej...“  .»

Nagle s ilne uderzenie w ic h ru  po­
derw ało go i  całą załogę. Rzut oka 
na ba rom etr: lec i na łeb, na szyję 
w dół. Niedobrze. W ia tr Sud/W est 
zaczyna tłuc  o tra w le r  z coraz w ię k ­
szą gwałtownością. S iła w ia tru  
w ynosi 9, potem 10, 11... To ju ż  nie 
sztorm, lecz zaczyna dziać się coraz 
gorzej. Gnane po tężnym i podm u­
cham i i fa la m i tra w le ry  rozproszy­
ły  się. Na jm niejsze i najm łodsze 
załogą Polesie zostało samo, zdane 
jedyn ie  na swe własne s iły  załogi 
i m łodego szypra. B liskość s k a li­
stych brzegów N o rw e g ii i  w iche r 
n ieustannie spychający- tra w le r  w  
ich stronę, budzą obawę rzucenia 
s ta tku  na ska ły  i  rozbicia. K ró tk i 
nam ysł szypra i decyzja: •— Naprze­
c iw  sztormu, dziobem w  sztorm !

Nagle trzask! Jedna z fa l, w yż­
szych od Polesia, runęła na sterów ­
kę, tłu ką c  w  drobny m ak grubą na 
palec szybę i  ran iąc zna jdu jących 
się w ew ną trz  ludzi. Uszkodzenia 
w praw dzie  nieznaczne, ale zawsze 
w prow adza ją pew ien n iepokój —  co 
dalej?...

1 w  tak ich  chw ilach zwątp ienia 
odzywa się rad io te leg ra f: „T u  m ów i 
Juppite r... Polesie, czy m nie s ły ­
szycie?...“

N iespełna czterdzieści m il od Po­
lesia walczą z orkanem  Jup p ite r 
i  Jowisz. F lo ty lla  rozproszona o r­
kanem  łączy się rad iem , więź nie 
jest zerwana.

Pięćdziesiąt godzin w a lk i z o rka ­
nem, bez zm rużenia pow iek, w  c ią­
g łym  napięciu i  w y s iłk u  fizycznym  
i psychicznym , to jest dobry „chrzest
bo jow y".

Tuż przed Lo fo tam i, m a łym i w y ­
sepkami, k tó re  na mapie w yg lądają, 
ja k  skaczące pch ły  na grzbiecie 
skandynawskiego niedźwiedzia, 
spadł śnieg. W  ten sposób ziemie 
te p rz y w ita ły  po lskich rybaków  po 
przekroczeniu przez n ich podbiegu­
nowego koła.

L o fo ty  — to ju ż  teren ło w isk  ry ­
baków norweskich, teren znany na 
całym  świecie. Stąd też zaczyna się 
droga wzd łuż przybrzeżnego szlaku 
wśród fio rdów , uk ry tych  zatok, zna­
nych ty lk o  doświadczonym  pilo tom  
norweskim , k tó rzy  je dn i ty lk o  zdol­
ni są połapać się w tym  la b iryn c ie  
orzejść, cieśnin, wysp...

P ilo t po raz p ierwszy prowadzi) 
eolskie tra w le ry . P a trzy ł z zacieka­
w ieniem  i podziwem na mtode, ro ­
ześmiane twarze, k tó re  przeszły 
przez porządną lekc ję  naw igacji. On 
pierwszy in fo rm u je  załogi o s tra ­
tach ja k ie  w yrządz ił o rkan na m o­
rzu Północnym : podobno zaginęłc 
-koło dziesięciu statków...
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BLIŻEJ A R K T Y K U
Pierwszym  portem  zaw inięcia b y ł 

Harstad, male miasteczko, leżące 
na wyspie H innoy, na w prost N a rv i-  
ku. N a rv ik  jest dobrze znany w 
Polsce, nie ty lk o  z w a lk  po lsk ich 
oddzia łów  podczas w o jny , ale rów ­
nież z tego. że stąd wozi się do P o l­
ski 3zwedzką rudę.

Z Harstadu do P rzy lądka Północ­
nego jest jeszcze dobre czterysta m il 
drogi m iędzy ska lis tym i wyrzeżam i 
Norw egii, T u ta j w ięc należy po­
czynić ostatn ie uzupełn ien ia, przede 
w szystk im  doprowadzić tra w le ry  do 
porządku po walce z orkanem , za­
ładować lód, pobrać świeżą wodę.

W  Harstadzie przygotow ania do 
skoku na morze Barentsa trw a ły  do 
12 grudnia. Przed odjazdem na pó ł­
noc zaokrętow ano na tra w le ry  po 
czterech patroszarzy, Norwegów, 
k tó rzy  m ie li uczyć naszych m łodych 
rybaków , ja k  patroszy się złow ione 
na pó łnocy ryby. G łów nym  pilo lem , 
k tó ry  m ia ł doprowadzić w yp raw ę na 
morze Barentsa i wskazać najlepsze 
tereny łow iskow e, b y ł stary wyga, 
ryba k  i zarazem podróżnik, A lb e rt 
Eilafsen. Z na ł on morze Barentsa 
nie gorzej, n iż nasi rybacy swój B a ł­
ty k , poza tym  zw iedził k ra in y  pod­
biegunowe, b y ł przez dwa la ta  sz tu r­
manem u kap itana B yrda  oraz p ro ­
w adz ił poszukiwania trag iczne j wy* 
pra w y  po la rne j, sterowca w łoskiego 
Nobilego.
■ D ru g i z Norwegów , Helge T h o rd - 

sen, nieraz ju ż  zagląda) b ia łe j śm ie r­
ci w oczy. O pow iadał zuchom, ja k  
raz, po lu jąc na fok i, zapędził się 
stateczkiem  daleko w lody. Ściśnię­
ty  lodow ym i góram i sta tek trząs ł 
ja k  zapałka, Thordsen zaś długo 
b łąka ! się po lodow ych polacn i  p ły ­
ną ł na krach, zanim  do ta rł do lądu.

Północ pow ita ła  naszych rybaków  
szarym, gęstym  m rok iem , w k tó ­
ry m  je dyn ym  urozm aiceniem  są 
świecące dzień i noc gw iazdy. W ła­
ściw ie tru d n o  jest określić, k ie dy  
jest na pó łnocy dzień, a k ie d y  noc 
— jest szaro, bezdennie szaro, ja k b y  
zagniewane słońce sk ry ło  się wcze­
snym  wieczorem  i  n ie  chciało w ię­
cej wyjrzeć.

14 g rudn ia  tra w le ry  d o ta rły  do 
P rzy lądka Północnego i tam  w H on- 
ningsvaag, m a łym  m iasteczku na po­
łu dn iow ym  wybrzeżu wyspy, w ys ie ­
d li p ilocy  norwescy. T ra w le ry  w y ­
szły na morze Barentsa i  za rzuciły  
pierwsze sieci.

N A  Ł O W IS K U  F IN N M A R K E N .

Gdzie łow ić? Gdzie na jw ięce j 
może być ryb? — są to pytan ia , k tó ­
re w yras ta ją  przed każdym  Szyp- 
iem , doświadczonym  czy m łodym , 
w c h w ili, gdy ma zdecydować się na 
obran ie m iejsca do rzucenia w łóku  
w morze.

A lb e rt E ilafsen po dłuższym na- 
m.ys e w yb ra ł F innm arken , łow isko 

-zące w odległości około 30 m il od 
’f p '  rzezX N orw eg ii na wysokości 

ardoe, m iasteczka m iędzy P rzy ląd - 
iem Północnym  a M urm ańskiem . 

Pogoda n iezbyt dopisywała, mgła 
sr‘,uła S'S nad morzem, u tru d n ia ją c  

oczn°ść i grożąc stale zderze- 
” 1Srn z os trym i ska łam i M a kka u r i 

joeines. N a jw iększym  jednak n ie- 
P 'ży jac ie iem  tra w le ró w , ciągnących 
''ń o k j we mgle, są inne stal k i ry ­
backie przesuwające się ja k  okrę ty* 
Widma, w yrasta jące nagle przed 
ńziobem, u b u rty , za ru fą , ze wszy­
stkich stron. T ra w le ró w  na F in n - 
fńarken jest m nóstw o; p iloc i no r­
wescy z Honningvaag u trzym yw a li, 
że było  ich chyba ze dwieście. D w ie ­
ście stateczków, uw ija jących  się za- ' 
kosam i po m orzu, to nie lada tłok 
Trzeba dobrze uważać, aby nie po­
plą tać sieci, albo przez omvlke n i* 
w p łynąć na te ry to ria ln e  wody no r­
weskie M ija ją  się obce s ta tk i i za 
'osi, holenderskie, duńskie, niemiec-

Gzasem rozpoznać można nań-

derę obcego tra w le ra  po dźw ięku 
m owy, dochodzącym z m gły. T ra ­
w le ry  radzieckie, k tó re  rów nież za­
chodzą na F innm arken , ło w ią  w  
tym  czasie bardzie j na po łudn iu , ko ­
k i ;  M urm ańska. Na F innm arken  
na jw ięce j jest tra w le ró w  b ry ty j­
skich, przeszło połowa. Z daleka 
w idać zarysy dwóch w ie lk ich  je d ­
nostek. Szare ich k o n tu ry  w yda ją  
się znajome, lecz z daleka, w  p o la r­
nym  m roku , trudn o  dostrzec, k im  
są i co tu ta j robią. Dopiero przy 
zbliżen iu okazują się b ry ty js k im i 
kon trto rpedow cam i, k tó re  p iln u ją  
swoje tra w le ry  przed ew entualnym  
„za jśc iem “  z pa tro lam i norw eskim i. 
Jak na zawołanie w ynurza się z 
m roku  trzeci kon trto rpedow iec, tym  
razem norweski. Zgrabnie o m ija ­
jąc  stojące tra w le ry , przesuwa się 
obok angie lskich „kuzyn ów “  bada­
jąc, czy k tó ry  z tra w le ró w  nie po­
g w a łc ił te ry to r ia ln ych  wód i nie ło ­
w i za b lisko  brzegów. O sobliwy w i­
dok kap ita lis tyczne j p rzy jaźn i, pod­
p a rte j z każdej s trony sześcioma lu ­
fam i dział. Zresztą spór m iędzy ry ­
bakam i ang ie lsk im i a rządem n o r­
w eskim  o stale pogwałcanie wód te­
ry to r ia ln y c h  ciągnie się tak  długo, 
ja k  d ługo ło w ią  A n g licy  na F in n ­
m arken. A ng licy  n ie  mogą się w i­
docznie przyzw yczaić do lego, że u 
brzegów N orw eg ii gospodarzami nie 
są oni, lecz Norwegow ie.

J u p p ite r p ierw szy ciska silazówy 
w łó k  w  m orską toń. Dzieje się to 
14 g rudn ia  o godzinie 9 -te j rano.

Szyper Paszkiew icz no tu je  ten  fa k t 
w  książce okrę tow e j, ja k b y  to  było 
wydarzenie co n a jm n ie j historyczne.

Dno m orskie na F innm arken  jest 
czyste, bez zaczepów, głębokość mo­
rza dochodzi do 300 m etrów , więc 
n ie  ma obawy, aby sieć się zerwała. 
Rozpoczyna się żmudna, ciężka p ra­
ca, n iem al bez p rzerw y, bez w y -

Szyper Zbigniew Dzwnnktncskl
lot I  Ukteiepsltt

tchn ien ia , przez osiem dn i i nocy( 
k tó re  n ie  różn ią się od siebie n i­
czym, tak  są podobne i jednostajne. 
Norwescy patroszarze przystępują 
do roboty. Polacy, m łodzi rybacy 
podpatru ją  każdy ruch starszych 
kolegów. Po k ilk u  próbach okazuje 
się, że nie są wcale gorsi od ru tyn o -

wanych Norwegów, paru pracuję, 
nawet szybciej i spraw n ie j.

Ło w y  zakończone zostaiy w dzień 
w ig il ijn y . D ziw na jest W ig ilia  na 
północy, pod 71° szerokości północ­
nej, z dala od k ra ju , od swych ro ­
dzin. N iejeden wówczas odczuł w 
sercu coś, co wcale nie jest w łaśc i­
we odpornym  na nadm ierny w y lew  
uczuć rybakom ,

Pow rót odbyw ał się w  przyśpie­
szonym tempie. 25 grudn ia znów 
Harstad. przy jęc ie  p ilo tó w  norw e­
skich. droga wśród fio rdów  i uśpio­
nych zatok, w k tó rych  woda zdaje 
się budzić dopiero pod śrubam i stat­
ków  To tu. to tam w idać większe 
s ta tk i, frachtowce, k tó re  zapuściły 
sic w te strony p o .ru d ę  z N a rv iku  
lu b  p irv ty  z Ballangen Potem Lo- 
fo ty . znane już, male, skaczące 
„p c h ły ' na grzbiecie niedźwiedzia, 
morze G renlandzkie . Północne, 
Skaggerak Maszyny pracują rów ­
no, załoga z podobną n iec ie rp liw o ­
ścią, z jaką  wychodziła w rejs, te­
raz oczekuje w idoku polskiego brze­
gu lub  św ia tła  la ta rn i w Rozewiu.

Do G dyn i tra w le ry  pow róc iły  na 
początku stycznia 1952 r zaw ija jąc, 
do portu  w k ilk u d n io w y c h  odstę­
pach P rzyw ioz ły  z sobą <„dumek 
ryb, z łow ionych na F innm arken, ale 
oprócz tego p rzyw ioz ły  z sobą do­
świadczenie „po la rnych  rybaków  .

T rudno  zebrać i  uporządkować 
pierwsze wrażenia, O czym w p ierw  
mówić, o co się pytać, co jest na j­
ważniejsze? M łodzi chłopcy z Po-

lesia z n iedow ierzan iem  i ja k b y  z 
żałością spoglądają na pagórk i G dy­
n i, Sópotu i O liw y , n iskie, ka rło w a ­
te w  porów nan iu  do wybrzeży pó ł­
nocy i  gór, po k ry tych  śniegiem. 
Szyper Gorządek rozpoczyna opo­
w iadać swe wrażenia. N iew iadom o, 
gdzie kończy się w  jego opowieści 
rzeczywistość, a gdzie zaczyna fan ­
tazja. M im ochodem  rzuca zdanie;— 
„A le  sieci silazowe są do chrzanu! 
Rosjanie m a ją  mocniejsze, konopna. 
Takie  by się nam przydały...“  — ma­
ch« ręką, ja k b y  w  te j naukow o-p ra ­
ktyczne j kon su lta c ji zam yka ł całą 
swą obserwację, potem zaś w y w ija ­
jąc się od ciekawskich rzuca szybko: 
— „D a jc ie  spokój, pow iem  potem, 
ja k  wrócę z Zakopanego...“

W tym  zdaniu k ry je  się n ie w ą tp li­
w ie  tęsknota za góram i Północy. 
Tęsknota jest starym  naw ykiem  ry ­
baków, Tęsknią za w szystkim , co 
im  przypad ło do serca, co stało sią 
cząstką ich przeżyć i przygód. < Nie 
wiem, może m iody szyper, Zbyszek 
Dzw onkowski, tęskni nawet za
„sw ym “ orkanem , k tó ry  huśta ł n im
przez pięćdziesiąt godzin, może in n i 
m łodzi rybacy i patroszarze, „uczn io­
w ie “ , k tó rzy  przeszli „m is trzó w “  — 
Norwegów, tez tęsknią za podobną 
w ypraw ą, już  nie badawczą, ale w y­
praw ą w pe łn i rybacką, po srebrzy­
stą rybę morza Barentsa .. ,

Z ich słów wyw nioskow ałem , że
m ają chęć w ten sposób pow ię l^zać 
bogactwo k ra ju , wykonać w ie lk i 
p lan rybo łów stw a, rozszerzać ho­
ryzon ty  i szlaki po lskich traw le rów .

Z o p in ii fachowców z D a im oru i 
naukowców z M orskiego In s ty tu tu  
Rybackiego wiem, że jeszcze nieraz 
tam popłyną I  popłyną na pewno...

Zbigniew.' Czajkowski

Franciszek W TTfW IC K I

N o r w e g i a  broni  swych p r a w
DZIWNY to kraj Norwegia. Położona 

na wschodnim wybrzeżu Półwyspu' 
Skandynawskiego ciągnie się długim 
pasem od Ska.gerraku ku północy Na 
południu szerokość sięga do 400 .km, 
ale im bardziej na północ tym więcej 
się zwęża dochodząc miejscami do pa­
sa lądu, pomiędzy morzem a granicą 
szwedzką, nie szerszego niż 75 km. 
Wybrzeże w tej części Norwegii, gdzie 
przez większą Część roku panuje ciem­
na noc polarna; obejmuje obok właści­
wego kontynentu, mnóstwo wysp, wy. 
sepek, skał i ostrowi znanych pod ogól. 
ną naizwą „Skjaergaard“ , ćo oznacza 
dosłownie „wal skalny“ . Wybrzeże sł a- 
lego lądu, którego długość wynosi 
przeszło 1500 km — nie wliczając w 
to fiordów; zatok i, pomniejszych 
wklęśnięć rzeźby wyhrzeżnej — ma nie­
zwykle charakterystyczne ukształto­
wanie.

O te dalekie i pustynne ziemie, a ra­
czej wody, toczył się międzynarodowy 
spór między Wielką Brytanią a Norwe­
gią przed Międzynarodowym Trybuna­
łem w Hadze.

Na ławie oskarżonych zasiadała. Nor­
wegia a oskarżała, ją Anglia, Spór się­
ga swymi początkami czasów bardzo 
odległych, bo XVII! wieku W tym 
czas'» na północnych wodach zaczęli 
się pojawiać pierwsi rybacy angielscy, 
lecz na skutek protestu króla Danii 
1 Norwegii (oba te kraje byty z sobą 
złączone linią) Anglia musiała za>prze 
da r na tych terenach połowów Prze? 
Draw e 300 iat flota brytyjska nie od 
wiedza,la tych stron. Dopiero w 1005 r 
-'atki brytyjskie pojawiły się znowu 
na wodach wschodniego Finuina, '»'i.1 V 
iwa tata później wróciły w większej 
liczbie, wyposażone w nowocześniej. 
szv sprzęt rybacki Ludność nrejscowa 
'aczęła się burzyć obawiając się kon 
-urencji rybaków brytyjskich, przewyż 
• rających Ich doskonałym ekwipunkiem 
«\-hnieznym Konflikt zaostrzał się. po 
tieważ połów ryb stanowił podstawę 
egzystencji mieszkańców tutejszyeh 
»••en ów

Rząd norweski wystąpi! w obronie 
swej ludności, określając bardzo wy­
raźnie zasięg wód terył orialnych, na 
których zgodnie z prawem międzyna­
rodowym rybołówstwo dozwolone jest 
jedynie dla krajowców Mimo to An­
glia w dalszym ciągu usiłowała doko­
nywać połowów na tych terenach, co 
spowodowało najpierw protesty a póź­
niej zajmowanie statków angielskich 
przez norweską policję morską Z ko­
lei Wywołało to sprzeciwy brytyjskie 
i tak od roku 1911 wszczął się pomię­
dzy tymi państwami spór, który z 
przerwami, spowodowanymi dwiema 
wojnami światowymi, toczył się aż do 
września, ¡949 r. W tym roku W!elka 
Brytania, skierowała go na drogę są­
dową, wyłączając sprawę przed Trybu­
nałem Haskim

Anglia twierdziła, że określenie za­
sięgu norweskich wód terytorialnych 
ujęte w dekrecie królewskim z 1935 
roku, a opierające się na dekretach 
królów duńskiego z 1812 r. i szwedz­
kiego z 1869, 1881 i 1889 r., jest sprze­
czne z za,sa-datni prawa narodów W 
konsekwencji domagała się dostoso­
wania definicji zasięgów norweskich 
wód terytorialnych do obowiązującego 
prawa międzynarodowego i zapiany od­
szkodowania 7,,b zajęcie statków i po­
zbawienie ich możności łowienia ryb 

Sprawa , sama przez się miała po­
dwójny aspekt: jeden geograficzno- 
•cohniczny: wyznaczę,nie granic lądo 
wych Norwegii i liczonych od nich 4 
ml morskich (7 km 408 m) wód tery 
(oralnych, poza granicą, których za- 
' vm> się morze wolne i bezpańskie, a 
d,'ugi czysto prawniczy: jakie są za 
!adv prawa międzynarodowego w dzie 
Izinie praw państwa do określania za 
; ięgu swych granic w ogóle, a- mor 
;,<;ch w szczególności.

Ta na pozór dość prosta sprawa 
skomplikowała się z powodu ipecyfic? 
łych Warunków geograficznych wv

brzeża norwesk!ego, szczególnie ha 
północy. Po prostu Trybunał znalazt 
się w sytuacji, w której zastosowanie 
klasycznych regut prawa zwyczajowe­
go nie było możliwe. Wykreślenie 
4-milowego pasa wód terytorialnych 
liczonych w oparciu o ląd stały Pólwy. 
spu Skandynawskiego, okazała się f i­
zyczną niemożliwością, Norwegia za­
stosowała przeto na tym odcinki 
swych granic system lin ii prostych, 
który Wielka Brytania zakwestionowa­
ła, zarzucając mu, że zawiera on za 
dużo „luzu", że dżięW temu inkorpo- 
ruje w zasięg obszarów Korony norwe­
skiej, zbyt wielkie przestrzenie morza 
„wolnego“ i tym samym narusza in­
teresy brytyjskie, nie pozwalając im 
korzystać z „umniejszonego“ w ten 
sposób morza „wolnego“ . Domagała 
się, by ukrócono tę ekspansję norweską, 
a za zatrzymane statki na wodach 
wielkiego morza,, niesłusznie przez 
Norwegię ińkorporowanego, przyzna­
no- jej odszkodowanie.

Rozprawa rozpoczęła- się dnia 25 
września 1951 r. i toczyła się przez 
24 dni, , co jest w stosunkach haskich 
niemalże bez precedensu Ogłoszony 
wyrok obalat w zupełności wszelkie 
pretensje Anglii i przyznawał w cało­
ści słuszność stanowisku Norwegii, Co 
ciekawsze, że na 12 sędziów zasiada­
jących w sądzie wyrok zapadł 10 glo 
sami, a jedynie dwaj sędziowie: An- 
glik — Me Nair i Kanadyjczyk — 
Read glosowali przeciw. Norwegowie 
odnieśli pełne zwycięstwo. Sposób za­
stosowania przez rząd norweski dęli- 
minacji strefy wód terytorialnych u 
znamy został za- zgodny z zasadami 
prawa międzynarodowego, co jako pre­
cedens będzie miało znaczenie na 
przyszłość dla innych państw posia 
łających podobne ukształtowanie wy 
brzeża

Sprawa ta miała jeszcze — poza 
wmienYmyrrt: już dwoma aspek+ami™

dwa inne, mające szczególnie w dzi­
siejszych czasach wielkie znaczenie. 
Pierwszy to aispekt socjalny: Wyty­
czywszy zbyt, rygorystycznie granice 
wód terytorialnych pozbawiono by mie­
szkańców ziem północnych możności 
egzystencji. Pretensje wielkiego i sil­
nego mocarstwa,, aby zmn'ejsz'yć za* 
sięg wód terytorialnych wielokrotnie 
mniejszego i słabszego państwa, w do­
datku gdy godzi to wręcz w podstawy 
życiowe pewnej grupy ludności, nadaje 
temu zatargowi z punktu widzenia 
społecznego specyficzne znaczenie Bo 
wysunięcie pretensji brytyjskich ozna­
cza ni mniej ni więcej jak zajęcie 
stanowiska, że silniejszy może narzu­
cać słabszemu swą wolę i to w warun­
kach, w których silniejszy może do­
skonałe egzystować, podczas gdy słab­
szy musiałby niechybnie zginąć z 
giodu.

Drugi aspekt, to sprawa, nazwalibyś­
my ją „przyzwoitości publicznej" Rząd 
angielski zasłaniał się tym, że norwe­
ski system delimitacyjny sprecyzowany 
w dekrecie królewskim z 1869 r. nie 
by! mu znany Nie bez gryzącej ironii 
stwierdza wyrok Trybunału, że „nie 
może przyjąć takiego nunktu widze­
nia" Państwo przybrzeżne Morza Pół­
nocnego wysoce zainteresowane w ry­
bołówstwie, mocarstwo morskie trądy- 
cyjnie bacząc na prawa morskie, nie 
mogło nie znać Dekretu z 1869 r.

Wyrok z 18 grudnia 1951 r jesi za* 
tern nie tylko ważnym punktem wi­
dzenia teorii i praktyki prawa naro­
dów, aie również i zasad moralności 
międzynarodowej. Dowodzi on. że pro­
cesy społeczne zmierzające do eman­
cypacji klas upośledzonych, stwarza 
ją atmosferę, w której małe państwa 
mogą skuteczniej bronić swych praw 
I nawet postanowienie Trybunatu Ha­
skiego, który niewątpliwie jest uwikła­
ny w splot sprzeczności ogarniających 
świat kapitalistyczny, nie są niezależ­
ne ód potężniejącego z dnia na dzień 
-uchu Wyzwoleńczego.

Pfpntiszek Witowicki
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Barbara WELLENGER

P I O T R  N O R B L I N
Wystawa „W iek Oświecenia w 

Polsce" wzbogacona została nie­
oczekiwanie, po raz pierwszy w ta­
k ie j ilości i wyrazie, przez akwa­
fo r ty , rysunki, szkice p iórkiem  Nor- 
blina.

P io tr Norb lin  de la Gourdaine 
(1745 •- 1830) wychowany i kszta ł­
cony byl we F ranc ji, Syn mieszcza­
nina, a uczeń w Paryżu m, in. ba­
ta lis ty  Franciszka Casanowy, by ł 
ju ż  jako 29 letni młodzieniec a rtys ­
ta o skrysta lizowanym  obliczu.

W roku 1774 Norblin wyjeżdża do 
Polski. F akt opuszczenia Paryża, w 
okresie gdy tenże był ośrodkiem 
ku ltu ry  europejskie j 18 stulecia, mo­
że się wydawać dziwnym. S ty l i 
smak rokokowy przetrw ać m ia ł jesz­
cze p r /“ ? lat kilkanaście az do W iel­
k ie j Rewolucji, jakko lw iek F rancja  
w osobie a rtys ty  te j m ia ry co Char­
din, przejm owała już  w p ływ y ję ­
drnego, m iłującego m ateria lne po­
waby życia m alarstwa mieszczań­
skiego Flamandów i Holendrów, D la 
grupy m alarzy o fic ja lnych, jak  Bo­
ucher F ragonard, l)e la T our jest 
wzorem W atteau. Norb lin  zachęco­
n y  stosunkiem do a rtystów -cu- 
dzoziemców króla S tanisławą Au­
gusta Poniatowskiego, mecenasa 
sztuki — nie wahał się przybyć do 
od ieg 'e i Polski, uchodzącej za k rn i

niemal barbarzyński, w charakterze 
nauczyciela dzieci ks. Adama Czar­
toryskiego oraz „nadwornego“  ma­
larza. T u ta j a rtys ta  staje się szyb­
ko popularyzotorem  rokoka, idąc w

ślady W atteau w tematyce i w fo r­
mie, schlebiając swym i dekoracyjny­
m i panneaux i obrazami salonowym 
gustom m agnate rii i szlachty pol­
skiej. Stąd właśnie znany jes t nam 
N orb lin , m alarz wdzięcznych i w y­
kw intnych „koncertów “  i „zabaw w 
na rk ii“ .

N ie w tym  wyczerpuje się zasób 
wiedzy plastycznej N orb lina , w o- 
kresie trzydziestu  la t  spędzonych w 
Polsce.

K ra j ten o ciekawej, o ryg ina lne j 
ku ltu rze , m usia ł uderzyć wyobraź­
nię w rażliw ego cudzoziemca. Nowe, 
malownicze otoczenie, pełne charak­
te ru  i  barwy ub io ry, ty p y  szlachty, 
mieszczan, chłopów, porw ały swym 
zamaszystym stylem , uzewnętrznia­
jącym  się na sejmach, sejm ikach, 
zabawach, nabożeństwach, odpus­
tach, targow iskach, pojedynkach. 
Dzieło N orb lina  zaro iło się ludem 
polskim . F rancuz - rea lista , bys try  
obserwator, ocknął się w o fic ja lnym  
m alarzu „fê tes galantes“ . Za in tere­
sował się nieuszm inkowanym, nie- 
upozowanym życiem, w którym  to­
czy się zajad ła i n ieustająca walka 
o prawo istn ien ia , a do głosu docho­
dzą mocne, często bru ta lne nam ięt­
ności.

Osobiste doświadczenia plastycz­
ne N orb lina  z okresu jego m ło­
dzieńczych, w n ik liw ych , pełnych u- 
w ie lb ienia i c ierp liwości studiów nad 
akw a fo rtam i Rembrandta, uze­
w nętrzn ia ją  się w postaci k ra job ra ­
zów komponowanych z holenderska, 
w idzianych po m alarsku w drama­
tycznym  św iatłocien iu , lub nieprze­
liczonych typów  staropolskich. N ie-

N  V. TTN I M  PLANIE

P e j z a ż e  à la R a p a c k i
O R N IT O L O G  p o tra fi dokładnie 

w ytłum aczyć, ja ka  jes t różnica 
m iędzy orłem  i  gilem. Naukowo m o­
żna wyjaśnić, dlaczego in d y k  nie 
przypom ina jastrzębia. A le  ja k  uza­
sadnić naukowo, że w  poezji jedn i 
szybują o r l im i lo ty , zaw isają u szczy­
tu nieboskłonu, a in n i p o p iuku ją  w  
przydrożnych krzewach, lu b  gu lga ją  
przez całe życie w  jednej zagrodzie? 
O w ytłum aczenie bardzo trudno. 
Trzeba poprzestać na stw ierdzeniu , że 
is tn ie je  zawsze w yraźny  podział na 
poetów wyższego i  niższego lo tu , po­
dz ia ł na o r ły  i  g ile  czy—ja k  k to  w o li 
—  skow ronki.

Oczywiście, poeci m ino rum  gentium  
są zawsze liczn ie js i i  zawsze uzna­
w a n i za m n ie j typow ych, m n ie j cie­
kaw ych. A le  k to  zbada czy nie on i 
bardzie j wzruszą kogoś niż poetae 
maiores? K to  zapewni, że ich  zaśpie- 
w k i, t iu r t iu rk a n ia  i  pop iuk iw an ia  nie 
staną się radością d la  czyichś mało 
w ra ż liw ych  uszu? K to  zapewni, że 
ich  pe jzażyki, m alowane w odn is tym i 
fa rb k a m i i  w yskubanym  pędzelkiem, 
w yb la k łe  i  sentym entalne nie  będą 
w zruszały w ieczną m glistością, f io le - 
c ikam i, drzew inam i, sielskością, dróż­
ką  piaszczystą i  zadumaną dziew ­
czynką na rozdrożu?

Dlatego —  chociaż m nóstwo is to t­
nych problem ów przyciąga w iększą 
część uw agi — w a rto  na m arginesie 
obow iązkowych le k tu r odnotowywać 
te spostrzeżenia, k tó re  przydać się 
mogą nie ty lk o  do usta lan ia  p ropo r­
c ji d rugo- czy trzecioplanowych z ja ­
w isk  poetyckich, lecz także do ich 
powolnego awansu.

JA N  K O P R O W S K I jest typow ym  
przedstaw icie lem  te j poezji, k tó ­

ra  nie ko ja rzy  się w  naszym odbio­
rze z o r lim  lo tem  czy w ie lk im  m alo­
w id łem , lecz m etaforycznie określać 
się pozwala raczej ja ko  śpiew ba r­
dziej nizinnego ptaka, czy pejzażyk 
m n ie j monum entalnego, a bardzie j 
pocztówkowego malarza.

W ydane poprzednio zb io rk i: „ A r ­
kusz poetyck i“  i  „N ow a z iem ia“  sąd 
ten us ta liły  w  sposób bardzo w y ra ­
źny. Z b io rek ostatn io w ydany *) jest 
po tw ierdzen iem  ustalonego sądu.

') Jan Koprowski — ..Pejzaże polskie", 
.Czytelnik" 1951. red. Jerzy Lisowski, 

«»ren 71.

W iersze Koprow skiego są ciągle ta ­
k ie  same. Zm iany w  in tensyw ności 
w idzen ia św iata nawet n a jw n ik l iw -  
szy czy te ln ik  nie dostrzeże, zm iany w  
szerokości i  głębokości perspektyw  
nawet na jżyczliw szy k ry ty k  nie od­
notu je . K oprow sk iem u ciągle jeszcze 
wystarcza opis, wystarcza m ało am­
b itna  konstatacja fak tów , zadowala 
go zw yk ła  techn ika  mechanicznego 
kom entarza. K op row sk i nie dostrze­
ga, że w  zadowoleniu tym  jest odo­
sobniony. Radosne, lecz nie rozsze­
rzające pow ie lan ie  samego siebie nie 
jes t po tw ierdzen iem  godności poezji, 
lecz p raw ie  je j zaprzeczeniem. K a r t ­
ku ją c  po sennej lektu rze osta tn i zbio­
rek Koprow skiego m usim y za trzym y­
wać się p rzy  w ie lu  w łasnych, lecz 
zaw in ionych przez wiersze, p y ta jn i­
kach.

W ygodnicka statystyczność, pocz- 
tówkowość czy wręcz oleodrukowość 
w idzen ia poetyckiego zaciążyła, bo 
zaciążyć m usiała, nad kszta łtem  a r­
tystycznym  „Pejzaży po lsk ich“ . Są to 
pejzaże a  la Rapacki. Porównanie to 
n ie  pow inno być rozum iane jako  ob­
raza pod adresem zm arłego m alarza, 
lecz jako  skierowany pod adresem 
poety zarzut taniego sen tym enta li­
zmu, uproszczonych re a k c ji em ocjo- 
na ln o -in te le k tu a ln ych  i  ckliwego kon 
w enc jona lizm u .Tom ik Koprow skiego 
jes t ostrzeżeniem przed poezją po­
zbaw ioną intensywnego w ch łan ian ia  
i  prze tw arzan ia  św iata, poezją po­
zbaw ioną ryg o ru  czujności a rtystycz­
nej.

A u to r „Pejzaży po lsk ich “  ja k  gdy­
by  lekceważy w łasne wiersze. N ie 
troszczy się o to, że ku le ją , że są 
anemiczne i  chw ilam i wręcz n ied o j- 
dy. Każe im  powtarzać różne dygi, 
k tó re  przerasta ją  w  manierę. N ie za­
uw aży ł np., że w  m anierę przeszła 
zapożyczona chyba u Broniewskiego 
techn ika  elipsy, skrótowość poetyc­
k ie j jednostk i syntaktycznej. P rzy ­
k ła d y : „W rogom  —  w  k u ła k  ściśnię­
te pięści“  (str. 6), „O  m iłośc i m yśl 
ja k  o słońcu. Z n ie j — czyny“  (str. 7), 
„L ipce  — kaw a ł Ludow ej Polski, 
radość — św ia tu “  (str. 14), „W czora j 
w róg  k lasow y górą, dziś — na dole“  
(str. 14), „O jcu  — ciężar rą k  i ser­
ca, dziadow i — pańszczyzna“  (str. 
14), „Z  re w o lu c ji wiersze w yros ły , z 
n ich  — rew o lu c ja “ (str. 51) itd . itd.

B ra k  czujności poetyck ie j pozw o lił 
w ie lu  błędom  i  naiwnościom  na dy­
w ers ję  artystyczną. O to poeta wspo­
m ina:

,,W Łepsku gospodę pełna tw arzy, 
B y ło  w n ie j cleoło ••

Co w ięc poeta ro b ił ze względu na 
wysoką tem peraturę? Poeta:

... .sobie m a rz y ł"

B ra k  czujności pozwala zakw itać 
w  wierszach Koprow skiego niesmacz­
nym  hiperbolom . P rzyk łady :

,,W niejedną noc drobniutki potok 
Spływał po twarzy Tarasa m am le.“

(str 56)

Lu b :

„W słotne wiosny Jesienie chłodne 
Pot cię zalewał, chłopcze Jak potok",

(str. 56)

Czy:

,,Was, sterujących ku krw aw ej chmurze, 
Nienawiść moja spaliła na Żużel"

str. 65)

M am y tu  do czynienia z niezam ie­
rzoną chyba degradacją słowa, z m i­
m ow olną może dew aluacją  jego poe­
ty c k ie j godności. Jeszcze k ro k  i  poe­
ta zacznie pisać o m orzu k rw i, ocea­
nie  bó lu  czy gejzerach nam iętności. 
Taka ekonom ia środków  artys tycz­
nych zdradza rabunkow ą n iep lano- 
w ą gospodarkę. M usi się mścić in f la ­
c ją  m onety poetyckie j.

W ystarczy przeczytać dw ie p ie rw ­
sze z w ro tk i sym plackie j „P o le m ik i z 
p rzy jace lem “ , aby z anon im ow ym  a- 
dresatem w iersza solidaryzować się 
w  obaw ie o twórczość autora u tw o ­
ru . Gdy au tor pisze:

„Wybacz, lecz mnie ste właśnie zdaje, 
2e o pokoju pisze za mało —

m usim y przyznać m u rac ję  o ty le , że 
o poko ju  w  naszych czasach pisania 
n igdy  za dużo. A le  gdy poeta s tw ie r­
dza, że:

„Dlatego musi pisać dużo 
o tym. I  pisać coraz wiecej —

(str. 68)
uw ażam y za konieczne stw ierdzić, że 
isto tna jest n ie  przede w szystk im  
ilość, lecz przede w szystk im  jakość. 
Ona decyduje o skuteczności szla­
chetnej służby poezji. A  skuteczność 
to znaczy w  języku postu la tów  rze­
telność, głębia i powaga doświadczeń, 
przeżyć i w ypow iedzi poetyckich.

D latego zapyta jm y: może raczej 
m n ie j, ale za to lepiej?

Z L.

dola pańszczyźnianego chłopa,, roz­
pacz prowadzonych pod bronią ?.a- 
ciężnych kmieci, znajduje swego 
przenik liw ego a obiektywnego kro­
nikarza. Z równym zainteresowa­
niem, zapraw ionym  lekkim  szyder­
stwem, rysu je  ekonomów o twarzach 
w ulgarnych, podgolonych, dufnyeh i 
nadętych szlachciurów, czołobitnych 
a bezmyślnych panków, którzy krzy­
kiem „ve to “  b ron ili swej swawoli i 
p rzyw ile jów . Oglądamy i sceny ba­
ta listyczne, kosynierów racław ickich, 
i sejmową salę „3 Maja 1791 roku“ , 
pogrążoną w nastroju: powagi i pa­
tosu chw ili, jest i „O dpust na Bie­
lanach“ . „k a ra  chłosty“  czy „se jm ik  
w kościele“ .

Nie sposób wyliczyć o lbrzym ie j, 
przesuwającej się przed naszymi o-

P io t' Norblin  — Kobieta z garnkiem

czarni ga le rii typów , typków , w y­
drw igroszy, hu lta i, biboszy, rozpust- 
n ików , ga lantów, próżniaków , gadul- 
skich, czy m niej zróżnicowane a ja k ­
że w yraziste  postacie wynędzniałe, 

chude, zaniedbane. Sucha, potoczysta 
lin ia  jest N orb linow i raczej obca, 
zastępuje ją  najczęściej przerywana, 
n iecierp liw a kreska o zm iennym na­
tężeniu. K on tu r blednie w siatce 
k ró tk ich  kreseczek, jakko lw iek  
śmiałość ogólnej, syntetycznej a za­
razem rea lis tycznej cha rak te rys ty ­
k i kszta łtu  osiąga praw ie zawsze.

Pio tr Norblin  — Szlachcic Polski

Do typów szlacheckich wraca wielo­
kro tn ie , szkicując, popraw ia jąc, t ra ­
wiąc p ły ty  po 5 — 6 razy, w poszu­
k iw aniu coraz doskonalszej fo rm y  
artys tyczne j, Skłonność do groteski 
nie zaciera w jego dziełach natu­
ralności lub wdzięku fig u r.

Nieoceniona wartość dokumentar- 
na zawiera się w świeżości obserwa­
c ji pełnych prawdy i smaku, a po­
zwala bez trudu  pominąć eklektycz­
ny raczej charakter g ra fik i oraz 
m alarstw a Norblina , niezmordowa­
nego ilu s tra to ra  Polski 18 wieku.

fCàrü

PORUSZYŁ Z POSAD ZIEMIĘ
T J t M  byt K o p e rn ik ? U ’erny: 

L v kruną ze k rw i naszej, kostną z 
kości, , rodzony na Pomorzu, u To 
tu m u  z riia rl na kanonu u n i " l iń ­
skie;. i  anonice d i V arm ia, n u -vwe 
go Leopanti. Ale nie o Jo • hm tzi. 
Pyta ląc, kun byt, zadamy oapouie- 
dzi, że. ;ak •  mnisze Renesansu, 
Leonai to , Michał. A n io t, Pu u .  'ryt 
wszystkim , filozofem., m aleniu ty kiem  
technik iem , h yd rau lik iem , m ie rn i­
czym, geografem, m edykiem , p raw - 
n ik lem , ekonomistą, skni bowcent, 
mężem stanu, żołn ierzem , poetą, 
artysta-m alarzem  i  astronomem.

B a !
K up e rn ika -filo zo fa  zaciekawia i 

zcpalc P itagoras K op e rn ik  — Pro  
fesor M alhem alum  występuje w pa­
p iesk ie j Sapienzy, pisze „ T  ryg a m i 
m etrię“  i  w yda je  w W ittem berdze. 
H ydra : l ik  budu je  w odociąg i u;e 
f  ra inbo, ku  i boda j w K w idzym u. 
Geogi i f  : przyb ie ra  solne do pomocy 
n a jp ie rw  Bernaraa W apowskiego, 
późn ie j A leksandra S ku lte ti i spo­
rządza mapy P o lsk i, Prus i IT a rm ii, 
P raw n ik  w yw ozi dyp lom  dok to rsk i 
z Perra ry. S karbow iec rozpraw ia w 
tsobnym  tra kc iku  „o  sposobach po­
lepszenia m onety“ Żołn ie rz k ie ru je  
obroną O lsztyna przed K rzyżakam i. 
P o lity k  układa skargę do Zygm unta  
l  na n in ro lom stie o  W. M istrza , po­
gwałcenie rnze jm u i  ponowny na­
jazd na W arm ię. Poeta opiewa 
„S iedem  gw iazd“ i  z g rek i na łacinę  
tłum aczy „L is ty  obyczajowe, siel­
skie i  m iłosne“  7 eo filak ta  Simo- 
ka tty . A rtyśc ie  zawdzięczamy auto­
po rtre t, dochowany, niestety, w 
k o p ii,  k tó ry  nam alow ał z odb ic ia  
w zw ierciadle.

A stronom  zaś?
Rów ieśnik Szekspira, m łodszy 

więc la ty  od polskiego astronoma, 
angielczyk Davies odna jdzie  sym bol 
ry tm u  życia kosmicznego u o ry g i­
na lne j zgoła „ f i lo z o f i i  tańca“ . D la  
K op ern ika  życie owe nie m ia ło  mc 
z tańca. Taniec, bowiem  to lak  czy 
siak w ykw it n iepoko ju , w yn ik łe go  z 
tem peram entu i  tęsknoty, o jc iec  
niespodzianek, gdy w  m yś li koper- 
n ikańsk ie j życie wszechświata oprzeć 
się m usia ło  o wieczysty ła d  i  harm o  
nię. Trzeba zatem ob róc ić  w pewnik  
m gliste przeczucia Pytagorasa i  
pytugore jeżyków, P ilnlaosn i 1 r y 
starcha z Samos — z dysha rm on ii 
w mechanizm ie ep icyk lów  Ptolnme 
usza, z b łędu „ ekwantów“ zwycię­
sko wysnuć najprostszy w niosek:

N iecha j ziem ia i  p lanety obiega 
ją  w o kó ł słońcu. O to revolutiones  
oi bm m  coelestium.

O to rew oluc ja , k tó re j światem  
wszechświat, wszczęta przez K op e r­
n ika , poprowadzona da le j przez G ali 
leusza i  nieszczęsnego G iordana. 
System słoneczny i nieogarn iona  
mnogość podobnych. Słońce nie za­
trzym a się po raz d ru g i na zaklęcie 
żadnego d  ozu ego.

D e tron izac ja  ziem i.
Lec starą naukę Ptolomeusza 

uśw ięcał w tedy au to ry te t Knscu-u. 
Jakżeż można b y ło  „przypuszczać 
bez narażenia się na zarzut braku  
pobożności — m ów i Jeans — że 
w ie lk i d ram at upadku i  odkup ien ia  
człowieka^ w k tó rym  sam Sy.. Boży 
w zią ł udzia ł, rozegra ł się na /na.. . 
scenie m n ie j ważnej, n iż środek 
w szechśw iata '.

A jednak się porusza!
I chociaż ziemia <ie porusza m  

czasów K opern ika  słońce zakrólo  
w ało  n iepodzie ln ie  nad b łęk itam i, 
nie ono jednak, które, któż nam ?.a 
ręi.zy, że \u tro  nie ulegnie > kolei 
inne j de tron izac ji, nie ono jednak 
jest is to tnym  słońcem świata d la  nas 
kato lików .

Ponieważ jest n im  K rr.vr
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Tadeusz W IE R ZB IC K I

Znaczenie przestrzeni zielonych iu miastach
N IE W IE L U  zapewne je s t dzisia j 

ludzi, k tó rzy  by nie doceniali 
znaczenia parków, ogrodów i zieleń­
ców w m iastach, lecz docenianie ro li 
terenów zielonych nie zawsze je3t 
równoznaczne z uświadomieniem so­
bie, dlaczego tereny zielone są nie­
zbędne w nowoczesnym mieście, ja ­
ka jes t ich ro la  i w związku z tym  
ja k  w ie lk i pow inny zajmować obszar.

Jest rzeczą bezsporną, że czyste, 
zdrowe powietrze w  m iastach to 
kwestia odpowiednio w ie lk ich  i  od­
powiednio rozplanowanych terenów 
zielonych w  samym mieście i poza 
m iastem . Problem przestrzeni zie­
lonych, do niedawna nowy, jes t roz­
w iązyw any rozmaicie w  w ie lu  pań­
stwach, gdzie buduje się lub prze­
budowuje m iasta. Na dużą skalę re­
a lizu je  się obecnie w ZSRR. Nie ule­
ga wątp liwości, że w kra jach socja­
lis tycznych is tn ie ją  większe m ożli­
wości do rozw iązania tego proble­
m u; nie ma tu  kom p likac ji w yn ika­
jących z nienaruszalności własności 
p ryw a tne j, ja k  ma to miejsce w k ra ­
jach kap ita lis tycznych. W iek X IX , 
w iek zwycięskiego kap ita lizm u, p rzy ­
niósł ze sobą im ponujący rozw ój 
w ie lk ich m iast przem ysłowych, lecz 
rozw ój ten w m in im alnym  stopniu 
lic z y ł się z potrzebami ludzi pracy. 
W zględów zdrowotnych w masowym

Schemat układu zieleni. Okład pierście- 
ni owi/, promienisty, pierścieniowe.pro. 
rnienisty i pasmowy (Zieleń oznaczona 

kolorem czarnym)

budownictw ie dziewiętnastowiecznym 
ńie brało się w rachubę, a cóż do­
piero m ówić o względach estetycz­
nych w zabudowie m iasta. Inaczej 
budujemy dzisia j.

Zagadnienie przestrzeni zielonych 
w miastach można rozpatryw ać z 
w ielu punktów w idzenia; lecz tu  o- 
graniczam  się do społecznego, a m ia­
nowicie: znaczenia terenów zielonych 
dla psychicznego i fizycznego zdro­
w ia mieszkańców m iast oraz ich ra ­
cjonalnego w ykorzystan ia .

Nasuwające się tu ta j zagadnienia 
dadzą ująć się w trz y  pytan ia : a) 
dlaczego św iat pracy w miastach 
potrzebuje przestrzeni zielonych? b) 
ja k  w ie lk ie  przestrzenie powinny za­
jąć  w socjalistycznym  mieście tereny 
zielone? i  wreszcie c) ja k  powinny 
być zagospodarowane te tereny ? Te 
trz y  kwestie będą się przew ijać po­
przez cały n in ie jszy a rtyku ł. Ze spo­
łecznego punktu w idzenia interesu­
je nas specjalnie pierwsze pytan ie ; 
drugie i trzecie wkracza już częścio­
wo w dziedzinę praktycznego plano­
wania, gdzie krzyżu je  się wiele mo­
mentów, przede wszystkim  na tu ry  
arch itekton iczne j i  ekonomicznej.

PR A C A  I  O D P O C Z Y N E K  
W  Ż Y C IU  M IE S ZK A Ń C Ó W  

M IA S T

T )  R A C A  jest norm alnym , niezhęd- 
•Ł nym  warunkiem  u trzym an ia  
us tro ju  człowieka w stanie zdrowia 
i  ogólnej rów nowagi. Lecz nieod­
łącznym towarzyszem pracy jes t zmę. 
czenie. W prawdzie nowe odkrycia 
i wynalazki czynią pracę lżejszą, lecz 
daleko posunięty podział pracy czyni 
ją  znowu bardzie j jednostajną. Otóż 
m am y różne rodzaje zmęczenia, za­
leżne od: 1) rodzaju i czasu trw an ia  
pracy, 2) warunków, w ja k ich  się ona 
odbywa i  3) charakteru w ykonu ją­
cego daną pracę. Stosownie do tego in 
nym  rodzajom  zmęczenia podlegają: 
górn icy, kowale, ślusarze, stolarze 
itp ., n iż ludzie wykonu jący lżejszą 
pracę fizyczną, lecz połączoną z 
dłuższym napięciem uw agi w czasie 
pracy ja k  np.: tokarze, zegarm i­
strzow ie, tkacze, kasjerzy itp . (zmę­
czenie innych grup m ięśniowycn oraz 
wyczerpanie nerwowe). Wreszcie 
cie is tn ie je  osobna grupa zawodów 
związanych ze sta łym  napięciem ner­
wów,. Będą to po litycy , lekarze, nau­
czyciele, urzędnicy itp ., których p ra ­
cy towarzyszy przeżywanie pewnych 
emocji i wzruszeń powodujących o- 
gólne wyczerpanie nerwowe, trudne 
nieraz do usunięcia,

Należy wobec tego w akcji wypo- 
Czynkowej, k tó re j zasadniczym ele­
mentem będzie przebywanie wśród 
przyrody, uwzględnić różne rodzaje 
zmęczenia. W  ten sposób zagadnie­
nie przestrzeni zielonych w mieście 
i  pod m iastem staje się in tegra lną 
częścią zagadnienia wczasów.

Podstawowy element stanowi tu  
przede wszystkim  odpowiednie roz­
planowanie terenów zielonych w sa- 
mym mieście i pod miastem, (p rzy  
czym przez tereny zielone rozumie 
się wszelkie sztucznie złożone lub 
utrzym ane urządzenia zielone, jak  
zieleńce, pa rk i ludowe i pa rk i k u l­
tu ry , podm iejskie lasy, stawy, ogro­
dy botaniczne, zoologiczne, muzea
skansenowskie itp .).

PO TR ZEBY C Z ŁO W IE K A  PRACY 
A O TO CZENIE

J AETE potrzeby człowieka są 
*■ zaspokajane przez przestrzenie 

zielone w m iastach? W ydaje się, że 
zaiówno fizyczne jak  i psychiczne.
Oo pierwszych zaliczamy przede 
w?zystk'm szeroko pojętą potrzehę 
ruchu. Odczuwają ją ludzie w każ- 
Jyńi wieku, lecz szczególnie silnie

występuje ona u dzieci i m łodzieży. 
Zabawa i sport, spacery i wreszcie 
praca w ogrodzie są środkami zaspo­
ka ja jącym i tę potrzebę. By środki te 
skutecznie m ogły działać, musi każde 
m iasto posiadać różnego rodzaju pla­
ce zabawowe i sportowe, baseny p ły ­
wackie (w raz z zakładami kąpielo­
w y m i), aleje spacerowe oraz lasy, łą ­
k i podmiejskie. Z lasami tym i jest 
w  Polsce bardzo źle. Dla przyk ładu 
przytoczym y, że W arszawa posiada 
w prom ieniu 50 km tylko"-14"/» pow. 
lasów, K raków  10°/i>, a dla porów­
nania: B erlin  aż 52"/o pow.

D rugą potrzebą fizyczną jes t chęć 
odpoczynku. Zaspokoić ją  mogą prze-

Bydgoszcz — przykład dodatniego za­
lesienia ckoticy miasta (zieleń oznaczo­
na kolorem czarnym1 Skala 1 : 300.000

strzenie zielone zaopatrzone w odpo­
wiednie urządzenia, ja k  ław k i, leża­
ki itp . oraz specjalnie odseparowanie 
od zgiełku i  wrzawy w ielkich par­
ków i lasków podmiejskich. Byłoby 
to miejsce wypoczynku dla tych, k tó ­
rzy  w procesie pracy siln ie zużywają 
swój system nerwowy i szukają wy­
tchnienia w ciszy i samotności.

Wreszcie potrzeba w y ż y w i ę -  
n i a. Odgrywa ona w dziedzinie 
terenów zielonych rolę pomocniczą, 
tym  niem niej istniejące ogródki dz ia ł­
kowe i przydomowe nie ty lko  stano­
w ią rezerwuar świeżego powietrza, 
lecz Są również poważną pozycją w 
budżetach posiadających te ogródki 
rodzin pracowniczych.

Do psychicznych natom iast potrzeb 
zaliczamy potrzebę p i e l ę g n a ­
c j i  p i ę k n a  w naszym o to ­
czeniu, czemu uczynią zadość ogro­
dy kw iatowe, klom by o ozdobnych 
roślinach oraz a rch itek tu ra  ogrodo­
wa. Dalszą potrzebą naszej psychiki 
jes t zainteresowanie dla życia natu­
r y  i je j przejawów.. Temu uczynią 
znów zadość ogrody szkolne, bota­
niczne i znaczniejsze przestrzenie 
zielone z wolno żyjącym i tam zwie­
rzętam i.

IŁO$(? ł  W IELKO ŚĆ PRZESTRZENI
Z IE LO N Y C H  W M IA S TA C H

W A ŻN Y M  zagadnieniem w pla­
nowaniu przestrzeni zielonych 

jes t określenie dwóch elementów: 
w i e l k o ś c i  tych przestrzeni oraz 
ich r o z m i e s z c z e n i a .  Co 
do pierwszego elementu, to należy 
stw ierdzić, że nie . ma jednolitych 
norm stosowanych we wszystkich 
krajach. W  praktyce oblicza się róż­
ne wskaźniki, bądź to w stosunku do 
mieszkańców, bądź na jednostkę po­
w ierzchni. Zależnie od k ra ją  bądź 

'm iasta otrzym ujem y inny obraz.
I  tak w Związku Radzieckim — usta­
la się dokładnie norm y zależnie od 
w ielkości m iasta, przeciętnie w w ięk­
szych miastach od 20 ms do 30 m! 
na jednego mieszkańca. Urbaniści 
amerykańscy przeznaczają natom iast 
lO*/» -całej powierzchni m iasta na zie 
leń (ok. I  akra na 100 mieszkańców).
W  Polsce pro jek tu je  się dla W arsza­
wy osiedla w skali 30 m* przestrzeni 
zielonej na jednego mieszkańca.

Jeśli chodzi o r  o z m i e s z c z ę -  
n i e terenów zielonych, to jego ra­
cjonalność decyduje niejednokrotnie 
o większej lub m niejszej ich wartoś­
ci. Uwzględnić tu trzeba przede 
w szystkim , poza wym ienionym i już  
warunkam i ogólnym i, kwestię dostę­
pu do terenów zielonych. Łatwość 
dostępu a więc bliskość od miejsca 
zamieszkania i sprawa kom unikacji 
decyduje często o stopniu w yko rzy­
stania danego terenu. Dotychczaso­
wy, w skali całego m iasta układ ko­
lis ty  zieleni, (np. P lanty w K rako ­
w ie) ustępuje Coraz bardzie j na rzecz 
układu prom ienistego t j.  tworzenia 
w m iarę możności zesoołów zieleni 
zwężających się po prom ieniu ku 
środkowi m iasta. Idealnym rozw iąza­
niem byłby układ prom ienisty uzu­
pełn iony systemem szerokich pasów 
zieleni izolujących dzielnice przemy­
słowe od mieszkalnych.

Za skupieniem przestrzeni zielo­
nych w większe kompleksy przema­
wia szereg względów. O trzym ujem y 
w ten sposób duże rezerwuary świe­
żego powietrza o znacznej pojemno­
ści ludnościowej oraz, lepsze w arunki 
dla wegetacji samych roślin. Rów­
nież nie bez znaczenia jest wzgląd 
ekonomiczny, mianowicie niższy koszt 
utrzym ania na jednostkę powierzch­
ni. Tym  n iem niej nie znaczy to, by 
małe obszary terenów zieleni (n ie­
w ielk ie ogrody, skwery, a le jk i, grupy 
drzew, krzaków itp .)  b y ły  w mieście 
zbyteczne. Są one również bardzo po­
żądane, bo czynią życie mieszkańców 
bujn ie jszym  i zdrowszym.

Dążym y n iew ątp liw ie  do pewnęgo 
porządku i systematyczności w uk ła ­
dzie zieleni, lecz z d rug ie j strony 
nie chcemy, by wszystko było sadzo­
ne „pod rząd“ . Cenimy sobie pewną 
nieregularność, gdyż to wprowadza 
do naszego, często jednostajnego, ży­
cia pożądaną szczyptę romantyezno- 
ści i fan ta z ji. D latego więc tu  i ów-

LuhHn —  przykład niedostatecznego za­
lesienia okolicy miasta (zieleń oznaczo­
na kolorem czarnym I Skala I  ' 300 OOO

dzie rozsiane mniejsze tereny zielone 
na placykach, skwerach i podwór­
kach, nasypach torów  i w iaduktów, 
pod domami i m uram i lub wreszcie 
na niezabudowanych placach podno­
szą bardzo estetyczny wygląd m ia­
sta. Czynią je  nam bliskim  i m iłym .

D rug i wzgląd to kwestia bliskości, 
a więc łatwego dostępu do zieleni.

W kw estii bliskości terenów zielo­
nych od miejsca zamieszkania zasad­
niczym momentem jest funkcjonalna 
ro la  danego terenu. I tak  ogródki 
dziecięce powinny być tak gęsto roz­

tył« blisko, ideałem byłaby odległość 
do 10 m inut drogi od najdalszych 
mieszkań w obsługiwanym przez da­
ny ogródek okręgu. Do najbliższego 
parku nie powinno być dalej niż 20 
m inut, podczas gdy boiska sportowe 
i laski m iejskie mogą być oddalone 
do 30 m inut drogi.

1
DROGA DO PRACY, 

OGRODY JO R D A N O W S K IE , 
P A R K I K U L T U R Y

T T M IEJĘTNOŚĆ gospodarowania 
U  swoim czasem jest zawsze cen­

ną zaletą, lecz nabiera specjalnego 
znaczenia w warunkach wzmożonej 
intensywności pracy i produkcyjności 
w ram ach . gospodarki planowej. 
Mieszkaniec m iasta zużywa sporo 
czasu na dojazdy do pracy j  do do­
mu. Byłoby więc rzeczą pożądaną, by 
droga ta, oczywiście w m iarę m ożli­
wości, mogła być jednocześnie spa­
cerem przez przestrzenie zielone 
bądź to przez pa rk i, bądź aleje czy 
zieleńce. N iew ą tp liw ie  przy Układzie 
prom ienistym  zieleni skrzyżowanym  
z zielonym i pasami izo lacy jnym i oraz 
z wykorzystaniem  wszelkich wol­
nych miejsc na zieleń, można by ideał 
„zie lonej drog i“  do pracy urealnić.

Postulat gęstej sieci ogródków dla 
dzieci (tzw . .Jordanowskich) wydaja 
się oczyw isty, choćby ze względu na 
omówioną wyżej konieczność ich b li­
skości od osiedli m ieszkalnych. Jed­
nym z momentów utrudnia jących rea­
lizację te j akcji jest koszt wyposaże­
nia tych ogródków.

„P a rk i K u ltu ry  i W ypoczynku“  są 
na naszym terenie rzeczą nową. Is t­
n ieją one natom iast w n iektórych 
miastach Związku Radzieckiego. To­
też pierwszy tego rodzaju park po­
w stający u 1 nas na Śląsku wzorowa­
ny jest na przykładach radzieckich. 
Koncepcja takiego parku jest cieka­
wa, gdyż próbuje zrealizować zarów­
no regenerację s ił fizycznych i psy­
chicznych świata pracy ja k  i zaspo­
koić jego potrzeby ku ltu ra lne  za po­
mocą wystaw, pokazów, muzeów, za­
baw regionalnych itp . Stosownie do 
tych w ielorakich zadań teren parku 
dz ie li słę zazwyczaj na część prze­
znaczoną na odpoczynek b ierny 
(pa rk  leśny, odizolowany od ruchu 
i Zgiełku dla leżakowania, kąpie li 
słonecznych, p ija ln i wód itp .)  oraz 
na cześć przeznaczoną na odpoczy­
nek czynny (sporty , ro z ryw k i, tereny 
dziecięce itp .) i wreszcie na teren 
dla celów kultu ra lno-ośw ia towych, 
k tó ry  częściowo mieści się w d rug ie j 
części parku. Oczywiście park tak i 
poza wieloma innym i warunkam i mu­
si rozciągać się na odpowiednio du­
żym terenie, jeś li ma rzeczywiście 
spełnić swoją rolę.

Osobnym zagadnieniem jest prze­
budowa i zazielenienie (drzewa lub 
krzaki 1 pnacza) istniejących podwó­
rek w dzielnicach niezniszczonych 
wojną, by poprawić estetykę wnętrz 
tyeh kamienic i higienę naszego ży­
cia.

Znaczenie społeczne przestrzeni 
zielonych jest tak duże, że kwestia 
zazielenienia naszych m iast staje się 
zasadniczym postulatem urban is tyk i.

mieszczone, by było do nich możli- Tadrnst Wierzbicki
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PaAstwoiiu Tent’ Współczesna w Warszawie Profesia Tom Warren“ O B. 
Shaw'a. Irena Eu.hteróurna w rôti U/lutowej.

fot E lla rtw ig

N A JB A R D Z IE J  popu larnym i ce­
chami dowcipu Shawa są jego 

b łyskotliw a paradoksalność, ciętość i 
giętkość zarazem, in te lektualna ż<m- 
g lerka  m ałym i słowami, które wiele 
znaczą.

Szpilk i przeinte lektualizowanych i- 
graszek „w ie lk iego kp iarza“  dały się 
we znaki spasłemu lwu angielskiej 
burżuazji — lecz było to dopiero 
później. W młodości uderzał Shaw 
inaczej, m niej precyzyjn ie ale rów ­
nie  skutecznie. A taku jąc  podwójną 
moralność atakował je j podstawy — 
to  co jest zmienne — ustró j i to, co 
je s t stałe — ułomność na tu ry  ludz­
k ie j, zło, które często wydaje się 
przepełniać człowieka.

P rzy ją ł się u ta rty  schemat w od­
czytyw aniu jednej z pierwszych 
sztuk Shawa „P ro fes ja  Pani W ar­
ren“  — dotyczy to przede wszyst­
k im  stosunku dwu czołowych postaci 
a w szczególności p. W arren, w któ­
re j widziano wyłącznie zdeprawowa­
ną o fia rę  warunków społecznych, 
kobietę, k tó re j zawód sta ł się „na ło ­
giem “ , k tórą miłość do córki n ie ja ­
ko uszlachetnia, każe zapomnieć o 
przestępczości je j czynów.

Tendencją autora było nie ty le  
Uspraw iedliw ienie pobudek i postęp­
ków kierowniczki wiadomych zakła­
dów, lecz zdemaskowanie amoralno- 
ści ówczesnych stosunków społecz­
nych. N ie zapomina jednak Shaw 
o rzeczy bardzo is to tne j, w jego 
ujęciu  człowiek nie jes t ty lko  
g lin ą  w rękach środowiska. W arunki 
społeczne ksz ta łtu ją  w dużym stop­
n iu  morale jednostki, mogą je  znisz­
czyć lub ocalić, lecz nie zawszt 
są czynnikiem  decydującym, nie 
można bowiem przeiść obojętnie o- 
bok czynnika woli, obok cech, które 
człowiek przynosi z sobą na świat.

Przełamanie konwencjonalizmu w 
rysowaniu postaci p. W arren jes t za­
sługą Ireny E ichlerówny. W ydoby­
cie wulgarności, k tó ra  cechuje matkę 
W iw ii przy jednoczesnym unikn ięciu 
ła tw izn  szufladkowania prowadzące­
go często do pokazania bohaterki ja ­
ko „czarnego cha rakteru“ , zaznacza 
realizm  postaci. Nie mamy również 
do czynienia z kukie łką poruszaną 
bezwolnie przez us tró j. Pani W arren 
w in te rp re ta c ji E ich lerówny to ty ­
powy przykład zdrady klasowej. 
Oczywiście, że ustró j przyczyn ił się 
do zdemoralizowania p. W arren, ale 
czy była ona naprawdę jednostką

słabą m oralnie, nie um iejącą się o-
przeć pokusom łatwego życia. W ie­
działa przecież, czego chce i do cze­
go dąży od chw ili, gdy na drodze je j 
stanęła Eliza.

Te uwagi nie m ają na celu osła­
bienia demaskatorskiego znaczenia 
wczesnej sztuki Shawa, w innym  
ustro ju  bez wątp ienia życie p W a­
rren inaczej by wyglądało, tęcz 
warunki społeczne nie zawsze były 
jedynym  i wyłącznym  czynnikiem 
sprowadzającym dziewczyn» z p ro­
le ta ria tu  na drogę p ro s ty tu c ji.

Sukces E ichlerówny, k tórą nieste­
ty za rzadko w idzim y na naszych 
scenach, polega przede wszystkim  na 
doskonałym zrozumieniu i przeżyciu 
postaci, którą odtwarza, na owym 
zmyśle aktorskim , opartym  na in te­
lekcie i ru tyn ie , będących cechami 
każdego ta le n tu ; oraz na um ie ję t­
ności zrealizowania tego przeżycia 
dzięki świadomemu panowaniu nad 
wszystkim i elementami g ry  a k to r­
skie j. Doskonałość w opanowaniu 
środków scenicznych wyrazu pozwala 
artystce na świetne operowanie ge­
styku lac ją , na stosowanie wysokiej 
skali in tonacy jne j, k tó ra  m niej do­
świadczoną odtwórczynię ro li mo­
głaby sprowadzić do manieryczności.

Jest ponadto rzeczą bardzo widocz­
ną, że E ichlerówna nadaje ton całe­
mu przedstaw ieniu, nie przytłaczając 
jednak swoją osobowością a rtys tycz­
ną pozostałych ró l.

H a lina  Kossobudzka popełniła 
pewne błędy w pokazaniu W iw ii, 
lecz znajdujem y w ie j grze momen­
ty  naprawdę przekonywające. Szcze­
gólnie dobrze opanowała artys tka  
trudne przejścia z p a r ti i o kolorycie 
sentymentalnym  do scen, w których 
napięcie dramatyczne nagle wzrasta. 
Scena z Croftsem  została zagrana 
bez zarzutu, m imo iż ła tw o  było o 
popadnięcie w przesadę, w melodra­
m at lub nadm ierną suchość.

Postać W iw ii bywała błędnie od­
czytywana, jedni widzą w n ie j samo­
dzielną, oschłą, omal że beznamięt­
ną, przyszłą sufrażystkę, drudzy do­
szukują się w młodej dziewczynie 
cech bardziej kobiecych, czułości, ser­
deczności sk ry te j pod powierzchnią 
niezłomnego charakteru. N ie zauwa­
żono natom iast, że dziewczyna posia­
da jedną wspólną cechę z m atką — 
egotyzm graniczący z egoizmem. Pani 
W arren stworzyła sobie swój typ  ży­
cia, w ytyczyła  kierunek działania i 
nie chce go zmienić, podobnie i W i-

,TÓ7ef P Z r Z A W l f t R K J

G. B. Shaw w Teatrze Współczesnym
wia. D rogi obydwu kobiet poszły w 
odwrotnym  kie runku, ich cele, ich 
ideały tak różniące się fo rm a ln ie  są 
w istocie bardzo sobie bliskie. Obie 
ży ją  przede wszystkim  dla siebie, o- 
bie oceniają sprawy z punktu w i­
dzenia swojej, osobistej moralności. 
Gdyby p. W arren naprawdę kochała 
córkę, rzuciłaby dla n ie j swoją „p ro ­
fes ję ". gdyby W iw ia naprawdę dba­
ła o morale m atk i, nie zamknęłaby 
przed nią drzw i, rezygnując z pie­
niędzy matczynych stara łaby się 
wpływać powoli a w ytrw a le na zmia­
nę psychiki starzejącej się kobiety.

I p. W arren i je j córka mimo 
wszystko poszły po na jlże jsze j lin ii 
oporu; pokazała to doskonale E ich­
lerówna, nie zdołała pokazać Kosso­
budzka, kto wie jednak czy nie m ia­
ła trudniejszego zadania.

Doskonałe tło  dla postaci „d y re k ­
to rk i"  domów publicznych stanow ił 
O rofts, niestety należałoby po trakto­
wać tę rolę nieco sub te ln ie j; pokaza­
nie ła jdaka  w rękawiczkach nie osła­
bia zazwyczaj odrazy, jaką budzi ła j­
dactwo — zapomniał o tym  Adam 
M iko ła jew ski, jak również i o innym  
bardzo ważnym rzucającym  się w o- 
czy szczególe, przecież O rofts pocho­
dzi ze s tare j a rys tok ra c ji, pewna o- 
głada byłaby tu konieczna. Nie bro­
niłoby to ani człowieka ani warstw y, 
z k tó re j pochodzi, pogłębiłoby nato­
m iast realizm  postaci.

Bardzo prawdziwy typ  przedsta­
w iciela angielskiego „tow a rzys tw a“  
dał M ichał M elina w ro li 1’ raeda. 
W ytw orny, poprawny, dobrze wycho­
wany i subtelny gentelman-esteta 
jest postacią sympatyczną dla w i­
dza. I.ecz jednocześnie, co również 
tra fn ie  pokazał Melina, ten esteta 
dobrze czuje się w towarzystw ie 
Croftsa, w ug la rne j p. W arren. Fred 
to człowiek, któremu wychowanie i 
miłość piękna mnie pozwala na ro ­
bienie św iństw , lecz który pozostaje 
bierny wobec zła.

Shaw lubi niedopowiedzenia, K re ­
ślenie ostrych konturów nie jest jego 
specjalnością. Takim  niedopowiedze­

niem iest postać F ranka Gardnera 
— cynik, utracjusz, niebieski ptak, 
szuler? — tak, ale przy tym  bły­
sko tliw y i m te iigentny młodzieniec 
nie pozbawiony uroku. Syn pastora 
jest człowiekiem o słabym kręgosłu­
pie, nic więc dziwnego, że środowisko, 
w którym  wzrósł, ła two mu ten krę­
gosłup przetrąciło. W szystkie te ce­
chy młodego G ardnera bardzo dobrze 
uw yda tn ił Czesław W ołłeiko, Chw i­
lami zarzucić by mu można zbyt ży­
wą gestykulację, uzasadnioną typem 
postaci lecz niedostatecznie opraco­
waną,

Ludw ik T a ta rsk i nie pogłębił swo­
je j ro li pastora Samuela Gardnera, 
raz i powierzchownością g ry , Samuel 
jest n iew ątp liw ie  ka ryka tu rą , nie na-

szerokością geograficzną, nie upo 
ważnia to do w yrw ania  sztuki z kon 
tekstu miejsca. Ten „kosmopoli 
tyzm " zaciążył na przedstaw ieniu 
stępiając ostrze śpecjficznegę dowci 
pu autora.

Dekoracje M. Portusa są medostą. 
tecznie związane z akcją i dlatego 
słabo ją  podkreślają. Natom iast wy­
różnia się staranne opracowanie ko 
stiumów.

O jeszcze jednej sprawie nie wol­
no zapomnieć w rozważaniach nad 
„P ro fe s ją  pani W arren ", Shaw po­
kazuje nam ludzi pozbawionych trw a ­
łego i opartego na mocnych podsta­
wach filozoficznych światopoglądu. 
Pokazuje św iat, k tó ry  wówczas zaczął 
próchnieć a dziś się wa li. Jedynie

Państwowe Teatr Współczesny w 
sztuki O B. Shauu’a

leżało jednak aż w tym  stopniu cią­
żyć ku farsie.

Insrenizatorzy sztuki Shawa w 
Teatrze Współczesnym zagubili, zbyt 
szafu jąc określeniam i, rzecz bardzo 
isto tną — ko lo ry t lokalny. Sztuka 
jest wskutek tęgo zawieszona w próż­
ni przestrzennej. Postacie C ro ftsa i 
p. W arren możnaby spotkać pod inną

Warszawie. Scena zbiorowa z I aktu 
..Profesja pani Warren

fot. E H a rtw g

W iw ia  i Praed u s iłu ją  stworzyć świa­
topoglądowe podstawy swego dzia­
łania . A rc h ite k t szuka ich w oderwa­
nej od rzeczyw istości, przeżywa­
nej samotnie i po ję te j m glisto idei 
piękna, W iw ia  us iłu je  znaleźć je  w 
samodzielności i pracy. Lecz cóż mo­
że dać piękno i praca, k tóre nie do­
strzega ją człowieka.

Z FILHARMONII WARSZAWSKIEJ
„N ie  ła tw o mówić ściśle, zwłaszcza 

gdy trzeba mówić kró tko“  _— tak 
można by sparafrazować powiedzenie 
jednego z współczesnych filozofów , 
chcąc wyzyskać ie dla odmalowania 
trudności wiążących się z funkc ją  re­
cenzenta. Kom pozytor pisze swół u- 
tw ó r parę la t lub — co na jm n ie j — 
parę tygo dn i; recenzja powstać musi 
w ciągu k ilk u  godzin, a ilość proble­
mów, które w nje.i mogą być poruszo­
ne jes t z na tu ry  rzeczy szczupła: re­
cenzent nie może (choćby nawet 
chciał i p o t ra f i ł! )  analizować utwo­
rów , zgłębiać ta jn ikó w  pracy d y ry ­
genta lub badać wszechstronnie grę 
solisty i zespołu, lecz winien omówić 
możliw ie obiektywnie te. zagadnienia, 
k tóre wiążą się z omawianym kon­
certem.

Zacznijm y omawianie ostatniego 
koncertu F ilh a rm on ii W arszawskiej 
(29 lutego i 2 m arca) od paru uwag 
na tem at u tw orów ; pierwsza część 
koncertu objęła u tw o ry  m uzyki współ­
czesnej, drugą w ypełn iła  IV  sym fo­
n ia  Beethovena. „Pasacaille et g i- 
gue“  nestora kompozytorów be lg ij­
skich Józefa Jongena (u r. 1873) 
świadczy o świetnym opanowaniu 
przez twórcę muzycznego rzemiosła 
— widać to głównie w precyzyjnej i 
o ryg ina lne j ins trum en tac ji oraz p ra ­
cy tematycznej.

Po jednorazowym wysłuchaniu l i ­
tw oru  m uzyki współczesnej bardzo 
trudno o nim coś napisać: dotyczy to 
zarówno utw oru Jongena, ja k  i wyko­
nanego po raz 'p ie rw szy w W arsza­
wie koncertu skrzypcowego Grażyny 
Bacewiczówny.*) N ie ulega jednak 
w ątp liw ości, że koncert ten powięk­
szy liczbę często na naszych estra­
dach grywanych utw orów  muzyki 
współczesnych polskich kompozyto­
rów. Wówczas dopiero — po dokład-

nym zapoznaniu się z nim  — będzie 
można napisać coś więcej niż k ilka  
ogólnych uwag: przede wszystkim  
dotyczących świeżych i bogatych po­
mysłów harmonicznych i instrum en- 
tacy jnych oraz zmysłu kons trukcy j­
nego kom pozytorki (widocznego w 
budowie zarówno całości dzieła, ja k  i 
jego poszczególnych części). W ydaje 
się, że kompozytorską technikę Ba­
cewiczówny cechuje w pierwszym 
rzędzie umiejętność w ykorzystan ia  
każdej niemal muzycznej frazy  pod 
względem rytm icznym  i że zarod­
kiem myśli muzycznej jest tu głów­
nie ry tm iczny m otyw, wokół którego 
oplata się lin ia  melodyjna. Toteż nie 
jes t chyba przypadkiem , że na „b is ”  
zagrała kom pozytorka (i solistka w 
jednej osobie) szereg polskich tań ­
ców ludowych. P a rtia  instrum entu  
solowego wykazuje „skrzypcow y“  
rodowód dzieła na każdym niemal 
kroku — toteż koncert ten napisać 
mógł ty lko  ktoś, k to  doskonale zna 
wszystkie ta jn ik i tego instrum entu . 
Gęsto rozsiane po sali m ik ro fony  
świadczą o tym . że koncert skrzyp­
cowy Bacewiczówny został nagrany 
na taśmę m agnetofonową; od Pol­
skiego Radia więc zależy, kiedy 
znów usłysz n r  ten otwór.

IV  sym fonia Beethovena (1770 — 
1827) jes t najlepszym  dowodem, do 
jakiego stopnia z biegim la t zacieś­
nia się ilość wykonvwanych dzieł 
pewnego kompozytora. Tak np. Schu­
bert to dla większości słuchaczy au­
to r „niedokończopej“  sym fopii i k i l ­
ku ty lko  pieśni. Beethoven zaś to —• 
jako sym fonik — twórca przede 
wszystkim  „dz iew ią te j“ , „heroicz- 
ne j“  i „pa s to ra lne j“ . W  najlepszym

*) C zy te ln icy  i  czy te ln iczk i — zwłasz­
cza te osta tn ie  — wybacza m i. że w brew  
zw ycza jow i nie podaje ro ku  urodzenia 
kom pozy to rk i.

razie jeszcze „p ią te j“  i „s iódm ej“ , 
podczas gdy pierwszych jego dwóch 
sym fonii słuchać można rzadko, a już 
oardzo rzadko słyszy się lego „czw ar­
tą “  i “ ósmą“ . Toteż pomysł w y j­
ścia poza „żelazny“  repertua r 
sym foniczny zasługuje na najwyższe 
uznanie i godzien jest kon tynuacji. 
Czekamy więc z kolei na „ósmą“  
Beethovena'

Znam osobiście dyrygenta , k tó ry  
obraża się, gdy nie zna jdu je  swego 
nazwiska na samym wstępie omó-. 
w ienia koncertu. P om ija jąc , inne 
względy, Fernandowi Q uinet należa­
ło się tu  pierwszeństwo chociażby 
ty lko  jako  gościowi. Zechce mi jed­
nak wybaczyć to n iew ątp liw e uchy­
bienie po uwzględnieniu — jako oko­
liczności łagodzących — tego, że ustą­
p ił pierwszeństwa naprzód swemu 
starszemu koledze — rodakowi, po­
tem soliście — kobiecie i wreszcie... 
Beethovenowi. Zasłużony na polu 
współpracy k u ltu ra ln e j polsko-bel­
g ijs k ie j kompozytor i dyrygen t (w 
roku 1951 odznaczony krzyżem o f i­
cerskim orderu odrodzenia Polski) 
wyw iąza ł się dobrze z trudnego za­
dania. Q uinet poprowadził orkiestrę 
swobodnym i szerokim, a zawsze 
niezawodnym gestem wytraw nego 
dyrygenta. Jego to w głównej m ie­
rze zasługą iest zespolenie g ry  so­
lis tk i z dobrze brzm iącym zespołem 
o rk ies try ; poza tym  wystarczy choć­
by ty lko  zwrócić uwsgę na wsnnnia- 
łe poprowadzenie scherza IV  sym ­
fo n ii Beethovena (synchronizacja 
tak tu  na 3 i 2/4) i fin a łu  tejże sym­
fo n ii, abv zdać sprawę z opanowa­
nia teohniki dvrvgenekie i ’ muzycz­
nej k u ltu ry  Fernanda Quinet. k tó re ­
go — snodziewam się — niedługo 
znów zobaczymy przy dyrygeneckim  
pulp icie.

Czesław K rzew ski
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